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Tow arzysze ł
„Przy wyborach pamiętajcie, ie  ludzie ule

gający wpływom wroga, znani z nieróbstwa, 
nieuczciwi, skłonni do pijaństwa i demoraliza
cji nie powinni znaleźć się w zarządzie.

Każdy bez wyjątku kandydat powinien opo
wiedzieć Wam na zebraniu lub konferencji 
szczegółowo życiorys.

Nikomu nie wolno krępować wolnej woli 
członków zebrania lub konferencji wyborczej.

Nikomu nie wolno zażądać wyborów jawnych 
ani narzucać jakichkolwiek kandydatów wbrew 
woli wyborców.

Wybory przeprowadzone jawnie lub wbrew 
woli wyborców są nieważne, a kandydaci wy
brani w ten sposób nie zostaną uznani przez na
szą organizację".

(Z listu ZG ZMP do wszystkich członków ZMP w spra
wie kampanii sprawozdawczo-wyborczej

MŁODYCH
D U G ŁO W T

kJ L L

Warszawa, czwartek 20 grudnia 1951 r. Nr 802 (510) B Cena 15 gr

Ula uczczenia
72 rocznicy urodzin tow. STALINA
36 brygad w kopalni im. Thoreza 

przyspieszy wykonanie pionu
Dis ne t cieni» 71 rocznicy a rodzin Generalissimusa JÓ ZE

F A  S T A L IN A , górn icy kopalń w a łbrzysk ich  postanow ili p rzy
spieszyć rea lizacjo tegorocznych zadań produkcyjnych .

W  kop. tm . M anrlee Thoreza, 
k tó re j załoga w ype łn ia  s nad
wyżką dzienne p lany w ydo
bywcze, na ogólnym  zebraniu

Na 2 tygodnie przed terminem
przem ysł chem iczny w ykonał p lan roczny

O T W A R C IE  
Wojskowej Akademii Technicznej
im. gen. Jarosława Dąbrowskiego

11 bm. odbyło się nroczyste otw arc ie  W ojskow ej A kadem ii 
Technicznej im . gen. Jarosława Dąbrowskiego. Na otwarcie 
A kadem l' p rzyb y li: członkowie Rady Państwa z M arszałkiem  
Sejmu W. K O W A L S K IM , członkow ie Rządu z Prem ierem  J. 
C Y R A N K IE W IC Z E M  I w iceprem ierem  K O R Z Y C K IM  na cze
le, m in is te r Obrony Narodowej, Marszałek Polski K O N S T A N 
TY ROKOSSOW SKI, sekretarz K C  PZPR, E. O CHAB, szef 
Sztabu Generalnego WP, w icem  in. O brony Narodowej, gen. b ro 
n i W. KORCZYC, szef G łównego Zarządu Politycznego WP, 
wieem ln. O brony Narodowej, gen. bryg. M. NA S ZK O W S K I, 
przewodniczący CUZZ — W . K ŁO S IE W IC Z , profesorow ie 
wyższych uczelni z rektorem  P o litech n ik i W arszawskiej — 
E. W A R C H A ŁO W S K IM  na czele oraz generalic ja 1 wyżsi o f i
cerow ie WP.

W ie lka, p iękn ie  udekorowana 
sala, w  k tó re j odbyła się u ro
czystość, zapełniona by ła  szczel
nie słuchaczami uczelni. Po ode 
graniu hym nu narodowego prze 
m ó w ił kom endant Akadem ii.

Następnie w yg łos ił przemó
w ienie szef Sztabu Generalne
go WP, w icem in. O brony Naro
dowej — gen. W . Korczyc.

Mówca s tw ie rdz ił, że powoła
nie  do życia W ojskowej Akade
m ii Technicznej, k tó ra  otw iera 
now y okres w  rozw oju kad r 
technicznych naszego Wojska, 
Jest dob itnym  wyrazem  na 
wskroś współczesnego charak
te ru  Ludowego W ojska Polskie- 
go.

„B y  W ojsko Polskie .— oświad 
czył mówca — mogło spełnić 
■woje zadanie obrońcy społecz
nych I narodowych Interesów 
mas pracujących, by mogło sku 
tecznłe ochraniać pokojowe bu
dow n ictw o socjalizmu, powinno 
być należycie uzbrojone i w y 
posażone we współczesną broń 
1 techniczne środki bojowe“ .

„Ludow e  W ojsko — ośw iad
czył mówca — potrzebuje nie 
oderwanych od życia specja li
stów technicznych, lecz inżyn ie 
rów  w ojskow ych, ściśle zw ią 
zanych z masami ludow ym i, 
w ie rnych  synów swej O jczyzny, 
bezgranicznie oddanych spra
w ie  budow nictw a socjalizm u,

uzbro jonych w  teorię  m arks iz
mu - len łn izm u, wychowanych 
w  duchu n ierozerw a lne j p rzy
jaźn i, bra terstw a b ron i i idei z 
niezwyciężoną A rm ią  Radziec
ką“ .

Gen. Korczyc s tw ie rdz ił, że 
Akadem ia pow inna pielęgno
wać postępowe tradyc je  przodu
jącej polskie j m yś li w o jskow o- 
technicznej naszej przeszłości.

„Szkolenie i  wychowanie ka 
d ry  w o jskow ych inżyn ie rów  — 
jest p ierwszym  i na jw ażn ie j
szym zadaniem W ojskowej A -  
kadem ii Technicznej. D rug im  z 
ko le i — nie m nie j ważnym  — 
jest zorganizowanie i p row a
dzenie prac naukowo - badaw
czych dla potrzeb W ojska“ .

Gen. Korczyc stwńerdził, że 
uczelnia wyposażona jest we
dług ostatn ich wymagań 1 o- 
siągnięć nauk i i tech n ik i oraz 
posiada wszystko, co jest n ie 
zbędne do w ykonania zadań, 
staw ianych przed nią  prze- 
Partię, Rząd Polski Ludow ej i 
M in is tra  Obrony Narodowej.

Kończąc przem ówienie gen. 
Korczyc w y ra z ił przekonanie, że 
Akadem ia wykona swe zaszczyt 
ne zadanie: przyczyni się do 
dalszego wzm ocnienia technicz
ne j potęgi s ił zbro jnych, w ie r
nie stojących na straży w o lno
ści, niepodległości i pokojow e j 
pracy narodu polskiego, budu
jącego socjalizm .

O wykonaniu planu meldują:
kopalnie „Zabrze-Zachód“ i „Szombierki“ 
huta „Batory“

■ #  B ■:iegoü  ZPB im.
17 bm., a więc na 2 tygodnie przed term inem , przem ysł pod

legły M in . Przem ysłu Chemicznego ■wykonał plan roczny wg
wartości.

Przem ysły: b a rw n ików  1 pó ł
fab ryka tów , farm aceutyczny, 
gum owy, fa rb  1 lak ie rów , gazów 
technicznych ju ż  w ykona ły  
roczne p lany produkc ji. W  n a j
bliższych dniach zakończą rea
lizację p lanu rocznego przem ysł 
syntezy chemicznej oraz prze
m ysł w łók ien  sztucznych i  pa
pierniczy.

Przedterm inowe w ykonan ie  
p lanu stało się m ożliwe dzięki 
w prowadzeniu nowej techn ik i 
i m ob ilizac ji załóg rob o tn i
czych na jważnie jszych zakła
dów chemicznych.

Najw iększe zakłady przem y
słu chemicznego ja k : Żaki. 
Przem. Azotowego im . F. D z ier
żyńskiego w  Tarnow ie, Zakł. 
Przem. Azotowego „C horzów “ , 
W idzewskie Zakł. W łókien Sztu
cznych, Zakł. Przem. Gumowego 
„S to m il“ , Zakł. Przem. Farm a
ceutycznego „T a rch o m ln " i  Zakł. 
Przem. B a rw n ikó w  „B o ru ta “  
w ykona ły  zadania p lanu rocz
nego jeszcze w listopadzie i  w  
początkach grudnia.

Z akłady te w yp rod uku ją  po
nad plan do końca br. tow a ry  
wartości ok. 285 m ilion ów  zł, 
dając przeszło 20.000 ton nawo
zów azotowych (m. in. 15.000 
ton sa le try w apn iow ej i  6.000

ton saletrzakn), ok. SOS ton
barw n ików , przeszło 100 m il ia r 
dów jednostek pen icy liny , ok. 
130.000 kg w łók ien  sztucznych, 
przeszło 300.000 par obuw ia gu
mowego i  szereg innych a rty 
kułów .

Przem ysł chemiczny p ra w id 
łow o rea lizu je  wytyczne Planu 
6-letniego. W  w y n ik u  tegorocz
nych osiągnięć p rodukc ja  przem. 
chemicznego będzie wyższa w 
stosunku do roku ub. o przeszło 
33 procent.

Tegoroczne osiągnięcia un ie
zależniają nasz k ra j coraz ba r
dzie j od im portu  ba rw n ików , 
celulozy, pen icy liny , farm aceu
tyków  i Innych p roduktów  che
m icznych, powiększają coraz 
w idocznie j w k ład  i udzia ł p ro 
d u k c ji chemicznej w  eksporcie 
polskim . __

O
Na 36 dn i przed zaplanowa

nym  term inem  w ykona ły  zada
nia p rodukcy jne  na r. 1951 za
k ła dy  podległe C entra l. Żarz. 
Przem. Graficznego, osiągając 
o 20 proc. wyższą produkcję, 
niż w  r. ub. Równocześnie za
oszczędzono poważne ilośc i pa
p ie ru  i m ate ria łów  pom ocni- : 
czych w artości 400.000 zł.

18 grudn ia br. roczne p lany j

wydobycia  węgla w yko n a li gór
n icy  kopa ln i „Zabrze - Zachód" 
i  kopa ln i „S zom b ie rk i".

Zw ycięski m eldunek o w yko
naniu rocznego planu p roduk
cyjnego złożyła 17 bm. załoga 
hu ty  „B a to ry “ . Pragnąc uzyskać 
ja k  najlepsze w a ru n k i startu 
dla w ykonania zadań trzeciego 
roku P lanu 6-letniego, załoga 
h u ty  „B a to ry “  podjęła na cześć 
72 rocznicy urodzin  Generalissi
musa Józefa S talina dodatkowe 
zobowiązania produkcyjne.

W  przemyśle w łók ienn iczym
o przedterm inow ej rea lizac ji 
zadań produkcy jnych na rok 
bieżący zam eldowały ju ż  zało
gi 47 zakładów. 17 bm. zakoń
czyła realizację rocznego planu 
p ro du kc ji załoga ZPB im . D z ier
żyńskiego w  Łodzi, k tó ra  zdobyła 
zaszczytny ty tu ł najlepszego za
k ładu  przem ysłu w łók ienn icze
go. O w ykonan iu  zadań planu 
rocznego zam eldowały ostatnio 
również: ZPW  im . Łukas ińsk ie 
go i  ZPW  im . Niedzielskiego.

załogi 86 brygad zespołowych 
zadeklarowało zwiększenie w y 
dajności pracy o 10 do 40 proc.

Brygada wydobywcza F ryde 
ryka  Sznajdera z kop. „N ow a 
Ruda" pow ita  dzień urodzin 
Generalissimusa J. S T A L IN A  
zwiększeniem w ydajności pracy 
o 36 proc. 1 osiągnie 161 proe. 
norm y. Brygada J. Gospodarka 
z te j samej kopaln i, zamiast do
tychczas w ykonyw anych 140 
proc. norm y, uzyska 160. proc. 
norm y, a młodzieżowa brygada 
z M . M alczaklem  na czele, 
wzmagając w ydajność o 15 
proc., w ype łn i swe zadania w y 
dobywcze w  145 proc.

W  kop. „Bolesław  C h rob ry" 
wśród zobowiązań wysuwa się 
na czoło postanowienie rębacza 
chodnikowego — J. K w ia tk o w 
skiego, Podniesie on stopień 
przekroczenia swej norm y o 30 
procent i  uzyska 180 proc. no r
my. W  tym  samym stopniu po
stanow iła zwiększyć swą w y 
dajność brygada B. O brow - 
sklego.

Również czołowe brygady I 
przodownicy pracy Stoczni 
Szczecińskiej pod ję li liczne zo
bowiązania.

' M . in . m łodzieżowa brygad» 
tokarzy z wydz. mechaniczne
go postanowiła p raw ie  o połowę 
skrócić czas w ykonan ia  p lano
wanych robót. Do bezaw aryj
nej pracy zobowiązała się zało
ga k o tło w n i stoczni.

P racownicy b iu ra  kons truk
cyjnego postanow ili zaoszczędzić 
1.000 roboczogodzin przy opra
cow yw aniu dokum entacji tech
nicznej.

Robotn icy ro ln i PGR Szczeci
nek dla uczczenia 72 rocznicy 
urodzin J. S T A L IN A  postano
w il i  przez zwiększenie w yd a j
ności pracy przyśpieszyć w yko 
nanie om lotów  1 orek zimo
wych.

P racow nicy w arszta tu PGR  
w  Szczccinku zobowiązali się w 
g rudn iu  wyrem ontować ponad 
plan 25 ciągn ików  oraz m łocar- 
nię, ponadto przeprowadzić 
wstępne prace przy demontażu 
80 trak to rów , przeznaczonych 
do rem ontu w  r. 1952.

P racow nicy ro ln i gospodar
stwa PGR Cebulino -  M łodzino 
postanow ili zakończyć om lo ty 
na 10 dn i przed term inem , zaś 
brygady trak to rzys tów  — w y 
konać przed term inem  w  100 
proc. o rk i zimowe.

Nowr iedla dla górników

Na budowlach socjalizmu
W FS9 no Żerania..
Grupa ZM P-owska tow . P io

tra  K lim ka , pracująca przy bu 
dowie FSO na Żeraniu, zobowią 
zała się zwiększyć wydajność 
pracy o 40 proc. i  z likw idow ać 
przestoje brygad betoniarskich. 
Grupa pracuje obecnie ty lk o  na 
jedną zmianę i  w ykonu je  w  tym  
samym czasie taką samą pra -

Przeciw przygotowaniom wojennym, o zjednoczone, demokratyczna Niemcy
Konferencja

zach.-niemieckiej Akcji Socjalistycznej
We F rank fu rc ie  nad Menem odbyła się konferencja  A k c ji

Socjalistycznej (SDA). W  obradach wzięło udzia ł 850 działaczy 
socjaldem okratycznych, występujących przeciw antynarodowej, 
zdradzieckie j po lityce k ie row n ic tw a  p a r ti i Schumachera.

Uczestnicy kon fe renc ji uchwa. I Domagamy sle zwołan ia nara- 
l i l i  jednom yśln ie rezolucję, któ- ; dy ogólnoniem ieckle j — stw ier- 
ra domaga się prowadzenia kon- | dza rezolucja — przeprowadze

nia  wolnych, rów nych, ta jnych  
i dem okratycznych w yborów  do 
Zgromadzenia Ogólnego w  celu 
utworzen ia zjednoczonych, de
m okratycznych i  pokój m iłu ją 
cych Niemiec, zawarcia na tych
miastowego tra k ta tu  pokojowe
go a następnie wycofania wszy
s tk ich  w o jsk  okupacyjnych z 
Niemiec.

Należy odrzucić p lan  Schu
mana jako plan. k tó ry  ma na 
celu wzmożenie wyścigu zbrojeń 
i  przygotowań do nowej w o jny. 
Potępiam y konszachty Adenaue- 
ra z m ocarstwam i zachodnim i, 
albow iem  służą one przygoto
waniom  wojennym  i  stanowią 
groźbę dla  egzystencji narodu 
niemieckiego.

sekwentnej w a lk i o pokój oraz 
zapobieżenia wciągnięcia N ie
miec Zach. do paktu  a tla n tyc 
kiego. Rezolucja wzywa wszyst
k ich  socjaldem okratów w  N iem 
czech Zach. i  w B e rlin ie  zach 
do ak tyw n e j w a lk i przeciwko 
przygotowaniom  wojennym , re- 
m ilita ry z a c ji oraz przeciwko pró 
bom wprowadzenia powszechnej 
•łużby  wo jskow ej.

W Kairze odbędzie się
Kongres

Obrońców Pokoju 
Bliskiego Wschodu 
i Afryki północnej

W  L iban ie  powstał K ra jo w y  
K om ite t P rzygotowawczy dla 
zwołan ia Kongresu Obrońców 
Pokoju k ra jó w  B liskiego Wscho 
du i  A f r y k i północnej. Kongres 
odbędzie się w  Kairze.

K om ite t opub likow a ł ośw iad
czenie, w  k tó ry m  demaskuje 
im peria lis tyczny cha rakter p la 
nu utworzenia tzw. „w spólne j 
obrony“  na B lisk im  Wschodzie.

Narody B liskiego Wschodu i 
A f ry k i północnej — stwierdza 
w  zakończeniu oświadczenie — 
m ają  praw o do pokojowego ży
cia i niezależnego bytu  tak  ja k  
wszystkie inne narody. M ają 
one prawo decydować o swej 
przyszłości.

Należy zakazać propagandy 
antyradzieck ie j, k tó ra  jest osią 
przygotowań wojennych. P ra 
gniem y żyć w  p rzy jaźn i z wszy
s tk im i narodam i, w  te j liczbie 
również z narodem  radzieckim . 
Odrzucamy propagandę przeciw 
ko granicy na Odrze i Nysie, 
albowiem  jest ona częścią sk ła 
dową p o lity k i odwetu i  szowi
nizmu. Domagamy się przyjaz
nych stosunków pomiędzy nową 
Polską ą zjednoczonym i N iem 
cami.

W szystkie organizacje faszy
stowskie w in n y  być natychm iast 
zakazane.

Zakaz Kom unistycznej P a rt ii
N iem iec (KPD) jest bezprawny, 
ponieważ gw ałc i elem entarne za 
sady dem okracji.

Pokój, porozum ienie m iędzy
narodowe, pokojowe zjednocze
nie Niemlee 1 dem okracja — 
oto nasze najb liższe oele — 
stwierdza w  zakończeniu rezo
lucja.

cę, Jaką daw n ie j w ykonyw a ły
dw ie zm iany.

Brygada im. Jo lio t-C u rie  pod
niosła wydajność pracy o 100 j 
proc. Pracę, k tó rą  daw n ie j w y 
konyw ało 30 robotn ików , b ry 
gada zobowiązała się wykonać 
w 15 osób.

J. B ie rnack i

W hucie „Częstochowa“...
Młodzieżowa brygada tow. 

Jana Łopacińsklego z od lewni 
żeliwa w  hucie „Częstochowa“ 
zobowiązała się dać do końca 
bieżącego roku ponadplanową 
produkcję  wartości 8.736 zł.

J. Ł A D A

W Sosnowcu otwarto
wspaniały warsztat 

szkoleniowy
dia 1000 uczniów
szkoły zawodowej
Przed k ilkom a  dn iam i o tw a r

ta została przy  Zasadniczej 
Szkole Zawodowej w  Sosnowcu
na 30 dn i przed term inem  no
wa, wspaniale wyposażona tzw . 
baza rem ontowa obrab iarek d la  
ponad 1000 uczniów te j szkoły.

Baza rem ontowa obrab iarek 
w  Sosnowcu wyposażona zosta
ła w  nowoczesne maszyny ja k : 
s z lifie rk i, ob rab ia rk i, piec h a r
tow n iczy itp . Posiada ona w a r
sztaty: mechaniczny, drzewny, 
odlewniczy m e ta li ko lorow ych 
i  żeliwa oraz e lektryczny.

102 tys, k m
bez naprawy

Brygada młodzieżowa ZM P 
w  grudziądzkie j parowozowni 
w  składzie: palacze i  m aszyni
ści K . S iom iński, E. M acie jew 
ski, E. N iedzie lski i  E. K irc h  — 
przejechała na parowozie typu 
TR-202-429 ponad 102 tys, km  
bez napraw y okresowej 1 od
stawy do p łukan ia  ko tła .

Zwycięsko rea lizu jąc swoje 
długookresowe zobowiązanie, 
m łodzi ZM P -ow cy zaoszczędzili 
80 ton węgla 1 ok. 75 kg  sma
rów .

Na Śląsku powstają z dn ia na dzień nowe osiedla robotnicze. Na zdjęciu : fragm ent nowocze
snego osiedla górniczego im . J. M archlewskiego w  Katow icach. C A F  fo k  A dam  M o ttl

Uchwala Prezydium Rządu zapewni poprawę 
zaopatrzenia wsi w artykuły przemysłowe

W celu usunięcia niedocią
gnięć w dotychczasowej dz ia ła l
ności uspołecznionego aparatu 
zaopatrzenia wsi w ’ a r ty k u ły  
przemysłowe, dla zapewnienia 
właściwego pod względem ilo 
ści i jakości zaopatrzenia wsi 
w  a rty k u ły  przemysłowe oraz w  
celu stworzenia w arunków  sprzy 
ja jących rozw o jow i w ym iany  
tow arow ej pomiędzy miastem 
a wsią, P rezydium  Rządu po
wzię ło w  tych dn iach doniosłą 
uchwałę.

W  m yśl «chw a ły tow ary
przemysłowe dostarczane na 
potrzeby wsi będą ściślej niż 
dotychczas dostosowane pod 
względem asortym entu, ja ko 

ści i  ceny do potrzeb ludności
w ie jsk ie j. Zostanie m. in. roz
szerzony asortym ent produko
wanych na potrzeby wsi tk a 
n in  wełn ianych, bawełnianych 
oraz chustek.

U ruchom i się odpowiednią 
ilość zakładów przem ysłu tere
nowego, produkujących a r ty k u 
ły  gospodarcze dla  wsi. Ponad
to w  określonych w ojew ódz
twach n iektóre zakłady drobnej 
wytwórczości rozpoczną w yrób  
kon fekc ji, zw iązanej ściśle z re 
g iona lnym i upodobaniam i i  od
pow iadającej wym ogom  konsu
menta w iejskiego.

Część m a te ria łów  budow la
nych (cegła, dachówka, papa

itd.) zostanie wydzielona *  p la 
nów terenow ych na zaspokoje
nie na jkonieczniejszych potrzeb 
wsi.

Nad rozdzie ln ictw em  masy
tow arow ej d la  wsi i miasta, do
konyw anym  ha szczeblu w o je 
wództwa i pow iatu, czuwać bę
dą rady narodowe.

P rem iowanie pracow n ików  
centra l hand lu hurtowego, zao
pa tru jących sklepy G S-ów — 
będzie uzależnione rów nież od 
w ykonan ia  ilościowego 1 asorty
mentowego planu dostaw dla 
w ie jsk ie j sieci handlow ej. P rzy 
czyni się to do dalszej popra
w y  zaopatrzenia te j sieci.

Dalsze 8 powiatów 
wykonało 

Toczny plan skupu
w 100 proc.

I 1 bm. 7 dalszych pow ia tów  
przekroczyło granicę 90 proc. 
wykonania rocznego plena sku
pu zboża 1 zostało zw o ln ionych 
z m iarek i odsypów. Są to pow.: 
Węgrów, Olecko, Augustów, 
Wałcz, Świecie, S trze lin  i L u 
b lin .

17 bm. dalsze pow ia ty, a m ia
now icie : Rawicz, Szczecinek, Py 
rzyce, W olin , Cieszyn, Często
chowa, G liw ice  i Pszczyna w y 
kona ły roczne p lany skupu 
zboża w  100 proc.

Przodujqcy 
ludzie wsi

Ponad 15,5 mil. Włochów
podpisało apel

Światowe! Rady Pokoju
17 bm. sekretarz O gó lnokra jo

wego K om ite tu  B o jow n ików  o 
Pokój, G u iliano P ajetta, podał 
do wiadomości, że we Włoszech 
zebrano ponad 15,5 m iliona  pod
pisów pod Apelem Ś w iatow ej 
Rady Pokoju.

15 bm. odbyła się na Un iwersytecie W arszawskim  uroczystość 
wręczenia Wandzie Jakubow skie j, tw ó rczyn i f ilm u  „O sta tn i 
etap", M iędzynarodowej Nagrody Pokoju. Na uroczystość p rzy 
b y li przedstaw icie le Ś w iatow ej Rady Poko ju : M ario  Socrate, l i 
te ra t w łosk i, Bella Ileś. lite ra t węgierski { Nicolas G ouillon  
poeta kubański, członkowie PKOP, czołowi działacze ruchu po
ko ju  sto licy  i  młodzież Na zd jęc iu : M ario  Socrate ’ręczą W an

dzie Jakubow skie j M iędzynarodową Nagrodę Pokoju.
C AF f o t  Zdz, W dow ióski

ZMP-owskie punkty informacyjne
stuzq raciq i pomocq

chłopom kontraktującym trzodę chlewną
( In fo rm a c ja  w ła s n a )

W  powiecie now otarskim , 
woj. krakowskie , w  kołach w ie j 
skich ZM P odbyły się zebiania, 
na k tórych om ówiono dokład
nie nową uchwałę Rządu w  
spraw ie k o n tra k ta c ji trzody 
chlewnej. ZM P -ow cy zorgani
zowali g rupy ag itatorskie. W 
gm inie Raka ju ż  w  pierwszym  
dniu na k ło n iły  one chłopów do 
zakontraktow ania 120 tuczn i
ków, zaś w  gm inie Szaflary 
ZM P -ow cy , sp ra w ili, że chłopi 
zakon trak tow a li w  tym  samym 
dn iu 108 tuczników7.

W powiecie w adow ick im , w  
gminach Wadowice, Budzów i  
K a lw a ria  ag itatorzy zaagitowaii 
chłopów do zakontraktow ania 
108 sztuk trzody. (gaj>

Na teren ie gm iny Brudzice, 
pow. radomszczański Z M P -ow 
cy przeprowadzają szeroką ak
cję uśw iadam iającą. Dzięki ich 
pracy chłop i W acław K usia łka 
i  Stanisław  Neips zakontrakto
w a li łącznie 15 tuczn ików . W 
gm inie Dąbrowa Zielona chłop i 
zakon trak tow a li 30 tuczników .

W  powiecie Rawa M azowiec
ka, w  gromadzie Krzem ienice, 
gm. Czerniewice dobrą ag ita to r- 
ka  jest nauczycielka kol, Hele

na Zakonnik. Zaagitowała ona 
chłopów z K rzem ien ic do za
kon traktow an ia  46 tuczników .

E. NO W A K O W S K A  
Łódź

Z M P - oujcjj z Liceum  
Drzewnego i Zamojskich 

Zakładów Przempsłu 
Drzewnego agitują na wsi

ZM P -ow cy z pow ia tu  zam oj
skiego p rzys tąp ili do pracy ag i- 
tacy jno  -  w yjaśn ia jące j wśród 
chłopów, zapoznając ich z no
w ym i w arunkam i k o n tra k ta c ji 
trzody chlewnej. M łodzież z Za
m ojskich Zakładów  Przemysłu 
Drzewnego w yjechała do Stare
go Zamościa, gdzie chłop i pod 
w p ływ em  ag ita torów  zakontrak
to w a li 30 tuczn ików . Z M P -ow 
cy z Państwowego Liceum  
Drzewnego w  Zw ierzyńcu po
m ogli chłopom w  podpisaniu u - 
m ów ko n tra k tacy jn ych  na 60 
tuczn ików , (gaw)

Przekonali swoich 
rodziców

W  gromadzie Kościuszko, gm. 
Piecha Dąbrowa, pow. K u tno

ob. W rób lew ski n ie  w yw iąza ł
się z planowego skupu zboża. 
Jego syn Jan zainteresował się 
tą sprawą. Zaczął rozm awiać z 
ojcem, przekonywać go. N ie po
przestał na jedne j rozmowie, 
rozm aw ia ł z ojcem często. W 
rezultacie tych rozmów ojciec 
w ykona ł plan skupu zboża w  
150 proc.

W  gromadach S ku ły  1 P ieka
ry, pow. Grodzisk M azowiecki
ZM P -ow cy w y jaśn ia ją  swoim 
rodzicom zasad/ nowej uchwa
ły  Rządu w  sprawie k o n tra k 
ta c ji trzody chlewnej. W  w y n i
ku rozmów, rodzice zakontrak
tow a li 36 tuczników . W  samej 
zaś gromadzie S ku ły  rodzice 
ZM P-owców  zakon traktow a li 
40 tuczników . (lew)

ZMP-owski punkt 
lnformacgjnp

W  gm inie Rogowo, pow. tn ln , 
woj. bydgoskie ZM P -ow cy zor
ganizowali pu nk t In fo rm acy jny, 
k tó ry  *am i obsługują.

C h łop i przyjeżdżający do Ro

gowa zgłaszają się do niego po 
in fo rm acje : gdzie należy się 
zwrócić, aby otrzym ać zaliczkę 
na zakup prosiąt i  w  ja k ie j w y 
sokości można ją  dostać, ile o- 
trzym u je  się u lg i w  zbożu za 
każdego dostarczonego ponad 
normę na spęd tucznika itp ,

*

Dnia 3 grudn ia do punktu  
in form acyjnego przyszedł śred
n io ro lny  chłop Józef Kaczmarek 
z Rogówka. Po w yjaśnien iu  
przez ZM P-owców  mu uchwa
ły  Rządu w  spraw ie k o n tra k ta 
c ji, zakontraktow ał 9 bekonów 
i 2 sztuki słoninowe w  G m in
nej Spółdzielni.

Z in fo rm a c ji tego punk tu  sko
rzystało już  w ie lu  chłopów z 
Gościeszyna, Rogowa, Izdebna
i innych wsi. Chłopi chętnie ko 
rzysta ją  z pomocy punktu  in 
form acyjnego, ponieważ są ucz
c iw ie  za ła tw ian i i dokładnie o 
wszystkim  in fo rm ow ani.

T akich  punktów  pow inno być 
w gm inach ja k  na jw ięce j.

JAN C ZY2 
Z n ln

W ŁA D Y S ŁA W  S ZC ZU P A Ł- 
K IE W IC Z  — ze spółdzie ln i pro
du kcy jn e j w  Konstantynow ie, 
gm. Sanniki, pow. G ostynin, w o j. 
warszawskie odznaczony został 
Z ło tym  Krzyżem  Zasługi za 
wzorowe pełn ien ie obow iązków 
przewodniczącego spółdzielni, 
k tó ra  wykona ła, wszystkie zobo
wiązania wobec państwa.

Pod jego k ie row n ic tw em  spół
dzieln ia uzyskała w  tym  roku  
piękne zb iory z ha, np. jęczm ie
nia ponad 30 k w in ta li z ha, 
owsa — 33 q, żyta 18 q, i psze
nicy 15 q. „P lon  pszenicy m am y 
w tym  roku niewysoki — 
m ów i przewodniczący Szczupał- 
k iew icz — gdyż ziemia pod 
pszenicę składa się z działek 
wniesionych przez różnych 
członków spółdzielni, k tó rzy  
nie jednakowo u p ra w ia li zie
m ię w  indyw idua lnych  gospo
darstwach. P lan skupu zboża 
w ykona liśm y już  w  październi
ku w  102 procentach, uregulo
w aliśm y także wszelkie należ
ności finansowe. Zasiewy je 
sienne ukończyliśm y na \  dn i 
przed oznaczonym term inem ".

Trzeba zaznaczyć, że członko
w ie spółdzie ln i prowadzą wzo
row ą zarodową ch lew nię i  na 
rok 1952 zako n trak tow a li 50 be
konów,

W . Z.



IE  jest p rzypad
kiem , że Pań
stwowe Gospo
darstw a Rolne 
stają się przed
m iotem  ataków  
wroga klasowe
go. R obotn icy 
PGR są przed-

L is t ro b o tn ik a  ro ln e g o  .
POMAGA W GOSPODARCE!

Państwowych Gospodarstw Rolnych
—  Konrad Rnlińshi —

D yre k to r G abinetu M in is tra  
M in is te rs tw o  Państwowych Gospodarstw Rolnych

rta w ic ie la m i k lasy robotniczej 
na wsi. Gospodarka państwo
w a wnosi na wieś zdobycze 
na u k i o upraw ie  ziem i i  ho
dow li. Robotn ik FGR i pań
stwow e gospodarstwa na wsi 
w p ły w a ją  s iln ie  na rozw ój 
świadomości gospodarza in d y 
w idualnego, ag itu ją  go za so
cja lizm em , za zespołowym i fo r 
m am i gospodarowania.

W  naszych PGR-ach zacho
dzą stałe zm iany na lepsze. 
Gospodarujem y coraz lep ie j, 
coraz um ie ję tn ie j w ykonu jem y 
stojące przed nam i zadania, 
stale rośnie opieka nad robot
n ikam i. '

Te w szystkie w zględy pod
nieca ją wroga klasowego do 
atakowania PG R-ów , do szko
dzenia Państwu i  rob o tn ikow i 
ro lnem u.

Obok tego w ie le  jest jeszcze 
w  naszej gospodarce w  
PG R-ach — często n iem n ie j 
groźnych — w ypadków  n ie
ch lu js tw a , n iedbałości i  zw y
k łe j nieum iejętności.

A le  nad naszą gospodarką 
w  PGR-ach czuwa współgo
spodarz— rob o tn ik  ro lny , k tó 
r y  ma zdrow y in s ty n k t k laso
w y  i  rosnącą stale św iado
mość po lityczną. Czuwa i  a la r
m uje.

P łyną  w ięc lis ty  z n a jb a r
dzie j zapadłych zaką tków  k ra 
ju , z na jba rdz ie j odległych 
gospodarstw. P łyną  lis ty  m ó
w iące o krzyw dzie  w yrządzo
n e j cz łow iekow i pracy — o 
szykanach, am b icy jkach  i  k u 
m oterstw ie  — i  lis ty  m ówiące 
o k rzyw dzie  w yrządzanej ca
łe j gospodarce m a ją tku  — o 
nadużyciach, o m a rn o traw ie 
n iu  w spó lne j socja listycznej 
w łasności.

W szystkie te  lis ty  w p ły w a 
jące do red akc ji różnych cza
sopism, do K om ite tu  C entra l
nego P a rtii, do M in is te rs tw a 
PGR, a nawet do Prezydenta 
RP świadczą o rosnącej św ia
domości po lityczne j robo tn ika  
rolnego, o jego w zrasta jące j 
trosce o m ienie państwowe, o 
wzm agającej się czujności i  
zrozum ieniu w a lk i k lasow e j 
M  wsi.

N iestety w  w ie lu  w ypad
kach jednostk i organizacyjne 
PGR, tzn. D yrekcje  Zespołów 
1 O kręgowych Zarządów m ają 
do spraw zażaleń i in te rw e n c ji 
stosunek b iu ro kra tyczny  i bez
duszny. T ak im  cha rak te ry 
stycznym  przyk ładem  chęci 
wypaczenia i  zb iu rokra tyzo
w ania sensu U chw ały Rady 
Państwa i  Rady M in is tró w  z 
dn ia  ̂  14.12.1950 r. w  spraw ie 
rozpa tryw an ia  i  za ła tw ian ia  
odwołań, lis tó w  i  zażaleń lu d 
ności oraz k ry ty k i prasowej 
— jest „usp raw n ien ie “ , stoso
wane przez O kręgow y Zarząd 
PGR w  Bydgoszczy, o czym 
obszernie pisa! ju ż  „Sztandar 
M ło dych " w  N r 287 z dn ia  
3.12.br. „U sp raw n ien ie “  to  po
lega na pow ie len iu  stereoty
powego form ularza , p rzy  k tó 
ry m  przesyła się odpowiedź 
na zarzuty, odpowiedź reda
gowaną najczęściej przez za
in teresow any Zespól PGR. — 
T akie  „za ła tw ien ie “  in te r
w e n c ji i  zażaleń dowodzi, że 
O kręgow y Zarząd PGR w  
Bydgoszczy w  o trzym anym  
zażaleniu czy in te rw e n c ji w i
dzi ty lk o  „pap ierek urzędo
w y “ , a nie dostrzega lu b  nłe  
chce dostrzec, że każda ska r
ga czy zażalenie k ry je  w  so
bie k rzyw dę ludzką lu b  t ro 
skę o m arn ie jące m ienie pań
stwowe.

P rzyk ła dó w  lekceważącego
stosunku do. spraw zażaleń 1 
in te rw e n c ji można by p rzy to 
czyć w iele. Trzeba o n ich  mó
w ić  głośno, trzeba je  p ię tno
wać, bowiem  ty lk o  bezlitosne 
u jaw n ia n ie  błędów  i  n iedo- 
magań, wypaczeń i  „w yczy 
n ó w " b iu rokra tycznych  dopro
w adzi do ich  ostatecznego 
wytęp ien ia .

O lekceważeniu spraw  za
żaleń, o n iedocen ianiu ich 
is to tnych  w artośc i świadczy 
stale n iedotrzym yw an ie  przez 
większość O kręgowych Zarzą
dów te rm in ów  wyznaczonych 
na za ła tw ien ie  tych  spraw.

Typow ym  przyk ładem  lekce
ważenia te rm in ów  jest spra
wa ob. Lam bryczaka, k tórem u 
słuszna należność nie została 
wypłacona przez Zespół PGR 
Kołaczkowo. O kręgow y Zarząd 
PGR Poznań-Wschód za ła t
w ia ! tę prostą i jasną sprawę 
aż 5 miesięcy, tłumacząc się, 
że zainteresowany Zespół nie 
udzie la ł odpowiedzi. A  prze
cież w  okresie tych 5-ciu m ie
sięcy w ie lo k ro tn ie  pracow nicy 
O. Z. b y li w  Zespole Kołacz
kow o i  każdy z n ich m ógł 
sj>rawę tę na m iejscu bezpo
średnio za ła tw ić. Również 5 
m iesięcy za ła tw ia ł O kręgowy 
Zarząd PGR Szczecinek spra
wę pewnych nadużyć, o k tó 
rych  M in is te rs tw o  PGR za
alarm owane zostało przez je d 
nego ze słuchaczy Polskiego 
Radia. Sprawa nadużyć skie
row ana została ostatecznie do 
P roku ra to ra , ale czy OZ nie 
u m o ż liw ił ich sprawcom  czę
ściowego zatarcia swych 
przestępstw w  ciągu 5 m ie
sięcy? Szybkość dzia łan ia  
w  sprawach zażaleń 1 in te r
w e nc ji —  to gw arancja  su
miennego i skutecznego ich 
za ła tw ian ia .

Jedno jest pewne 1 s tw ie r
dzone: tam , gdzie D y re k to r 
Okręgowego Zarządu osobi
ście in te resu je się spraw am i 
zażaleń i  in te rw e nc ji, gdzie 
bezpośrednie ich za ła tw ian ie  
spoczywa w  ręku  p racow nika 
o w yso k ie j świadomości p o li
tyczne j i  poczuciu odpowie
dzialności, tam  nie ma tru d 
ności w  ich  za ła tw ian iu , bo 
spraw y te otacza się zrozu
m ieniem  i  trosk liw ością .

Natychm iastow e n iem a l za
ła tw ien ie  przez O kręgow y Za
rząd PGR Poznań-Zachód 
spraw y p re m ii na leżnej p rzo
dow n ikom  pracy w  W arszta
cie Zespołowym  PGR Łęczno, 
w  k tó re j to spraw ie in te rw e 
n io w a ł „S ztandar M łodych ", 
sprawa z łe j o rgan izacji pracy 
w  Zespole G u łów  za ła tw iona

rów nież na in te rw enc ję  tegoż 
pism a szybko i  dobrze przez 
O kręgow y Zarząd PGR W ro 
cław  — to dowody rad yka lne j 
zm iany stosunku w ie lu  O krę 
gowych Zarządów PGR do 
spraw  zażaleń i  in te rw e nc ji.

Dziś z pe rspektyw y roku  
stosowania w  Państwowych 
Gospodarstwach Rolnych po
stanow ień U chw ały Rady Pań
stwa i  Rady M in is tró w  z dnia 
14 grudn ia 1950 r. można 
stw ierdzić, że Uchwala ta 
przyn ios ia  w ie le  korzyści, po
zw o liła  bowiem  w y k ry ć  w ie le 
nadużyć i  k rzyw d , w ie le  b łę
dów i  niedociągnięć, k tó rych  
n ie  dostrzegały Okręgowe Za
rządy czy Zespoły PGR, ale 
k tó re  dostrzega! rob o tn ik  za
tru d n ia n y  bezpośrednio w  
p ro d u kc ji. Dostrzegał je  i 
a la rm ow ał o n ich op in ię  pu 
bliczną, bow iem  poczuł się 
współgospodarzem i  w spółod
pow iedzia lnym  za w y n ik i p ro 
dukcyjne, za w ykonanie planu.

Żadnem u s pracow n ików
M in is te rs tw a, O kręgowych Za
rządów, czy D y re k c ji Zespo
łó w  PGR nie w o lno lekcewa
żyć głosów k ry tycznych  te re 
nu, n ie  w o lno bagatelizować 
doniesień i  zażaleń p łynących 
od rob o tn ików  ro lnych . Zaża
le n ia m i ty m i i doniesieniam i 
k ie ru je  bowiem, w  zdecydo
w ane j większości, głęboka 
troska o dobro państwowe, o 
to, by rosła i  um acnia ła się 
Polska Ludowa. Lekceważe
nie  w ięc tych głosów, to do
w ód zatracenia czujności k la 
sowej, to dowód b raku  poczu
cia praworządności, tb dowód 
b raku  tro sk i o w ykonan ie  za
dań stojących przed Państwo
w y m i Gospodarstwam i R o lny 
m i  Toteż wszelkie p rze jaw y 
b iu rokra tyzow an ia  zagadnie
nia, czy p róby bagatelizowa
n ia  go, muszą być i  będą zaw
sze piętnowane i  tępione. Te
go od nas wym aga poczucie 
odpowiedzialności i  zaufania, 
ja k im  darzy nas rob o tn ik  ro l
ny, pisząc o sw ych tru d n o 
ściach 1 spostrzeżonych niedo- 
maganiach w  swym  zakładzie 
pracy.

0 wywiadzie ks. Prymasa Wyszyńskiego
„T ryb u n a  L u d u "  z dn ia 18 grudn ia br. w N r SS1 zamieścił*

a rty k u ł pt. „O  w yw iadz ie  ks. P rym asa W yszyńskiego“ , k tó ry  
podajem y w  obszernych fragm entach:

] V  le usta je prowadzona pod
’ patronatem  W aszyngtonu i  

W atykanu antypolska propa
ganda rew iz jon is tyczna w  
Niemczech Zachodnich. W ielką 
ro lę  w  te j kam pan ii odgryw a 
zh itle ryzow ana, przesiąknięta 
duchem szow inizm u i  odwetu 
część k le ru  n iem ieckiego ze 
sw o im i b iskupam i na czele.

K am pan ia  rew iz jon is tyczna 
w  Niemczech Zachodnich znaj 
du je  zdecydowany odpór w  
ca łym  naszym k ra ju , we 
w szystk ich  środow iskach na
szego społeczeństwa.

Na tle  te j postawy co n a j
m n ie j dziwne by ło  m ilczenie 
ep iskopatu polskiego, k tó ry  
n ie  zdobył się na na jm n ie jszy 
pro test przeciw  a k c ji re w iz jo 
n is tyczne j , i  n ie  po tęp ił —  
w b re w  w yraźnem u brzm ien iu  
p. 4 Porozum ienia episkopatu 
z  rządem — udzia łu  k le ru  n ie
m ieckiego w  te j a k c j i

T ak ie  postępowanie epi
skopatu budziło  sprzeciw w  
szerokich kołach społeczeń
stwa, n ie  m og li się z tym  
także pogodzić lic zn i księża 
|  działacze ka to liccy .

*

W idocznie presja o p in ii by 
ła  zbyt w ie lka  i  n ie  można 
b y ło  d łuże j trw a ć  w  m ilczeniu. 
Toteż ks. prym as W yszyński 
ud z ie lił osta tn io „T ygodn iko 
w i Powszechnemu“  w yw iad u  
na tem at Z iem  Odzyskanych.

Cóż w  ty m  w yw iadz ie  po
w iedz ia ł ks. Prymas? Że uzna
je  przynależność Z iem  Odzy
skanych do Polski? Bardzo to  
chwalebne, ale samo składanie 
de k la ra c ji na ten tem at jest 
stanowczo niewystarczające.

W  w yw iadz ie  ks. Prymas 
pow o łu je  się na „zastępy ka 
p łanów  po lsk ich “ , k tó rzy  osie
d la li się na Ziem iach Odzy
skanych. N ie wspom ina je d 
na k  o spraw ie nader is to tne j 
—  że owe „zastępy kap łanów " 
przez la ta  całe trw a ły  w  sta
n ie  p row izo rium , darem nie 
wyczekując od episkopatu 
ustab ilizow an ia  a d m in is tra c ji 
koście lne j na tych ziem iach. 
Ze z w in y  episkopatu b y li t y l 
ko  zastępcami „czasowo n ie 
obecnych“  księży n iem ieckich.

F a k ty  m ów ią, że episkopat 
u trzym u jąc  w ie le  la t ustano
w ioną przez W atykan ty m 
czasowość a d m in is tra c ji ko
ście lnej na Z iem iach Odzy
skanych la l wodę na m łyn  re 
w iz jon is tyczny. K res te j „ ty m 
czasowości" po łożył, ja k  w ia 
domo, n ie  episkopat a Rząd 
Ludow y.

#

Znaczna część w yw ia d u  ks. 
P rym asa poświęcona jest obro
n ie  p o lity k i W atykanu w  spra
w ie  Z iem  Odzyskanych.

Is to tn ie  Jednak nie  byto ła d 
ne j w a tyka ńsk ie j de k la rac ji 
w spraw ie Z iem  Odzyskanych, 
w  p rzychy lnym  dla  P o lsk i du
chu. B y ły  natom iast dek la 
rac je  1 to w y ją tko w o  liczne, 
Idące po l in i i  żądań odw etow 
ców n iem ieckich  z Bonn,

A  teraz fak ty . Z aczn ijm y od 
fa k tu , na k tó ry  pow o łu je  się 

/  ks. Prymas. „Zezw olen ie“  pa
pieża na zorganizowanie ży 
cia kościelnego na Z iem iach 
Odzyskanych — ja k  w yn ika  
z w yw iad u  —  m ia ło  być w y 
razem „pełnego zrozum ien ia4* 
dla stanowiska polskiego. Jest 
to  postaw ienie spraw y na gło
w ie. Czyżby wyrazem  „pe łne
go zrozum ienia“  b y ły  ja w n s  
w ystąp ien ia  W atykanu prze
c iw  g ran icy  na Odrze i  Nysie 
1 u trzym yw an ie  tymczasowo
ści ad m in is tra c ji koście lnej na 
Z iem iach Odzyskanych?

O ileż  tra fn ie j in te rp re to w a ł 
Stanowisko W atykanu  n ie 
m ie ck i k a rd yn a ł Preysing, 
k tó ry  s tw ie rdz ił:

„ W atykan nie odwołuje za 
stanow isk dawnych b iskupów  
niem ieckich , k tó rzy  p e łn ili 
fu n kc je  na terenach, zna jdu
jących się obecnie pod po l
sk im  zarządem, gdyż b iskup i 
ci poiorócą na swe stare m ie j
sca, które chw ilow o m usie li 
opuścić“ . Takie  p rzyna jm n ie j 
jest pobożne życzenie W a ty 
kanu.

A  może wyrazem  „pełnego 
zrozum ien ia“  W atykanu  dla 
in teresów  P o lsk i na Z iem iach 
Odzyskanych jes t jego stale 
poparcie d la  rew iz jon is tów  
n iem ieckich , błogosław ieństwa 
udzielane an typo lsk im  poczy
naniom  „rządu“  w  Bonn, u j
m ow anie się za h itle ro w s k i
m i zbrodn iarzam i w o jennym i, 
propaganda na rzecz nowego 
W ehrm achtu, k tó ry  organizo
w any jes t d la  w iadom ych 
agresyw nych celów?

Znane są powszechnie fa k ty  
udzia łu  nuncjusza w a tyka ń 
skiego w  Niemczech Zachod
n ich w  organizowanych pod 
hasłem „D ra ng  nach Osten“  
zjazdach odwetowców  n ie 
m ieckich.

K o la  w a tykańsk ie  na wszy
s tk ich  odcinkach pop iera ją  
am erykańskie  p lany agresyw
ne, k tó rych  celem m. in . jest 
odrodzenie s il m ilita ryzm u  
niem ieckiego I w ykorzystan ie  
tych s il d la  p rzygotow yw anej 
agresji. U sług i w a tykańsk ie  
dla am erykańskich p lanów  
agresywnych, k tó ry m  na jle p 
sze św iadectwo da ł am ery
kańsk i ka rd yn a ł Spellman, 
s tw ierdzając, że „S tany Z jed
noczone i  W atykan — m ają 
jednakow e poglądy na kw e
stię po ko ju “  — są należycie 
doceniane w  W aszyngtonie. 
K ilk a  tygodn i tem u ^a m  T ru -  
m an p o kw ito w a ł te usługi, 
oświadczając, że „W a tykan  
jest ostoją antykom unistyczną

araa tantrum informacji co da
w ydarzeń  i  sy tua c ji za żelazną 
k u rtyn ą ".

Z sum y 100 m ilion ów  do ia - 
' rów , przeznaczonych prze* 

kongres USA na dyw ers je  i  
szpiegostwo w  ZSRR 1 k ra 
jach dem okrac ji ludow ej, n ie 
m ała zapewne sum ka w ydzie
lona zostanie na finansow an i* 
w yw iad u  w atykańskiego.

Tego wszystkiego jednak 
zdaje się n ie  dostrzegać ks. 
Prym as W yszyński skoro w  
w yw iadz ie  swym  rozwodzi się 
na tem at życzliwości W a tyka 
nu dla Polski.

F akt, że w o kó ł W atykan«  
nada l skup ia ją  się siejąc« 
nienaw iścią  do P o lsk i s iły  
rewanżu 1 agresji, że W a ty 
kan niedwuznacznie pa tro 
n u je  odbudowie W ehrm ach
tu  1 postępującej h it le ry -  
aacji N iem iec Zachodnich —  
fa k ty  te świadczą dowodnie, 
i *  W atykan absolutn ie n i*  
liczy  się s op in ią  i  Interesa
m i ka to lik ó w  polskich.
N ie  zauważa też ks. Prym as

udz ia łu  k le ru  n iem ieckiego 
oraz na jwyższych przedstaw i
c ie li n iem ieckie j h ie ra rch ii k o 
ście lnej w  kam p an ii re w iz jo 
n istycznej —  bow iem  m ilczy  
na ten temat. O pin ia  polska 
Jest jednak dobrze po in fo rm o
wana o te j ro l i i  żadne prze
m ilczanie tu  n ie  pomoże.

#

„Nie jest rzeczą księży b i-
skupów, ja ko  przedstaw ic ie li 
kościoła, wydawać deklaracje  
i  przem awiać na w iecach" — 
ty m i s łowy tłum aczy ks. P ry 
mas dotychczasowe m ilczenie 
episkopatu polskiego w  te j ży
w o tne j dla in teresów  naszego 
k ra ju  sprawie.

Trzeba stw ierdzić, t s  
wstrzem ięźliwość te  Jest 
szczególną cechą polskiego 
episkopatu w  sprawach, 
k tó re  dotyczą obrony in te 
resów naszego k ra ju .
B iskup i n iem ieccy na te- 

m iast^aż zbyt często składa ją 
dekla rac je  i  przem aw ia ją  na 
różnych an typolskich, re w i
zjonistycznych m anifestacjach 
i  wiecach.

Stanowisko n iem ieck ie j h ie 
ra rc h ii koście lne j zna jdu je  
także sw ó j w yraz w  ca łe j po
lity c e  p a r ti i CDU w  T rizo n ii.

P rzygo tow aniu do now ej 
grabieżczej w o jn y , k tó ra  ma 
być prowadzona pod hasłem 
„D ra ng  nąch Osten“ , służy re 
alizowana obecnie re m ilita ry -  
zacja T rizon ii. A le  rów nież na 
ten tem at m ilczy  ks. P rym as • 
W yszyński, zasłaniająo się 
„a rgum entem ", że b iskup i n ie  
są pow ołan i do składania de
k la ra c ji.  W yręczył go k io  in 
ny. Na odbyw ającym  się we 
W roc ła w iu  — ogólnopolskim  
zjeździe duchow ieństwa i  dzia-

łaczy k a to lick ich  —  usłyszeli
śm y mocne słowa protestu 
p rzec iw  zbrodniczym  know a
n iom  w ym ierzanym  ^przeciw 
niepodległości naszego' k ra ju . 
N abipra w ym ow y fa k t, że ep i
skopat św iec ił na tym  zjeździe 
nieobecnością.

Z jazd ten świadczy, że 
szerokie ko ła  duchow ień
stwa i  działaczy ka to lick ich  
w  Polsce nie  mogą się pogo
dzić z b ierną postawą wobeo 
w ro g ie j kam p an ii p row a
dzonej w  T rizo n ii. Społe
czeństwo polskie jest w  te j 
spraw ie jedno lito .

I  choć ks. Prym as W yszyń
sk i tw ie rdz i, że h ie ra rch ia  k o 
ścielna um acnia tę jedność —  
sprawa ma się a ku ra t od w ro t
nie, bo w łaśnie episkopat osła
b ia  jedność narodu, propagu
ją c  sztuczny podzia ł na w ie 
rzących I n iew ierzących, to le 
ru ją c  1 nłe w yciąga jąc wobeo 
w innych  konsekw encji — 
fa k ty  udzia łu  n iek tó rych  księ
ży w  podjudzaniu przeciw  
w ładzy  ludow ej, a naw et w  
bandach i w  m orderstwach.

W  zakończeniu swego w y 
w ia d u  ks. Prym as uw aża ł za 
stosowne w yraz ić  się, że na
ród nasz „narażony jest na 
zm ienne ko le je  dzie jowych 
przem ian“ . M y li się i  w  tej 
spraw ie ks. Prym as. Na szczę
ście naród nasz wszedł na d ro 
gę rozw oju , k tó ra  zapewnia 
m u trw ałość by tu  narodowe
go i  ch ron i przód „zm ianam i 
losu", k tó re  w  przeszłości 
dw ukro tn ie  doprow adziły  do 
upadku państwowości po l
skie j.

I  pewne jest, że żadna s i
ła  n ie  zaw róci P o lsk i z je j - 
d rog i rozw oju . W szelkie 
w rog ie  know ania  im p e ria li
stów i  W atykanu  w ym ierzo
ne przeciw  naszemu k ra jo 
w i skończyć się muszą sro
m otnym  fiaskiem .

$

Episkopat n ie  nap ię tnow a ł 
dotąd an typo lsk ie j działa lności 
k le ru  zachodnio-niem ieckiego, 
n ie  u regu low ał dotąd w  spo
sób konsekw entny i  n iedw u
znaczny spraw y ad m in is tra c ji 
koście lnej na Z iem iach Odzy
skanych; n ie  w ype łn ia  ró w 
nież i  innych  zobowiązań.

W yw iad  ks. Prym asa nie  
może zadowolić po lsk ie j o p in ii 
pub liczne j i n ie  św iadczy o 
szczerym dążeniu episkopatu 
do w ype łn ien ia  zobowiązań 
p rzy ję tych  w  porozum ien iu z 
Rządem. Polska op in ia  pu
bliczną nieraz ju ż  dawała w y 
raz swemu sądowi o postępo
w a n iu  episkopatu, a treśó 
ostatniego w yw iadu  Prym asa 
W yszyńskiego sąd ten w  cało
ści potw ierdza.

A. W.

e  p r a s t j

Wobec nieugięte) w o li narodów  u trzym an ia  pokoju, ame
rykańscy spiskowcy w o jen k i n a tra fia ją  na coraz większa 
trudności w  m ontow aniu eu rope jsk ie j a rm ii najem nej.

Nieudany secsrss spirytystyczny

Acheson: Ja przecież chcia łem , aby z jaw iła  
się arm ia  europejska.«

(Neues Pactschianó)

(! W  prasie zachodnio- *
11 n iem ieck ie j ukazały się 
,i ostatn io komentarze na te- 
11 m at zalewu Niem iec Za- 
,i chodnich i  A u s tr ii przez 

dem oralizujące „C om ic -  
i  books“  i  inne „m a te ria ły "  

przeznaczone specjalnie dla 
młodzieży, masowo ekspor
towane z USA.

Dw a w ypadk i, ja k ie
ostatnio m ia ły  miejsce na 

(I Zachodzie zw ró c iły  uwagę 
o p in ii publiczne j na nie- 

J bezpieczeństwo, zagrażające 
i  m łodzieży, k tó ra  czyta „ l i -  

te ra tu rę " w  rodzaju „C o- 
m ic-books". Jeden w ypa
dek m ia ł miejsce w  mieście 
L in z  (A ustria ), gdzie 

(( 14-le tn l chłopiec n ieludzko

!
 m ęczył 10-letniego kolegę, 

d ru g i w ypadek został u ja w 
n iony na procesie przeciw  
n ie ja k ie j D. A. — 13-le tn ie j 
uczennicy z Oak La w n  — 
USA, s ta łe j czytelniczce 
„C om ic-books", k tó ra  z 
zim ną k rw ią  u top iła  w  
s trum yku  siedm ioletniego  
towarzysza zabaw, gdyż 
„poczuła niezahamowany 
pęd do zabójstwa"...

Jedna z gazet zachodnio- 
niem iecklch pisze w  zw iąz
ku  z tym , że „ Com ic-

books".„ pokazują przecię t
nie  to 60 obrazkach drogę 
zbrodni... W  USA zeszyty 
te z miesięcznie 10 -m ilio - & 
nowego nakładu w  1939 r. 
osiągnęły po 1947 r. 60-m i- ś 
lionow y nakład. 95 procent (• 
wszystk ich chłopców  t SI 
procent dziewcząt m iędzy 
6— 11 rok iem  życia czyta w  
USA w  ciągu miesiąca 
przeciętn ie 15 „com icsów".
Na, każdą książkę w ycho
dzącą w  Am eryce p rzy pa- <> 
dają dwa tego rodzaju b ru 
kowce. Tą „ lite ra tu rą “  za- i 1 
rzuca się masowo kra je  , 
zm arshallizowane... b y ł na- , 
w et wniosek, by do paczek 1, 
am erykańskich CARE do- 1, 
kładać „Com ics”  —  ja ko  ', 
.¿ traw ę duchową". 1,

Inn a  gazeta zachodnio- ' 
niem iecka pisze: „W  N iem - ' 
czech Zachodnich tłu m a - 1 
czenia 18 tak ich  brukow ych  1, 
powieści osiągnęły nakład ' 
ponad 10 m ilionów  egzem- ^ 
p larzy  — czy li rocznie w y -  *, 
iawano na nie 5,4 m iln . ma ? 
rek... W tym  czasie w  m ie - f  
ście D ortm und (N iem cy Za- \  
chodnie) po re form ie  w a lu -  J 
tow e j z „b ra k u  fu n d u -  f  
szów“ ... zam knięto wszyst- ? 
kie  przedszkola,

(8) i

Co dafe f;Mopu zakontraktowanie
— N ie w iem , co rob ić. Od 

paru dn i wszyscy praw ie  rzu 
c il i się na tę kon traktac ję , a 
in n i znowu m ówią, że nie 
w a rto  kontraktow ać.

— A  cóż W y, w łasnych (fr
ezu i  rozum u nie macie?

— M ieć mam, w idzia łem , 
ja k  n ie jeden naw iózł węgla 
i  ś ru ty  z gm iny, ale ja k  to 
jest dokładnie z tą całą kon
trak tac ją , to dobrze nie wiem.

— Trzeba się spytać tych, 
co zakon traktow a li, to pow ie
dzą. Trzeba by ło  dowiedzieć 
się u asystenta k o n tra k ta c ji, 
gdy b y ł w  gromadzie. A  czego 
W y w łaściw ie  nie wiecie?

— Jak jest z tym  węglem. 
Każdem u dają na zakon trak
towanego tuczn ika  węgiel?

— A  każdemu.
— Po ile?
— Po trz y  m e try  na każde

go zakontraktow anego tuczn i
ka.

— Po trz y  m etry? Chyba się 
m ylic ie . Ja pam iętam , że da
w a li po metrze.

—  K iedyś daw a li po metrze, 
teraz państwo zw iększyło po
moc dla  hodowców i  da je po 
trz y  m etry .

— Dobrze, ale Ja ju ż  dosta
łem  w  listopadzie trz y  i  pó ł 
m etra na zimę ta k  ja k  in n i.

t u c z n i k ó w ?
—-  To je s t ca Innego. Te 

t rz y  m e try  węgla na każdego 
tuczn ika  to  specjalna pomoc
dla hodowców, to znaczy, że 
ja k  zakon traktu jec ie  tuczn ik i, 
to  po te trzy  m e try  dostanie
cie niezależnie od zwykłego 
przydzia łu .

— A- k ie dy  dostanę ten wę
giel?

— Po 100 kg  na tuczn ika
dostaniecie zaraz po podpisa
n iu  um ow y kon tra k tacy jn e j, 
resztę, to znaczy dalsze 200 kg 
na tucznika, dostaniecie przy 
odstaw ie tucznika.

—  A  co ze śrutą? I le  da ją 
śruty?

—  Ś ru ty  dostaniecie po me
trze na tucznika. Połowę mo
żecie dostać zaraz po zakon
trak tow a n iu . pozostałe 50 kg  
przy odstaw ie tucznika.

— A  gdybym  teraz n ie  za
kon tra k tow a ł, ty lk o  sprzedał 
sz tuk i ju ż  utuczone, czy nie 
m ógłbym  w tedy  zabrać tego 
węgla i  śruty?

—  Nie, n ie  możecie. W ęgiel 
1 śru ta  należą się ty lk o  tym , 
k tó rzy  ko n tra k tu ją . I  to  je -

Żołnierz z Kazasłistsia
Rewolucja  Październiko

wa o tw orzy ła  przed w ie lu  
narodam i uc iskanym i przez 
cara t wspania łe m ożliwości 
rozw o ju  społecznego i  k u l
tura lnego. D zięk i opiece 1 
pomocy w ładzy radzieckie j 
powstała sztuka i  li te ra tu 
ra  w  językach narodowości 
dotychczas k u ltu ra ln ie  za
niedbanych. P rzyk ładem  
może być twórczość G abi- 
da M usrepowa, jednego z 
na jw yb itn ie jszych  przedsta
w ic ie li kazachskiej l ite ra 
tu ry  radzieck ie j. Ten nie
zm iernie zdolny pisarz u -  
rodzony w  1900 r. do 18-go 
roku  . życia b y ł analfabetą. 
Po re w o lu c ji, dz ięk i w ła 
dzy radzieck ie j, ukończył 
szkołę średnią i  stud ia  na 
un iw ersytecie  ro ln iczym . 
G. M usrepow  pisze nowe
le, powieści i  dram aty. W  
czasie osta tn ie j w o jn y  po
w sta ła  p iękna powieść M u 
srepowa „Ż o łn ie rz  z K a 
zachstanu“ , w  k tó re j od
na jdz iem y w ie le  elemen
tów  autob iogra ficznych 1 
wspom nień z życia autora. 
M usrepow  odtwarza w  n ie j 
h is to rię  życia m łodego K a 
zacha, pastucha kołchozo
wego K a jrusza —  K ostii, 
k tó ry  uciekłszy do m iasta, 
w ychow u je  się w  dzlec iń- 
cu. M ów iąc o w ie lk ie j p rzy
ja źn i trzech chłopców, Sze- 
gena, B o r ii i  K os tii au tor 
podkreśla ro lę  m ocnej, 
w ie rn e j p raw dziw e j p rzy
jaźn i, ksz ta łtu jące j pod
stawowe cechy cha rakte ru  
ludzkiego. G. M usrepow 
podkreśla rów nież mocno 
w  swej powieści znaczenie 
w ychow ania w  dziecku po
czucia w ięz i społecznej 1 
solidarności z w łasną k la 
tą  kszta łtu jącą zdolność do 
poświęceń w  m yśl hasła 
„jeden  za wszystkich, wszy
scy za jednego“ . W ychow a
n ie  społeczne, pozwala zro
zumieć społeczne obow iąz
k i, spoczywające na oby
watelach, zrozumieć i  do
brze je  wypełn iać. Kostia  
przepo jony jest m iłośc ią  i  
wdzięcznością d la  swej o j
czyzny, trwożącej nowe ży
cie. D latego też w  każdym  
w yko nyw a nym  zawodzie 
staja się przodow nikiem , 
da jącym  z siebie m aks i
m um  zdolności 1 e n e rg ii 
M iłość do radzieck ie j o j
czyzny, św iadom a i  tw ó r

cza, pozwala dokonywać
czynów w ie lk ic h  i  bohater
skich w  pracy i na po lu  
w a lk i. Ta m iłość każe w y 
brać K o s tii społeczny obo
w iązek obrony zagrożonej 
ojczyzny, przed sprawam i 
O sobistym i \

W  książce S. M usrepow *
zna jdziem y wspaniałe op i
sy bohaterskich w a lk  żoł
n ie rzy  radzieckich, walczą
cych o w yzw olen ie  o jczy
zny spod o k u p a c ji h itle ro w 
skie j. U jrz y m y  w  n ie j w ie l
k ie  i  proste, bohaterski# 
poświęcenie dla o jczyzny i. 
p rz y ja c ió ł O to fragm ent, 
op isu jący w a lk i na K ry 
m ie. Kostia  w raz z dw u
dziestoma żo łn ierzam i za
ją ł jeden z bu nkró w  h it le 
row skich . W  bunkrze tym , 
bohaterscy żołnierze b ro
n i l i  się przeciw  atakom  
wroga, czekając na desant 
z morza. Żo łn ierzom  doku
czał b ra k  a m u n ic ji i  poży
w ien ia , a nąde wszystko 
wody. Jeden z żołnierzy, 
Jegoruszka, udał się po wo
dę.

„B y ło  w idno  ja k  to dzień,
w ięc w idz ie liśm y, ja k  pod 
jasno ośw ietloną postacią 
Jegora ch w ia ł sie jego 
cień. Teraz, gdy b y ł o- 
św ie tlony, n ie  m ia ł po trze
by  padać, w ięc b ieg ł szyb
ko zygzakam i, rzucając się 
w  praw o  i  to lewo. Jegor 
m ia ł ju ż  ty lk o  około 20 
k roków  do schronu. Upadł 
ł  blaszanka potoczyła się 
w bok... „W idocznie jest 
ra n n y “  — pom yśla łem  Je
dnak... zerw ał się, pochw y
c ił swą blaszankę i ruszył 
uparcie n iepewnym  krok iem  
ku nam. Dotarłszy do oko
pu rzu c ił tam  blaszankę i  
sam runą ł, lecz z góry w i
dzie liśm y, że jedna jego 
noga sterczy nieruchom o  
nad okopem... Zab iły ... W o- 
ło d ia  wszedł z bańką w rę
ce. Naczynie było  prze
strzelone w trzech m ie j
scach, w ody p raw ie  w n ie j 
nie było... Kosztowna to  
by ła  woda. Poleg ł dla niej 
nieustraszony towarzysz“ .

Książka M usrepow * to
powieść, k tó rą  czyta się Je
dnym  tchem, k tó ra  uczy i
wzrusza,

I ,  RURAWSK1

sacze n ie  wszystko, bo przy
sprzedawaniu tuczn ików  nieza 
kon trak tow anych  sami się po
zbawiacie 5 procent zw yżk i w  
cenie?

—  Jak ich  5 procent?
—  Tych 5 procent zwyżki, 

Jakie otrzym acie za zakon
traktow anego tucznika. Na 
p rzyk ład  dostajecie za k ilo 
gram  żywca 7 złotych, czyli 
za 100 kg  tuczn ika  700 zło
tych. Jeśli ten sam tuczn ik  
jest zakontraktow any, to za 
k ilo  żywca dostajecie o 5 p ro
cent w ięcej, czy li n ie  7 złotych,

a 7 z ł 35 groszy, co w  sumie 
wyn iesie  nie 700 złotych, lecz 
735 złotych.

—  Aha, rozum iem .
— A le  to jeszcze nie  wszy

stko. Dochodzi prem ia.
—  Prem ia? Co to znaczy?
— To znaczy, że za tuczn i

ka, k tó ry  jest zakon traktow a
ny, oprócz te j zw yżk i w  • ce
nie, o k tó re j m ów iliśm y, o- 
trzym u jec ie  prem ię, i  to p re 
m ię  niemałą. P rem ia wynosi 
1 z ło ty  20 groszy od k ilo g ra 
ma żywca. Policzcie teraz, ile 
zyskujecie na tym , że tuczn ik  
jes t zakontraktow any?

—  A no policzm y. G dybym  
tuczn ika  n ie  zakon traktow a ł, 
to  nie dostanę węgla, ani pa
szy. Powiedzmy, że ten tucz
n ik  ma 100 k ilo  i  że cena w y 
nosi 7 z ło tych za k ilogram . 
To znaczy, że dostałbym  ty l 
ko 700 złotych.

— A  je ś li tuczn ik  będzie 
zakontraktow any?

— Jeś li ten sam tuczn ik  bę
dzie zakontraktow any dostaję 

•735 z ło tych i  po 1.20 z ł p re m ii 
za k ilo  żywca, czy li 120 zło
tych  p rem ii, razem 855 zło
tych. To znaczy, że w  sumie 
dostałbym  za tego tuczn ika  o 
155 z ło tych w ięcej.

—  Otóż macie, teraz roz
sądźcie sami, czy kon tra k tac ja  
w am  się opłaci, czy nie. A  
przecież ta pomoc, to  jeszcze 
nie wszystkie korzyści,

—  No? A  co jeszcze?
—  Gospodarstwo, k tó re  w y 

różnia się w  k o n tra k ta c ji tu 

czników , ma pierwszeństwo
w  zaopatryw aniu się w  tow a
ry  w  gm innej spółdzielni, 
szczególnie w  budulec, żelazo, 
w  uzyskaniu pomocy w e te ry 
n a ry jn e j. Do takiego p ie rw 
szeństwa up raw n ia  odznaka 
„W zorowego hodowcy“ , k tó ra  
Jest przyznawana przodu jącym  
hodowcom.

— M am  jeszcze Jedno py ta 
nie. W idzicie, ja  n ie  zakon
trak tow a łe m  swoich dwóch 
tuczn ików  na styczeń w tedy, 
k ie dy  u nas kon trak tow a  !L 
M yśla łem , że lep ie j n ie  pod
pisywać um owy, bo może się 
zdarzyć, że n ie  zdążę upaść 
pros iaków  na czas. Teraz ro 
zum iem, że nie m ia łem  ra c ji 
P raw dę powiedziawszy, zaw
sze można na czas uchować, 
bo tuczn ik i ta k  rosną, ja k  ty  
je  żyw isz i  pielęgnujesz. I  ja  
w łaśnie m ógłbym  odstawić o - 
ba swoje tuczn ik i choćby za
raz po N ow ym  Roku. T y lk o  
czy teraz zgodzą się zakon
traktow ać?

— Zgodzą się. Rząd prze
d łuży ł te rm in  k o n tra k ta c ji na 
styczeń i  lu ty , na obydwa te 
miesiące możecie podpisać u - 
m owę kon tra k tacy jn ą  jeszcze 
do 25 grudnia.

— A  gdybym  chcia ł podp i
sać na grudzień?

— Na grudzień ju ż  n ie  mo
żna kon traktow ać, ale może
c ie 'zakon trak tow ać ra  styczeń 
i  odstaw ić przedterm inow o w  
grudn iu .

— I  w tedy  dostanę ten  w ę
g ie l i  śrutę?

—  Oczywiście, że dostanie
cie. Jeśli zakon traktu jec ie  oba 
tu czn ik i na styczeń i  oba od
staw icie przedterm inow o w  
g rudn iu , w tedy dostaniecie na 
każdego z n ich  ca ły  należny 
przydz ia ł węgla i  ś ru ty , to zna
czy za te dwa tu czn ik i razem 
600 kg  węgla i  200 kg paszy.

—  A  może to są ty lk o  obie
canki?

—  A  czy sąsiedzi W asi p rzy 
w ie ź li sobie w ęgie l i  śrutę z * 
tuczn ik i?

—  Praw da, przyw ieź li. Spra
w a jes t jasna. Zaraz ju tro  idą 
zakontraktow ać swoje s z tu k i, 
i  jeszcze in n ym  powiem ,' że
by  z ro b ili to  samo.

-  K . M A R D U Ł A

z A n m w a a m

Złudzenia band$tg
W  czasie bank ie ta  w y 

danego w  salach recepcyj
nych hotelu W a ld o rf A sto- 
r ia  w  Now ym  Jo rku  „z lo 
ty  m edal“  za „u s łu g i od
dane ludzkości“  otrzym ał... 
gen. Mae A rth u r. Medalem  
tym  odznaczył go am ery
kańska „ In s ty tu t  Narodo
w y  N auk Społecznych“ . 
Mao A rth u r, człow iek, k tó 
ry  d la  m ilion ów  ludz i na 
świeci» jes t uosobieniem 
zbrodn i i  krw iożerczoścl, 
człow iek, którego p rz e k li
na ją  m a tk i i dzieci koreań
skie, w yg łos ił przem ów ie
nie, w  k tó rym  w yraz i! na
dzieję, że „h is to r ia  będzie 
o n im  wspom inać nie  ty le  
ja ko  o żołnierzu, ile  jako  
o w ie lk im  ad m in is tra to 
rze!!?), k tó ry  odrodził w  
Japon ii nadzieję I w ia rę “ .

M y li się am erykański 
bandyta. P rzejdzie on do 
h is to r ii tak im , ja k im  jest 
w  rzeczyw istości — ja ko  
k rw a w y  zbrodn iarz w o jen 
ny, ja ko  k a t narodu kore
ańskiego, ja ko  ciemiężca lu 
du japońskiego.

To też nazpum się 
dem okracja

W części N ow e j G w inei, 
pozostającej pod „op ieką " 
A u s tra lii m ają się odbyć 
niebawem  w yb o ry  do tak  
zw anej „ ra d y  nstawodaw-

czej". W  sk ład te j rady 
wejść ma 16 b ia łych, w y 
znaczonych przez ad m in i
s trac ję  austra lijską , 3 przed 
s taw ic ie li m is ji re lig ijn y c h ,
3 tubylców , wyznaczonych 
przez adm in is trac ję  austra 
li js k ą  i  3 delegatów w y b ra - ' 
nych przez... 7.000 b ia łych  \  
ko lon is tów . K ra jo w cy , k tó - l  
ryeh liczba w ynosi 1.250.000 
n ie  m ają praw a głosu.

P raw dziw ie  dem okra tycz- 
ne w ybory... zdaniem au
s tra lijs k ic h  ko lon is tów , o - 
czywiście.

„Zasłużen i*  
hitlerotucgf

Na teren ie N iem iec Za
chodnich śą ludzie, k tó rzy  
o trzym u ją  pensję w  wyso
kości 830 m arek miesjęcz - 
n ie  za swoje „zas ług i“  w  
okresie panowania H itle ra .

Jacy to ludzie? A  wlęe 
b general SS Hans Schrö
der, b. gau le ite r p ro w in c ji 
Szlezwigu - H o lsztynu — 
Lohse oraz w ie lu  innych 
czołowych „osobistości“  s 
najbliższego otoczenia H i
tle ra .

Obecny „p re m ie r" p ro 
w in c ji Szlezwigu —  H o l
sztynu w y jaśn ił, że b y li h i
tle ro w cy  o trzym u ją  pensje 
za „czekanie“ .

W iadom o na o© czekają. 
W iadom o również, k to  tak  
ho jn ie  opłaca b. h itle ro w  - 
ców za popełnione prze* 
n ich  zbrodnie. H A K



W  p ię tn a s tą  rocznicę śm ierci

MIKOŁAJA OSTROWSKIEGO
22-12-1936 22 - 12-1951

mCIA W3EUGEG0 PISARIA
1 9 0 4  r .
M i kol aj.

We wsi W illa  b. ju b e rn ll w ołyńskie j w rocfcslnie robotnik« 
A ieksle ja  Iw a n o w lc u  Ostrowskiego urodził >1« «yn

1 9 1 9

4 Q f C  f  M iko ła j zaczyna chodzić do dw ule tn ie j azkoły w Szepta-
K v l v  | a tówce. ale zostaje z n ie j usunięty na żądanie nauczyciela.
Przyczyną są kiełkujące Juź w umyśle m łodego chłopca postępowe poglądy. 

4 Q 4 1  m M iko ła j uczęszcza do innej szkoły, a w sierpn iu poznaje
■ V i f  l a  robotnika - bolszewika, k tó ry  odgrywa duży w p ływ  na fo r
m owanie się św iatopoglądu Ostrowskiego.

1 Q 1 S  t  0strowsW  pracuje Jako pomocnik palacza. Jednocześnie
i  V 1 0  ! ■  chodzi do szkoły. Szepietówka zostaje zajęta przez pe tiu -
rowców  (oddzia ły atamana Petlury — ukraińskiego nacjonalis ty  i najem 
nego żołdaka ukra ińsk ie j, polskie j ! niem ieckiej burżuaz ji). Partia i re 
w olucy jny kom itet Szepietówki schodzą do podziemia. M iko ła j rozpoczyna 

pracę Jako łącznik Rewkomu, rozlepia u lo tk i.

r W walce hartu je  się charakter M iko ła ja . Ryzykując tycie
■ dopomaga w ucieczce aresztowanemu członkow i Rewkomu

Fiodorow i Pieredrejczukowi. 21 lipca M iko ła j wstępuje w szeregi Kom u
nistycznego Zw iązku M łodzieży U kra iny. 9 sierpnia razem z oddziałam i 
A rm ii Czerwonej, które za ję ły Szepietówkę — idzie na front.

1 Q 9 Î Ï  ¥  M{ko*ai  bierze udział w bojach z nacierającym i oddzia łam i 
I w  4L U  1« polskim i, k ierow anym i przez burżitazyjny rząd polski i za
ciekłego wroga Rewolucji Październikowej oraz klasy robotniczej Polsbf 
ł  Rosji — Piłsudskiego. Czerwiec —• M iko ła j wstępuje w szeregi P ierw 
szej A rm ii Konnej. W czasie w alk zostaje ciężko ranny w brzuch i głowę. 
Październik — dem obilizacja z a rm ii ze względu na stan zdrow ia.

¥  Powrót K łjow a, do warsztatów  kolejowych, w których
C V & 4 L  l a  uprzednio pracował. Tu Ostrow ski czynnie pracuje w m e j*
scowej komórce KZMU, gruntow nie pracując nad podwyższeniem swego 
poziomu politycznego. Jednocześnie uczy się w szkole, zdobywając zawód ' 
e lektrotechnika. Listopad. — M iko ła j na wezwanie Komsomołu bierz# 
udzia ł w pracach przy dostarczeniu m iastom — ogołoconym z opału — 
drzewa (praca ta w późniejszym okresie Jego życia fa ta ln ie  odbiła *1« 

na zdrow iu. Porównać najlepie j można to % odpow iednim  fragmentem 
w „Ja k  hartowała się s ta l“ ).

Sekretarz Rejonowego Kom itetu Komsomołu O strowski zo* 
l u f a U  !■  staje p rzy ję ty  na kandydata KP (b)U .

4 Q 0  A  ¥  M iko ła j zostaje p rzyję ty r.a członka K P (b )U  pełniąc jed-
1 ^ * * «  * *  nocześnle funkcję sekretarza Kom itetu Okręgowego Koru-
sonioiu. Wrzesień -  następuje dalsze zaostrzenie choroby.

r Ostrow ski zostaje powalony ciężką chorobą. Odtąd ni#
■ może się ruszać o własnych siłach. Sierpień — M iko ła j

jest leczony kąpielam i w pobliżu Krasnodaru. Wrzesień — powrót do 
Noworosyjska i początek piacy nad rękopisem o bojowym szlaku Koto
wskiego (dowódcy Ostrowskiego w latach w ojny dom owej). Grudzień —
M kołaj zostaje studentem na zaocznym kursie Kom unistycznego U n iw er
sytetu im. Sw ierdłowa (ukończył w r. 1929).

I" Ręk°Pis o ..kotowcach“  M iko ła j posyła do Odessy celem 
I  V l L O  Sa oceny przez towarzyszy z brygady. Opinia przychylna, al# 
rękopis (jedyny egzemplarz) nie powrócił ponieważ zg iną ł na poczcie.
W listopadzie na Ostrowskiego spada nowa straszna klęska — ślepota.

r Ciężka, d ługo trw a ła  i bezskuteczna operacja. M im o wszyst- 
m k>ch cierpień O strowski nie załam uje się. Październik — 

O strowski zaczyna pracować nad książką „Ja k  hartowała się s ta l“ .

f  Zakończona pierwsza część „Ja k  hartowała się s ta l" . Za* 
l v v l  I n  kończone prace nad drugą częścią «książki.

r O strowski zostaje p rzyję ty do Zw iązku P isarzy Radzłee- 
■ kich. Wrzestcń — wychodzi druga część „Ja k  hartowała się

1 9 2 5

1 9 3 0

1 8 3 4
s ta l“ .' M iko ła j zaczyna pracę nad powieścią „Z rodzen i z burzy“ .

Paź<lzłerni*c ~  odznaczenie Ostrowskiego orderem Lenina. 
| V V V  I ,  2 październik — O strowski pisze lis t do Towarzysza Sta lina,
w którym  gorąco dziękuje P a rtii I Rządowi za wysokie odznaczenie I daje 
w yraz swojej płom iennej m iłości 1 oddania P a rtii, O jczyźnie, W ielkiemu 
Wodapwi i Nauczycielowi.

t  Napisane zostały dwa ostatnie rozdzia ły  „Zrodzonych
l v v w  l i  z burzy“ . 7 stycznia O strowski wybrany został delegatem
na IX Wszechukraiński Zjazd Komsomołu, a następnie delegatem na X 
Zjazd W ŁKSM . 16 grudnia ostry atak choroby nerek. 22 g rudnia — go
dzina 19.50 um arł M iko ła j O strow ski. 26 grudnia w dzień pogrzebu wy
chodzi w św iat pierwsze wydanie „Zrodzonych z burzy“ .
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Leg itym acja  komsomolska M iko ła ja  Ostrowskiego

j M I K O Ł A J  o m w w s m

MOJE ÏA .RŻENIA
Fragm ent rozmowy z ko re spo n d en tem  „Komsomolskiej Praw dy"

Nie w ypow iedz ia łbym  w  dziesięciu to 
mach wszystkich m oich marzeń. Marze 
zawsze, od rana do wieczora, nawet w  no
cy. T rudno  powiedzieć o czym. To nie 
jedno ograniczone, marzenie, k tó re  pow ra
ca każdego dnia m iesiąc po miesiącu. Z m ie
nia się ono wciąż i wciąż ja k  wschód i za
chód słońca... M arzenie jest dla inn ie  je d 
nym  z na jcudnie jszych ładunków . Tracę 
mnóstwo, energ ii i jednocześnie rozłado
w u ję  się ja k  akum ula to r. Otóż trzeba zna
leźć źródła, k tó re  by m ob ilizow a ły  do p ra 
cy. M oje  na jfan tastyczn ie jsze marzenie 
zawsze jes t życiowe, ziem skie; n igdy nie 
marzę o n iem ożliw ym .

M arzenie o re w o lu c ji św iatow ej —  to 
m oje m arzenie najgłębsze. W  ostatnich 
dniach lecę m yślam i do H iszpan ii.*) W y
obrażam sobie tam  siebie na placu jako 
potężnego mówcę, k tó ry  zdolny jest po r
wać wsz-ystkich za sobą swoim  słowem. 
O rgan izu jem y natarcie, b ije m y  n ie p rzy ja 
ciela, wpędzam y go do morza. I  oto lud 
jest w yzw olony, t r iu m f nadzw yczajny, ra 
dość zwycięstwa. Widzę tw arze b o jo w n i
ków , kobiet, k w ia ty , uniesienie. To prze
cudne b a jk i życia, k tó rych  nie można za
pisać, ale k tó re  są n iezw yk le  porywające. 
A lbo w idzę siebie ja ko  szeregowca w o jsk 
hiszpańskich i  nadzwyczaj w yraźn ie  w y 
obrażam sobie ja k  zab ijam  Franco. Wczo
ra j przebudziłem  się w  nocy. nie spałem 
pół godziny i snułem p lany ja k  wziąć k rą 
żow nik bun tow n ików . Należałem do pod
ziemnej organ izacji k rążow n ik»  i  prow a
dziłem powstańczą robotę organ izacyjną; 
wszystko by ło  przew idziane do na jd rob 
niejszych szczegółów. Trzepnęliśm y po o fi-  
cerstw ie —  k rą żo w n ik  nasz...

M nożyć s iły  mojego k ra ju , naszej repu
b lik i.  I  n igdy tak  za n ią  n ie  cie rpię ja k  
w marzeniach. G dyby ta k  wziąć wszystkie 
m ilia rd y  kap ita lis tów , wszystkie s iły  ka 
p ita lis tów , w szystkie s iły  techn ik i, wszyst
ko co jest u n ich  bezw ładnym  ciężarem, 
jeżeli by sprowadzić do nas ich rob o tn i
ków, głodnych, wymęczonych, doprow a
dzonych do skra ju  nędzy I cie rp ień i  dać 
im  robotę, tycie . W idzę parostatek. na 
k tó rym  p łyną do nas ci robotn icy, odczu
wam  radość spotkania i  w idzę lud  szczę
ś liw y, swobodny...

M arzenia n ie  m ają granic...

Często coś zapłonie, gdzieś w  kąciku  
mózgu, a potem ro zw ija  się we wspaniały

zwycięski n ich . Te m arzenia dają m i tak 
wiele. Zagadnienia osobiste, m iłości, ko 
biet, pochłania ją n iew ie le  m iejsca w  m o
ich marzeniach, Przecież człow iek sam 
przed sobą nie kłam ie. N ie ma dla mnie 
większego szczęścia n iż szczęście b o jo w n i
ka. WszysJ.ko, co osobiste, nie jest wieczne. 
Nie ma tak ogrom nej ska li ja k  to, co spo
łeczne. A>e być nie osta tn im  bo jow n ik iem , 
a ja  jestem obowiązany być dowódcą, n ig 
dy w  marzeniach m oich nie by łem  mecha
nicznym  wykonawcą. W  walce o n a jp ię k 
niejsze szczęście ludzkości —  to na jszczyt
niejsze zadanie i  cel.

N igdy  nie  po tra fię  tego napisać. N ie
można w yraz ić  tak ich  cudnych, wzrusza
jących m yśli...

Zdarza się, że rozm aw iam  z ja k im ś  maz
gajem, k tó ry  jęczy, że zdradziła go żona 
i nie ma ju ż  po co żyć. nic m u już  n ie  po
zostało itd . I  w tedy myślę, że gdybym  m la i 
to co ma on: zdrow ie, ręce i  nogi, moż
ność poruszania się po n ieogarn ionym  
świecie (to straszliwe m arzenie 1 na nie 
sobie nie pozwolę), to co by było? Ja, m ło 
dy dobrze zbudowany chłopak, w  m yśli 
ub ieram  się, wychodzę na balkon i przed 
sobą widzę całe życie... Co by było? Po 
prostu nie m ógłbym  iść, pobiegłbym  szyb
ko, n iepowstrzym anie. M ożliw e, że pobieg ł
bym  do M oskw y raz.em z pociągiem, 
uchwyciw szy się wagonu. W  M oskw ie po
szedłbym do fa b ry k i im . S ta lina  i prosto 
do ko tło w n i, żeby czym prędzej otworzyć 
palenisko, powąchać zapach węgła i  cisnąć 
tam  dobrą jego porcję. O. da łbym  sześć 
tysięcy p ro c k itó w  — siedem .tysięcy p ro 
centów wydajności, nieprawdopodobnie 
w yc iska łbym  procenty, ży łbym  łapczywie, 
do szaleństwa. I le  m ógłbym  dać, ile  trze 
ba by ze m nie wypom pować, zanim  bym  
śię zmęczył! W yrw aw szy się z dziew ięcio
letn iego bezwładu, s ta łbym  się najn iespo- 
ko jn ie jszym  człow iekiem , n ie  odchodził
bym  od roboty, dopóki bym  się n ią  nie 
nasycił.

T akie  są m oje  m yśli, k ie dy  ja k iś  id io ta  
! maże się i  n ie  zna jdu je  celu w  życiu...

W  naszym k ra ju  być bohaterem  to 
św ięty obowiązek. U nas ty lk o  len iuchy 
nie m ają ta len tu . Oni nie chcą mieć ta len 
tu. A  z niczego nie rodzi się nic. pod ka 
m ień leżący woda nie  p łynie. K to  nie p ło 
nie, ten kopci — to prawo. Niech żyje p ło 
m ień życia I

I  n ie  m yślcie nigdy, że jestem człow ie
k iem  nieszczęśliwym i sm utnym  chłopa
kiem. Tak n igdy nie  było. Ile  radości da
wało m i tow arzystw o m łodzieżyl S taw a
łem się siln ie jszy. M ogłem  m ów ić trzy  go
dziny z rzędu i słuchało mnie dwudziestu 
ludzi, nig poruszając się, z zapartym  odde
chem, to znaczy, że jest płom ień. To zna
czy. że jest po co żyć, że jestem potrzebny. 
Jeżeli n ie  możesz wychować setki, w y 
chowaj chociaż pięciu, chociaż jednego. 
To także du to  — wychować pięciu bolsze
w ików  to dużo.

A le  k iedy  człow iek czuje, że mu się nie 
chce pracować, w tedy pow in ien się niepo
koić.

Egoista g in ie  na lprędzej. Ż y je  w  sobie 
i dla siebie. Jeżeli zostało podeptane to 
„ ja “ , to on nie  ma czym żyć. Ma przed 
sobą noc egoizmu, jest. skazany. A le  k ie 
dy człow iek ży je  nie dla siebie, k ie d y ,ro z 
tapia się w  społeczeństwie, w tedy  go zabić 
trudno : trzeba przecież zabić wszystko, co 
go otacza, zabić cały k ra j,  całe życie. Sam 
zginąłem częściowo, ale m ój zastęp roz
kw ita . I  bo jow n ik , k tó ry  um iera jąc w  k a j
danach, słyszy zwycięskie „h u r ra “  swoje-, 
go oddziału, o trzym u je  ostatn ie jakieś 
wyższe zadośćuczynienie. N ie ma dla bo
jo w n ik a  świadomości straszliwszej niż 
świadomość, że zdradził, że przez niego 
zginął oddział. — T a k i bedzie dźw iga ł ca
łe życie straszny ciężar zdrady.

Tragedie osobiste będą is tn ia ły  i  0rzy  
kom unizm ie, ale życie będzie piękne przez 
to, że człow iek przestanie żyć wąskim  ży
ciem osobistym.

Nasi towarzysze to nie bohaterow ie na 
godzinę. C ierpien ia osobiste schodzą u nich 
na dalszy plan, główna tragedia —  to 
przerwanie w a lk i.

DJa m nie każdy dzień życia — jest opa
nowaniem  ogrom nych cierpień. A  mówię 
o dziesięciu latach życia. I  w idz ia łem  m ój 
uśmiech, jest on szczery i radosny. Ż y ję  
ogromną radością zwycięstw  naszego k ra 
ju , pom im o moich cierpień. N ie ma rze
czy radośniejszej ja k  przezwyciężanie c ie r
pień. — N ie — po prostu oddychać (i to 
jest piękne), a walczyć i  zwyciężać.

L istopad 1936.

♦) O s tro w s k i p is a ł te  s łow a  w  o k re s ie , k ie d y  
cały p o s tę p o w y  iw ia t  z z a p a r ty m  oddechem  
ś le d z ił w a lk ę  H is z p a n ii re p u b lik a ń s k ie j z fa
szyzm em .
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„Często m nie py ta ją  ja k  zostałem pisarzem, 
nie w iem . Lecz ja k  zostałem bolszewikiem  
dobrze". — (M. O strowski)

Rude b ło to  m arz ło  w  okopie,

św it na rdzaw ych bagnetach konał,

w  pianie,

w  pędzie,

w  stukocie ko p y t

szła na K ijó w  A rm ia  Konna.

Szp ita l zd row ia  zabra ł połowę, 

ale k tóż ze zdrow iem  się lic z y ł 

w  n ie c ie rp liw ym  tę tn ie  pudowy, 

w  kom som olskim  gorącym  życiu.

T y fu s  dni' i  noce pogm atw ał, 

b y ły  la ta  od m rozu dymne, 

bosym chłopcom przyszło n ie ła tw o  

zagrzać k ra j, dygocący z zimna.

C złow iek u m ia ł s iły  odnaleźć, 

cz łow iek serca n ie  szczędził dotąd, 

aż zapa lił c ia ło  para liż , 

uderzy ła  w  oczy ślepota.

W iosna w  m a rtw ym  nie za kw itn ie  drzew ie 

ale jeszcze na paszcze lu f 

poprow adzi ślepy bo lszew ik 

komsom olską a rm ię  słów.

M ro k  i  bezruch m yślą p rzew ierc ić , 

chorym  sercem do końca płonąć, 

przeżyć życie z w y ro k ie m  śm ierci, 

ale śm ierć i  życie pokonać.

Tego

Nie ostygną w ola i  troska, 

nie zak jz tus i się serce atakiem , 

bo gdy padnie K o la  O strow sk i —  

pó jdz ie  dalej Paw ka Korczagin.

Siemion Trcgnb

Drugie życie Ostrowskiego

Stalingradczycy — Bohaterow ie Z w iązku  Radzieckiego — 
czyta ją  „ Jak ha rtow a ła  się s ta l".

Ledw ie  narodziwszy się 
Korczagin wszedł na tychm iast 
w  życie i za ją ł swoje miejsce 
na pierwszej l in i i  w a lk i o zw y
cięstwo kom unizm u. B y ł z na
m i na budowach socja lizm u 
w  latach przedw ojennych pię
c io la tek S ta linow skich . Z no
wą zadziw iającą siłą zajaśn ia
ła jego gw iazda w  czasie n a j
cięższych prób — w  latach 
w ie lk ie j w o jn y  o jczyźnianej. 
Korczagin b y ł uczestnikiem  
wszystkich w a lk . Szedł do a- 
taku  z piechotą, b y ł w  czasie 
w a lk i obok czołgów, b y ł na t
chnieniem  lo tn ika , szedł je d 
ną drogą z czołgistą, zaostrzał 
w zrok arty le rzysty... B ro n ił 
Sewastopola i  Odessy, do 
śm ierci t rw a ł pod Len ing ra 
dem i S ta lingradem . P rzy jaź
n iła  się z n im  i  Zo ja  Kosm o- 
dem iańska i A ieksander M a 
trosów  i  O leg Koszewoj i żoł
nierze, k tó rzy  za tknę li sztan
dar zwycięstwa nad b e r liń 
skim  Reichstagtem. O strow ski 
— tak  ja k  K orczagin — jego 
prawość i  p rzyk ła d  jego życia 
sta ł się natchnien iem  n ie  t y l 
ko dla radzieckich ludzi.

Obok słów  radzieckiego
chłopca w  M uzeum  zosta
w i ł swój podpis jeden z bu 
downiczych nowych Chin, p i
sarz i uczony K uo Mo-żo.

„Chociaż życie O strow skie
go byw ało  n iezw ykle  ciężkie, 
jednak w o la  jego i  duch je 
go b y ły  tw arde ja k  stal. Cho
ciaż bardzo wcześnie s trac ił 
wzrok, ale lep ie j od innych  
w idz ia ł to, co się dzieje w okó ł 
i  głęboko nad tym  rozm yślał.

Chociaż b y ł ciężko chory, 
jego energia twórcza  i praco
w itość w ie lo k ro tn ie  przew yż
szały energię i  chęć pracy  
u zdrow ych ludzi.

Chociaż um arł, ale duch je 
go żyje w  sercu każdego ucz
ciwego człow ieka i  jest jego 
natchnien iem  do pracy i w a l
k i" .

Duchowy b ra t O strowskie
go J u lia n  Fuczik  ju ź  w  1934 
roku  przeczyta ł: „Ja k  h a rto 
wa ła się s ta l“ . M ó w ił o n ie j 
z zachwytem . „N ic  nie może 
być straszne dla kom unis ty  — 
oto wniosek z życia au tora".

Jeszcze w  czasie życia 
Ostrowskiego przyszedł lis t  i  
dalekiego austra lijsk iego  sta
nu Quisland. N ieznajom y ko
respondent zw racał się do p i
sarza:

„P osyła jąc wara ten Ust
chcę ty lk o  w yraz ić  m oją głę
boką radość ■ tego, że na 
świecie jes t ta k i człow iek ja k  
wy.

Bez względu na wasze ka
lectwo możecie mieć w  życia

znacznie w lęcć j szczęścia od 
w ie lu  zdrowych ludzi.

Ja tak  chcę, żebyście b y li 
szczęśliwi.

U nas w  Q nisl»nd Jest 
w span ia ły  k iim a t i je ś li by 
ty lk o  us tró j b y ł inny..."

A u s tra lijc z y k  opow iadał ja k  
s trac ił oko w  nieszczęśliwym  
w ypadku  i  ja k  później oka
leczyło go jadące z niedozwo
loną szybkością auto jakiegoś 
pu łko w n ika . I  l is t  swój koń
czył: „Jeś libym  nie  m ia ł u - 
szkodzonych nóg p racow a ł
bym , a zarobione pieniądze 
odk łada łbym  na w yjazd  do 
ZSRR,, do was, do mego ro 
syjskiego przyjacie la , z k tó 
ry m  chc ia łbym  zobaczyć się i  
pogadać“ .

Później przyszedł l is t  z B u ł
ga rii, od w ięźnia politycznego 
z m iasta S tara Zagora.

„P o d ług im  czasie. Wasz po
darunek 1 egzemplarz książki 
„Ja k  ha rtow a ła  się s ta l"  na 
koniec otrzym aliśm y. Już dw o
je  z nas ją  przeczytało, a jesz
cze ma Ją przeczyłaś 250 to 
warzyszy, zna jdu jących się w  
tym  w ięz ien iu . Z rob im y  wszy
stko co m ożliw e, aby ją  wszy
scy przeczyta li w  ja k  n a jk ró t
szym terminie,. C i towarzysze, 
k tó rzy  znają rosy jsk i przeczy
ta ją  ją  w  oryg ina le , d ia  po
zostałych przetłum aczym y Ją 
na bu łgarsk i. Jestąm zachwy- 

■ eony książką, a towarzysz, 
k tó ry  teraz ją  czyta, an i na 
chw ilę  nie od ryw a się od niej... 
M y  ją  w yko rzystam y nie ty l 
ko ja ko  cenny u tw ó r a r ty 
styczny, z którego mogą się 
w ie le  nauczyć nasi pisarze, ale 
w yko rzystam y ją  w  sw o je j 
p rak tyczne j działalności, w  
sw o je j pracy ośw iatowo - po
lityczne j, k tó re j obecnie po
święcam y na jw ięce j uw ag i".

T ak spotykano słowo pisa
rza wszędzie.

Z m iast i  okopów walczą
cych w tedy z faszystow skim i 
b u n tow n ika m i H iszpan ii do
chodziły do nas słowa szcze
re j m iłości i  sm utku po zm ar
ły m  przy jac ie lu , żołnierzu, p i
sarzu i  człow ieku „k tórego 
p iękne życie było  w span ia łym  
wzorem rew olucyjnego m ę
stwa i  w o li“ .

W śród bohaterów  greckie j 
dem okra tycznej a rm ii sławna 
jest siedem nastoletnia A fin a  
Toska. Dziewczyna przyszła do 
p a rtyza n tk i w  1947 roku  i 
w stąp iła  do pu łku  swego o j
ca kap itana Toska. B ra ła  u -  
dział w  ponad dw udziestu 
wa lkach. W  bitv.de przy K o 
pano pierwsza rzuciła  się na 
ku lo m io ty  wroga i pociągnę
ła za sobą innych. P rzy W er- 
m io  dziewczynę śm ierte ln ie  
ra n ili.  Jej ostatn ie słowa: „N ie  
smućcie się towarzysze je ś li 
A fin a  umrze. W y zwycięży
cie“ . K iedy  um arła , w  je j chle
baku znaleziono przełożoną na 
grecki książkę Ostrowskiego: 
„Ja k  ha rtow a ła  się sta l". Tak 
w a lczy ł radzieck i pisarz w  
szeregach b o jo w n ikó w  o w o l
ność i  niepodległość G recji.

Z na jdow a ł się on w  szere
gach legendarnej a rm ii Mao 
Tse-tunga, k tó ra  przyn iosła 
szczęście swemu umęczonemu 
k ra jo w i. „Z  tą książką szli 
w  bó j za wolność żołn ie
rze C h ińskie j A rm ii ludo
w o -  w yzw oleńcze j" — na
pisano na egzemplarzu ch iń
skiego w ydania „Ja k  ha rto 
wa ła się s ta l“ , k tó ry  przysłać 
no z Chin do M oskw y do M u
zeum Ostrowskiego.

On — z bohateram i K o rn i 
i  pa trio ta m i Y ie tnam u!

On z w szystk im i ludam i 
l ie m il

Uczę się od Korczagina
Książka Ostrowskiego stanow i u lub ioną le k tu rę  naszej

m łodzieży Na zebraniach czyte ln ików  i  konferencjach m ło 
dzi ch{opcy i  dziewczęta dzielą się sw oim i w rażen iam i ł  
w nioskam i jak ie  w yciągnęy  z le k tu ry  książki „J a k  h a rto 
w a ła  się s ta l". W ojeioódzka konferencja czyte ln ików  w  Po
znaniu poświęcona te j powieści zgrom adziła k ilkase t osób. 
W dyskus ji zabrało głos przeszło trzydziestu m ówców, a do 
głosu zapisanych było drugie tyle. Jednym  z ciekawszych  
wystąpień było przem ówienie kol. M A R Z Y Ń S K IE G O  ze 
szkoły TPD w  Poznaniu, które d ru ku jem y poniżej.

TO W AR ZYSZE!

C hcia łbym  opowiedzieć la k  
książka O strowskiego w p łynę 
ła na m oje życie. Chodziłem  
w  W ałbrzychu do szkoły ogól
nokształcącej. Otaczany byłem  
w  te j szkole kolegam i, k tó rzy  
często zachow yw ali się po 
chuligaósku, n ie  tra k to w a li po 
ważnie nauk i. Z  tego w a łb rz y 
skiego środow iska przyszedłem 
do szkoły TPD  w  Poznaniu. 
Tam  zacząłem popisywać się 
sw o im i w yb ryka m i, k tó rych  
nauczyła m nie szkoła w a ł
brzyska, —  ot, zw yk łe  c h u li
gaństwo —  i  zdawało m i się, 
że im ponu ję  w  ten sposób 
swoim  kolegom.

Z  biegiem cz,asu atm osfera 
szkoły TPD  zaczęła jednak 
w p ływ ać na mnie. Zacząłem 
rozumieć, że m oja postawa 
jest zła, że należy ją  zm ienić. 
Dow iedziałem  się, czym jest 
kom unistyczna moralność, za
poznałem się z naszą ideolo
gią, ale przejść z jednego n u r
tu  w  d ru g i to nie jest tak  
ja k  przejść z jednego poko ju  
do drugiego. Is to tn ie , nie ła 
tw e  to by ło  i w ym agało w ie le  
trudu . Po pewnym  czasie 
w stąp iłem  do ZM P. Z a in te re
sowała m nie  praca organiza
cyjna, ta k  że po pewnym  cza
sie zostałem w yb ran y  do Za
rządu Szkolnego naszej orga
nizacji.

W  Zarządzie Szkolnym  p ra 
cowałem aktyw n ie , ale ja k  się 
okazało nie um iałem  do końca 
w yzw o lić ' się z drobnom ie- 
szczańskich w p ływ ów .

Sytuacja by ła  bardzo nie 
wesoła, ja k  to m ów ią — „w o 
da sodowa“  uderzyła m i do 
g łow y —  zacząłem się chełp ić 
swym  stanow iskiem  przed k o 
legami. K ie dy  poruszono m oją  
sprawę na zebraniu, odrzuca
łem wszystkie staw iane m i za
rzu ty. Wówczas postanowiono 

'm n ie  w yd a lić  z Zarządu i  k ie 
dy zaczęto dyskutować nad 
tym  wnioskiem , ja  starałem  
sję b ron ić  i  udowadniać, że 
przyczyną mojego zachowania 
są słabe ne rw y  i n ie u m ie ję t- ' 
ność opanowania się. Wreszcie 
jeden z kolegów  — R u tko w 
ski, obecnie student U n iw e r
sytetu w  Leningradzie, pow ie
dzia ł m i: „P rzeczyta j sobie 
książkę Ostrowskiego „Ja k  
ha rtow a ła  się s ta i“ .

Ja na to wszystko m achną
łem  w praw dzie  ręką, ale je d 
nak w zią łem  książkę do ręk i. 
Czytało m i się tak  lekko, a 
m im o to  w chodziło  do głowy.

W szystko w  książce — m o ra l
ność P aw k i Korczagina, jego 
bezpośredniość względem ko 
legów, względem T on i — to 
wszystko przem ów iło  do mnie. 
Wreszcie nastąpił przełom  Po
jechałem  do brygady SP. P ra 
cowałem w  hucie im . Kościu
szki. Dostałem się w  atm oferę 
n ie  lepszą niż w  szkole w a ł
b rzysk ie j, w  środow isko chu
liganów . W  brygadzie pano
wała zła atmosfera. P rzy w y 
borach do Zarządu kom pa- 
n ijnego  starano się wciągnąć 
w  jego sk ład chuliganów , aże
by wszystkie w y b ry k i można 
by ło  zatuszowywać. M iędzy 
in n y m i jednakże dostał się do 
Zarządu i  jeden z naszych 
kolegów  z TPD. Jak  się oka
zało, w  pierwszych dniach po
b y tu  w  brygadzie, część na
szych kolegów  w ykonyw a ła  
zaledw ie 17% no rm y! Trzeba 
by ło  ja k  na jszybcie j zaradzić 
tem u. P rzekonyw aliśm y ko le 
gów, uśw iadam ia liśm y ich. 
W reszcie postanow iłem  oprzeć 
się na p rzyk ładzie  Paw ła K o r
czagina z powieści O strow 
skiego i  pow iedziałem , że w y 
dajności pracy n ie  popraw im y 
inaczej ja k  ty lk o  w łasnym  
przykładem . Przyszedł m i do 
głowy, pom ysł stworzenia b ry 
gady szturm ow ej im ien ia  S ta- 
chanowa. W  istocie n ied ługo 
czekaliśm y na rezu lta ty  — za
ledw ie  3 dn i —  zdo ła liśm y 
w ykonać 180% no rm y! W  
skwarne, upalne dn i lu b  chło
dne w ieczory, k ie dy  junacy 
zniechęcali się do pracy — 
m ów iliśm y : koledzy, p ra cu jm y  
ta k  ja k  Korczagin. Dawało to 
rezu lta ty  tak ie , że brygada im . 
Stacbanowa m ia ła  swoich na
śladowców i podobnych do 
n ie j b rygad powstało 30. Da
w a liśm y im  przyk ład , dz ie li
liśm y  się z n im i doświadcze
n iam i, w prow adza liśm y rac jo 
na liza torstw o. Nasza brygada 
została przodującą, w ykonu jąc 
800% norm y.

Teraz chcia łbym  nawiązać
do _ przyczyn tych  przem ian. 
Otóż n ie  k to  inny , ja k  M ik o ła j 
O strow ski w ychow a ł nas w  
ten sposób, że nie należy zwa
żać, gdy sercu dolega coś, a 
pracować z uporem. Zdarza ły 
się w ypadki, że brygada nie 
pracowała podczas upałów  
W tedy m yśla łem  o Pawce i 
starałem  się w szystk im i spo
sobami w p łynąć na zmianę 
sytuac ji. Szedłem do k ie ro w 
n ika , jeżeli trzeba by ło  usunąć 
jak ieś przeszkody, wzyw ałem  
chłopców do pracy itp . T akie

postępowanie b y ło  w rogo
przy jm ow ane przez zdemora
lizow aną część m łodzieży. 
C hu ligan i odgrażali się, że nas 
pobiją , n iek tó rzy  więc ch łop
cy pouciekali z brygady prze
straszeni ty m i pogróżkam i. Ja 
w  ślad za Pawką Korczaginem  
pow iedzia łem  sobie, że nie bę
dę się bał. B y łem  słabszy f i 
zycznie, zdawałem sobie spra
wę, że mogę dostać po uszach 
od chuliganów , ale zrozum ia
łem, że nasze 200 i  300% n o r
m y także p rzyczyn iły  się do 
tego, że w ie lk i piec w  hucie 
im . Kościuszko stanął 22 lipca. 
Równocześnie starałem  się 
przekonać innych  kolegów, że 
n ie  m a ją  się czego bać, po
w in n iśm y  być dum ni, że ja ko  
w k ła d  w  budow n ic tw o p rzy 
śpieszamy budowę następnego 
pieca C, przyśpieszamy w y k o 
nanie P lanu 6-letniego.

W róciłem  z b rygady  do szko 
ły  i  stw ie rdz iłem , że jednak 
koledzy ci, od k tó rych  się 2 
miesiące tem u uczyłem — są 
naw et trochę w  ty le , są 
ZM P -ow cam i, ale ty lk o  dzięki 
znaczkom w  k la p ie  i  na ze
b ran iu  gdy wypada k rzyknąć  
„n iech  ży je “ .

Chodzi m i o to, że m yśl po
lityczna  i postawa ideologicz
na u człow ieka w inna  iść w  
parze z jego postępowaniem, 
zachowaniem i moralnością. 
N ie w ystarczy zabierać głos w  
dyskus ji na zebraniu, a up ijać  
się w  kna jp ie , pa lić  papiero
sy, chociaż w  szkole jest pa
len ie  wzbronione. M ora lność 
i  siła cha rakte ru  muszą się 
łączyć z ideologią. Książka 
„Ja k  hartow a ła  się s ta l“  uczy 
m nie  hartow ać charakter. K ie 
dy Paw ka w ys ła ł a r ty k u ł do 
d ruku , wówczas dow iedzia ł 
się, że jest w  n im  w ie le  n ie
dociągnięć językowych. Chcia ł 
on jednak za wszelką cenę 
walczyć piórem. Wówczas po
lecono mu, ażeby czytał, a tym  
samym ro z w ija ł swe zdolno
ści. Pawka czyta ł w ięc S ch ille 
ra, Goethego, czyta ł innych 
pisarzy, tw órców  lite ra tu ry  
p ięknej. T ak samo ja  staram  
się za przyk ładem  P aw k i K o r
czagina i  w  te j c h w ili uzu
pełn iać swą znajomość li te ra 
tu ry  p ięknej. Znam  dzieła 
m arksizm u, staram  się z n ich 
wyciągnąć w n iosk i dla życia.

W p ływ  ks iążk i O strow skie
go na w ychow anie m łodzieży 
m oim  zdaniem dlatego jest' ta 
k i w ie lk i, że książka ta przed
staw ia n iezw yk le  w ie rn ie  1 
p raw dziw ie  wspaniałe życie 
młodego człowieka. N ie mogę 
powiedzieć, że O strbw ski dzię
k i swej książce zm ien ił m nie 
ca łkow ic ie  — m am  jeszcze 
m asę.niedobrych cech charak
teru, ale O strow ski nauczył 
m nie zwalczać trudności i p ra 
gnę aby ja k  na jszybciej stać 
się godnym  m iana ucznia K o r
czagina.
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P° iSkie PT2? T0U!aa2n^  doroczna „ kam panię"  cukrową, k tó ra  polega na n a j- 
WJńhJtm p rzer° t)t5 n i“  całego zbioru buraków  z re jonu plantacyjnego danej cukrow n i. 
. . J v , eJ chw ia  Polska posiada 78 cukrow n i, które w osta tn im  roku  da ły  około 950 ty -  

ę y  lon cukru . Najw iększą z n ich i  w  Polsce i  w Europie jest cukrow n ia  w  Chełmży.

C ukie r Jest słodki. Dlaczego 
łd a śn ie  ta k i a nie inny  jest 
jego smak, niewiadomo. Pod 
względem chemicznym cukier 
jest zw iązkiem  węgla z wodą 
(czyli „węglowodanem “ ), Jego 
znak chemiczny C igH ^jO n 
wskazuje, że 12 atomów węgla 
(C) jest związanych z 11 czą
steczkami wody (H20). Skład 
chemiczny cukru trzcinowego 
Jest tak i sam, ja k  buraczanego. 
Należy podkreślić, że i w  trzc i
n ie  cukrowej i w  buraku cie- 
k ie r  jest zaw arty  w  swej go
tow e j postaci, choć zmieszany 
z in n ym i sokami roś linnym i, 
solami i  kwasami oraz z 
b ia łk iem . Toteż cukrow nie nie 
./w yrab ia ją “  cukru , lecz je 
dynie dobyw ają go z surowca, 
•  następnie oczyszczają.

Cukier jest potrzebny
C ukie r jest s łodkim  i d la te

go p rzy jem nym  w  spożywaniu 
pokarmem. A le  poza tym  jest 
to pakarm  o bardzo w ysokie j 
w artości kalorycznej i przede 
w szystk im  szybko przysw a ja l
ny  przez organizm. Cukier rozr 
puszcza się bardzo ła tw o  w 
wodzie, nie wymaga żadnego 
traw ien ia  i  przechodzi bezpo
średnio w  swej norm alnej po
staci chemicznej do k rw i, a 
stąd do kom órek ciała. K ondy
c ja  fizyczna i nerwowa czło
w ieka jest w  bardzo w ie lk ie j 
m ierze zależna od dostatecz
nego nasycenia organizm u cu
krem .

W  m yśl P lanu Sześcioletnie
go do roku 1955 ma wzrosnąć 
zarówno produkcja  cukru  do 
1100 tysięcy ton, ja k  też i spo
życie roczne na głowę do 23 
kg.

P rodukcja  cukru buraczane
go w  Europie datuje się od 
czasu, gdy Napoleon zakazał 
(1806) przywozu drogiego cu
k ru  trzcinowego. Przodowały 
w  fa b ryka c ji cukru Rosja, 
N iem cy i Francja. Dziś św ia
towa produkcja  cukru  obraca 
się w  liczb ie  10 m ilionów  ton 
buraczanego i 20 m ilionów  ton 
trzcinowego — rocznie.

Od roku  1947 w  Poisce licz
ba p lan ta to rów  buraka cukro
wego podwoiła się (dziś oko
ło m ilion ). Obszar p lan tac ji 
wzrósł o 40 proc. (dziś 290.000

ha) a produkcja  podwyższyła 
się niem al dw ukro tn ie . Ta o- 
statnia liczba, ja k  wspom nie
liśm y, ma wzrosnąć do 1100 
tysięcy ton. Is tn ie je  uzasad
niona nadzieja, że być może 
już  tegoroczna kam pania osią
gnie te wysokość, przez co 
przemysł cukrow n iczy na trzy 
la ta  prędzej spełn iłby plan.

750 q z hskicrc!
Funkcjonujące przy cukrow 

niach b iu ra  p lanta torskie  in 
tensywnie działa ją w  k ie ru n 
ku podwyższania wydajności 
bu raków  z hektara. Przeciętny 
zbiór daje około 200 q z hek
tara. A le  w  n iektórych w ypad
kach liczba ta w  Polsce do
chodzi do 500 q! Jest to je d 
nak jeszcze mało w  porówna
n iu  ze Zw iązkiem  Radzieckim, 
gdzie p lan ta to rzy  w  w ie lu  w y 
padkach osiągnęli już ilości 
ponad 750 q.

Z b ió r bu raków  odbywa się 
zazwyczaj z końcem września 
i  z początkiem października. 
Ogłowione i oczyszczone z zie
m i bu ra k i po dostarczeniu do 
cukrow n i i obmyciu, k ra je  się 
w  c ien iu tk ie  paski (coś ja k  
m akaron) i zalewa ciepłą wo
dą (50 °C), k tó ra  rozpuszcza 
(ługuje) cukier z kom órek bu 
raka, dając sok buraczany, 
zmieszany ze wspom nianym i 
na wstępie zanieczyszczeniami. 
Jest to pierwszy etap fa b ryka 
c ji.

Zanieczyszczenia te usuwa 
się z soku w  toku k fik u  pro
cesów. Przez podgrzewanie 
strąca się b ia łko. Dodatek 
m leka wapiennego usuwa kwa 
sy i sole m inera lne (defekacja). 
Przepuszczając przez sok kwas 
w ęglowy (saturacja) strąca się 
z soku resztki wapna. Wresz
cie f iltro w a n ie  przez tkan iny  
baw e ln lano-ju tow e usuwa o- 
sady (czyli „b io to  defekacyj
ne“ ). To d rug i etap.

„Cukrzyca*
Następuje teraz z ko le i stę

żanie soku przez Odparowanie 
wody w  drodze podgrzewania. 
Powstaje gęsty sok. zaw iera
jący już  k rysz ta łk i cukru, 
zlepione syropem, czyli tzw.

„cukrzyca“ , w  k tó re j zawar
tość cukru  dochodzi już  do 
60 proc. Dodatek barw nika, 
zwanego u ltra m aryn ą  nadaje 
kryszta łkom  ko lo r b ia ły  o od
cieniu n iebieskawym .

Cukrzyca po przegotowaniu 
w ędru je  do w irów ek, gdzie 
oddziela się syrop od kryszta ł 
ków. K rysz ta łk i dodatkowo 
jeszcze.oczyszczone i wysuszo 
ne w ędru ją  na sita celem prze
sortowania na k ilk a  grubości, 
a stąd zsypuje się je  do w o r
ków, jako  gotowy tow ar, p ie r
wszego „rz u tu " . Jest to czwar 
ty  1 końcowy etap fab rykac ji.

Natom iast odw irow any sy 
rop poddaje się ponownemu 
stężaniu i odw irow aniu , co da
je  żó łtaw y kryszta ł, drugiego 
rzu tu  Ten krysz ta ł można po 
nownie rozpuścić, gotować, od
barw iać i w irow ać, co wyda 
znów b ia ły  kryszta ł.

Odciek z drug ie j cukrzycy 
o zawartości jeszcze 50 proc 
cukru  nie nadaje się ju t  do 
dalszego przerobu w  cuk ro w 
ni. Jest to tak  zwana „m e la 
sa", ciemno -  b rązow y* gęsty 
p łjm , k tó ry  używa się do róż
nych celów, ja k  np. do w y ro 
bu spirytusu, octu, drożdży, cu 
k le rków , g lice ryny itd .

Często słyszym y o cukrze 
„ra fin o w a n ym “ . Otóż wspom 
n iany b ia ły  kryszta ł, ja k i obe
cnie m am y w  handlu, można 
ponownie rozpuścić w  wodzie, 
cedzić przez f i l t r y .  baw e łn ia
ne i , f iltro w a ć  przez mączkę z 
węgla kostnego. Z takiego m a
te ria łu  rob i się cukier kostko
w y lub w  głowach (dziś w  P o l
sce — zaniechany).

P rzy fa b ryka c ji cukru  prócz 
wspom nianej melasy powsta
ją  następujące inne odpadki;

w y t ło k i (po w yługow aniu 
cukru), k tó re  aibo w  stanie 
m okrym , aibo wysuszone i po
kra jane na cegiełki, służą ja 
ko karm a dla byd ła oraz 

błoto defekacyjne (czyli osa
dy na filtrach ), k tó re  jest do
skonałym  nawozem sztucznym.

Ze 100 kg buraka o trzym uje  
się 80 kg m okrych w ytłoków ,
10 kg błota, 2,5 kg meiasy i  14 | 
lęg cukru,

E. a. 1

R yby długoogonowe ty jące  na głębokości
8 tys. m.

ORZE... Bezbrzeżna
płaszczyzna wodna 
przyciąga do siebie nie 

kończącą się przestrze
nią, ożywczym chłodem, c i
chym, uspakaja jącym  pluskiem  
przyp ływ u. Gdy dzień jest spo
ko jn y  i jasny w yda je  się, że mo 
rze jest zielonkawo - niebies
kie. W tu rkusow e j wodzie ko 
łyszą się wodorosty i  drobne 
rybk i.

N urkow ie, k tó rzy  w  skafan
drach schodzą na dno, opo
w iadają, że na głębokości 
czterdziestu — sześćdziesięciu 
m etrów  woda staje się ciem 
niejsza i spotkać tu  można co
raz w ię c e j. szybkich, zw innych 
ryb , raków , meduz i  ukw ia - 
łów. Jeszcze głębiej, tam, 
gdzie n ie  p rzen ika ją  prom ie
nie słońca woda staje się ciem 
niejsza — szara i  wreszcie 
następuje ca łko w ity  zmrok. 
N ie ma tu  już roślin, W  ca ł
k o w ite j ciemności pewnie i 
swobodnie czują się m ieszkań
cy g łęb in  wodnych. Ich dni - 
waczne cielska nie c ierpią n ic 
na tym , że o lbrzym ie masy 
w ody w yw o łu ją  , ciśnienie, k tó 
rego nie m ógłby w ytrzym ać 
żaden okrę t podwodny, po
k ry ty  sta lowym  pancerzem.

C z y  istnieje t a m  ż p c ie ?

A  co dzieje się na głębo
kości 7 — 8 tysięcy m etrów? 
Czy is tn ie je  tam  życie? Przez 
d ług i okres czasu nauka oce
anograficzna nie p o tra fiła  dać 
odpowiedzi na to pytanie.

F rancusk i fiz jo log  Fontaine 
na podstaw ie swych badań do 
szedł do wniosku, że życie nie 
może istnieć przy  ciśnieniu, 
przewyższającym 600 —  650 
atm osfer. Szwedzki oceanolog 
Petersson uważał, że o lb rzy 
m ie.przestrzenie dna m orskie
go wynoszące pięć m ilionów  
k ilom e trów  kw adra tow ych  po 
zbawione są życia.

W ostatnich latach oceano- 
lodzy radzieccy o b a lili te tw ie r 
dzenia burżuazyjnych „au to - 
ry te rów ", Laureat Nagrody 
S ta linow skie j, profesor L. A. 
Z ienkiew icz opowiada:

— Przekonaliśm y się naocz

nie, ie  na na jbardzie j głębo
k im  dnie m orskim  żyją orga
nizm y. W iele z n ich przysto
sowało się do nieruchomego 
tryb u  życia, przyczepiło się do 
dna, zakopało się w  gruncie, 
leży i  pełza po dnie lub p ły 
wa w  najniższych warstw ach 
wody...

Tysiące tak ich  okazów p rzy
w ieziono do M oskwy. Są to 
ry b y  o na jróżnorodniejszych 
form ach i n iezw yk łych  bar
wach — poczynając od bez
barw nych aż do ciemno n ie
bieskich. M am y tu  rów nież 
skorup iak i i robaki, rozgw iaz
dy morskie, m ięczaki i  inne 
zwierzęta.

Rpbg — latarki

Liczne z n ich fluo ryzow ały*) 
podobnie do robaczków 
świętojańskich. B łyska ły  w  
sieciach, za pomocą k tórych 
zostały w yciągnięte z dna na 
pokład statku. Jak la ta rkam i 
ośw ie tla ły  sobie ży ją tka  d ro
gę w  ciemnościach wiecznej 
nocy, odstraszały w rogów  i 
nęciły.« zdobycz. K ie dy  tech
n ika w yna jdz ie  sposób w y k o 
nyw an ia  zdjęć głębinowych, 
aparat f ilm o w y  odda na taś
mie bajeczna ilum in ac ję  mo
rza, różnobarwnych błyszczą
cych punk tów  1 niemigocących 
girland...

O be jrzy jm y  ko lekc ję  fauny 
dna morskiego. O tw iera  się 
przed nam i przedziw ny św iat 
ży ją tek: w  słojach ze s p iry tu 
sem i fo rm aliną , czy też za
suszone, kraby, rozgwiazdy 
korale, ukw ia ły...

W dużych słojach w idz im y 
szklane gąbki, żyjące na n a j
większych głębokościach, 
gdzie woda jest całk iem  nie
ruchoma, Przez ściankę naczy
nia w idz im y dokładnie popie
lato .. szare ciało z przeźro
czystym krzem ionkow ym  szkie 
letem, d ług im  i c ienkim  przy
pom inającym  fantastyczną 
szklaną igłę. Obok na półce 
leży ogromna biała róża. Ale 
to nie Jest kw ia t. Jest to także

(JM ^zytaT)

Tow arzystw o W iedzy Po
wszechnej obok akc ji odczyto
wej. która obejm uje swym  za
sięgiem cały k ra j, prowadzi sze
roko zakrojoną akcję w yd aw n i
czą. M iesięczniki popularno-nau 
kow e jak: „P rob lem y“  czy 
„W iedza i  Życie“  wydawane 
przez Towarzystwo, z jednały so
bie w ie lką  popularność. N ie- 
m niejszą poczytnością cieszą się 
seryjne w ydaw n ictw a ja k  „M a 
ła B ib lio teczka TW P". czy ..B i
blioteczka dia  każdego“ , k tóre 
przynoszą ciekawe opracowania 
nowych zagadnień z w ie lu  dzie
dzin życia i nauki.

Szczególnie c iekaw ie tem a
tycznie przedstawia się- cyk l 
książeczek „B ib lio te czk i dla każ 
dego" Szeroki wachlarz zagad
nień naukowych, om awianych 
w tych popu larn ie  redagowa
nych książeczkach jedna im w ie 
lu czyte ln ików . S tanowią one 
pomoc uczącej się m łodzieży i 
pożądane są w biblioteczkach 
św ietlicow ych ZMP. gdzie sta
now ią również w ie lką  pomoc w 
pracy propsgandystów.

Spis ty tu łó w , k tó re  ukazały 
się już w ramach tej b ib lio tecz
k i obejm uje poważną cyfrę  40 
wydanych tom ików .

A by zorientować się w  zakre
sie ich tem atyk i, wystarczy po
dać k ilk a  ty tu łó w  już  wydanych 
książeczek:

„O  pochodzeniu życia na zie
m i“ , „O  ra d io fo n ii“ , „H is to ria  
row eru“ , „Jak powstaje f iłm " . 
„Parowóz i jego dzieje", „P ro 
m ienie Roentgena“ , „Rozwój i 
wychowanie dziecka", „E le k 
tryczność i je j znaczenie w  życiu 
człow ieka“  i 32 pozycje z innych 
dziedzin życia i nauki.

na ł Józefa, sztuczne jezioro Mo 
eris i p iram idy.

Nad przekształceniem n ieuro
dzajnych pustyń w  żyzne k ra i
ny, p racow ali ludzie przez ty 
siące la t, ale w y n ik i ich pracy 
przeznaczone b y ły  dla ga rstk i 
up rzyw ile jow anych  bogaczy. No
wsza h is to ria  przynosi nam 
sm utny dokum ent budowanego 
rękam i ludu egipskiego — K a 
nału Sueskiego, z którego zyski 

i czerpią zagraniczni kap ita liśc i.

B ilans te j gigantycznej pracy 
zamyka się kosztem 40 m in 
franków  i życiem 20 tys. ludzi, 
k tó rzy  zginę li w  piaskach pu
styn i!

Tak budowano dla zysków re
k inów  'kap ita lis tycznych.

W K ra ju  Zwycięskiego Socja
lizm u buduje się dla szczęścia 
człowieka. Dlatego genialny 
plan S T A L IN A , w  tak szybkim  
czasie wcie lany jest w  życie 
przez budowniczych kom uniz
mu. Obszerne i wyczerpujące 
omówienie tych gigantycznych 
budow li poprzedził au tor opisami 
przedwojennych inw estyc ji, op i
sem h is to r ii powstania w ie lk ich  
planów e le k try fik a c ji ZSRR, 
które poprzedziły potężne bu
dowle kom unizm u.

„...Na horyzoncie skw arne j 
pustyni podróżni u jrze li w ie l
kie jezioro. O db ija ł się w  nim  
łańcuch pagórków i  bezchm ur
ne niebo. Nie może być w ą tp li
wości — to dawno oczekiwana

ne szkło i oświećcie je od ty 
łu  lampą. Będzie ono Im ito 
wa ło niebo. W ytn ijc ie  z k a r
tonu wzgórza z pa lm am i i  u - 
stawcie je m iędzy szkłem i 
brzegiem arkusza. Żelazo na-

Nainowszą pozycją cyk lu  „B i
b lioteczki dla każdego" jest. 
książeczka A. Czerm ińskiego pt 
„Dzie je w ie lk iego p lanu" oma- 

. w iająca dzieje w ie lk ich  pokojo
wych budow li kom unizm u w 
ZSRR.

Rozdział „Szlakiem  k rw ł I
wyzysku“  m ów i o tym , jak 
przez w ie le  w ieków  budowano 
najpotężniejsze pom nik i staro
żytne j sztuki in żyn ie ry jne j 
f ły n n e  budowle egipskie — ka-

Następne rozdzia ły tego In te 
resującego tom iku  obrazują g i- 

j gantyczne prace przy zalesianiu, 
: budowie kanału W ołga-Don, 
Kujbyszewskiego i S ta lingradz- 
kiego hydrewęzła i w ie lu  innych 
kanałów  nawadniających.

. Na stu pięćdziesięciu stroni- 
| cach książki dał au tor poryw a- 
! jący obraz na jw iększych i n a j- 
! wspanialszych w dziejach ludz- 
j kości gigantycznych budow li ko- 
! m unizm u, wznoszonych przez 
i radzieckich ludzi.

Interesujące opracowanie — 
A. Czermińskiego, żywy i zro- 

| zum iały język, przebogaty ma- 
' te ria l rzeczowy, liczne m apki i 
w ykresy przedstaw iające budo
wle gigantycznych e lektrow ni, 
zapór, pasów ochrónnych, syste
mów nawadniających sprawia, 
że książka ta daje czyte ln ikow i 
pełny obraz ogromu pracy ludzi 
budujących lepszą przyszłość.

L B.

woda. A le  w  m iarę zbliżania
[ się do jeziora zaczęło ono 
blednąc i w kró tce zn ik ło  zu
pełnie. U podnóża wzgórz, 
gdzie szlł teraz podróżni pano
wała m artwota...“

M iraże tak ie  n ie jednokro t
nie w idz ie li I zm yśleni boha
terow ie książkow i i p raw dziw i 
podróżni i wreszcie możecie 
zobaczyć i wy... u slebia' w 
pokoju. k

W książce profesora A. M lo- 
dziejewskiego „O p tyka " op i
sane jest, w  ja k i sposób moż
na otrzym ać sztuczny m iraż.

Należy wziąć rów ny  arkusz 
blachy o długości do 1,5 i sze
rokości około 20 cm. Żeby że
lazo nie błyszczało się trzeba • 
posypać je cienką warstwą 
piasku i tym  samym upodob
nić do pow ierzchni p u s ty n i

'Za w ąskim  końcem arkusza 
postawcie m atowe lub  m lecz-

le ty  ogrzewać rów nom iern ie
na całej długości.

Jeśli patrzeć się wzdłuż a r
kusza. to zobaczycie ja k  gdy
by powierzchnię w ody z od
biciem  w  n ie j wyciętego przez 
was kartonowego pejzażu.

Ma tu  miejsce, tak  samo ja k  
w  przyrodzie, zupełne odbicie 
prom ien i św ietlnych od, w a r
s tw y ogrzanego powietrza.

’ v A oto jeszcze dwa doświad
czenia z zupełnym  odbiciem 
w ewnętrznym .

Nalejcie na ta le rz czystej 
wody, zbliżcie oczy do brze
gu talerza i  zanurzcie do w o
dy umocowaną na druc iku  
małą ku lkę  (o średnicy 5 m m ), 
ulepioną z p laste liny lub  z 
chieba. Nad ku lką  umleście 
krążek z kartonu. W m iarę  za
nurzania w  wodę ku lka  stop
niowo p rzesta je -być w id o c z 
na. Ma tu  rów nież miejsce zu
pełne odbicie wewnętrzne, 
w sku tek czego prom ienie bie
gnące od przedm iotu nie prze
chodzą przez granicę między 
wodą i powietrzem. Prom ienie 
nie dochodzą do waszych oczu.

Inne doświadczenie można 
wykonać w  następujący spo
sób. Weźcie śrubę z g łówką o 
kształcie p ó łku li, przyw iążcie 
ją do druc ika  i okopćcie głó
wkę w  płom ieniu świecy. N a
stępnie opuśćcie śrubę do 
szklanki z wodą i  s iln ie o- 
świećcie ją. Będzie wam  się 
wydawało, że g łówka śruby 
jest posrebrzona. Sadza za
w iera w iele pęcherzyków po
w ietrza, Tworzą one warstwę 
powietrzną, k tó re j granica z 
wodą ła tw o odbija  padające 
światło.

gąbka ty lk o  innego gatunku.
A  jakże piękna jest l i l ia  m o r
ska z c ienk im i puszystym i 
p ła tkam i! Długą nóżką p rzy
czepiona jest ona do dna

L iczn ie  reprezentowane są 
w  te j k o le kc ji k raby  i inne 
skorup iak i. Są tu  duże czer
wone k rew e tk i głębinowe, z 
d ług im i wąsam i i  nóżkami. 
M a leńk i rak  — budowniczy, 
k tó ry  z wody m orskie j i  po
żyw ienia w ydobywa wapno i  
buduje sobie z tego wapna do- 
mek, podobny jest do żołędzia. 
O lbrzym ie k raby z ig lastym i 
różow ym i kleszczami, wygląda 
ją  ja k  kaktus. Kleszcze te o- 
siągają długość dwóch me
trów ... W idzim y tu  organiz
m y ślepe i  takie , k tó re  posia
dają ogromne, osadzone na 
wyrostkach śiepia; zwierzęta 
przypom inające robaki, ale nie 
robaki, lecz pokrew ne k rę 
gowcom pogonofory. Ż y ją  one 
w brązowych rurkach, k tó re  
ja k  pancerz pokryw a ją  ich de
lika tne  ciało.

W yk ry to  ponad sto ga tun-
|św fauny m orskie j, nowe 

działy, rodziny i  rodzaje n ie 

znanych dotąd nauce zw ie
rząt. Jest to dorobek w ie lo 
le tn ie j pracy w spółp racow ni
ków  In s ty tu tu  Oceanologii. 
B y ło  to m ożliwe ty lk o  dzięki 
niespotykanem u dotąd roz
m achow i prac badawczych, 
ja k i is tn ie je  w  Zw iązku Ra
dzieckim. Uczeni rozporządza
ją  specja lnym i okrę tam i, w y 
posażonymi w  doskonale u - 
rządzone laboratoria .

Radzieccy inżyn ie row ie  I 
konstrukto rzy  w yna leź li nowe 
przyrządy, oryg ina lne ' na rzę 
dzia do połowu, głębokowod
ne ru ry  do wyciągania osadu 
z dna morza. Pozw oliło  to ba
daczom nie ty lk o  na zapozna
nie się z nieznaną dotąd lu 
dziom fauną dna morskiego, 
ale um oż liw iło  rów nież zba
danie składu i  rozmieszczenia 
osadów m orskich, um o ż liw iło  
odtworzenie geologicznej h i
s to r ii morza...

C z g  ż y c ic  p m u s ia ło  

uj m o r z u ?

Na podstaw ie otrzym anych 
danych naukowych przypusz
cza się, że życie powstało w  
morzu. O dciski szkieletów i

śladów n iektórych ga tunków  
jego mieszkańców, np. ig ło - 
skórnych napotkać można w  
najstarszych pokładach dna 
morskiego. Wśród ży ją tek je 
szcze i  obecnie zam ieszkują
cych g łęb iny m orskie można 
znaleźć także ga tunki, k tó ra  
pozwalają nam na jeszcze do
kładniejsze zapoznanie się z 
h is to rią  powstania życia n .ł 
ziemi.

Tak w ięc w  najgłębszych 
m iejscach oceanów Istn ie ją 
różnorodne fo rm y  życia. P ra 
ce badaczy radzieckich de
m askują błędność szeroko roz 
powszech w n - rh  w  świeci« 
kap ita lis tycznym , a zwłaszcza 
w  A n g lii i USA reakcyjnych 
teoi i i  o „m ale jące j p roduk
tyw nośc i" morza, co jest ja 
koby w yn ik ie m  nadm ierne j 
in tensywności zużywania 
prze; człow ieka jego bogact r. 
Morze jest bogatym źródłem, 
tak  samo niewyczerpanym  ja k  
i  ląd.

*) Fluorescencia — z jaw isko 
w ysyłan ia  prom ien i św ie tl
nych przez pewne ga tunk i 
m a te rii (przyp. tłum .)

— Wiecie, nie jestem przesądna, nie w ie 
rzę w  czary i zabobony, ale czasem powróżę 
sobj.e u cyganki. To tak przyjem nie usłyszeć 
coś' m iłego o sobie.

— Zwłaszcza, gdy się dobrze zapłaci — 
ktoś dorzucił.

Dziunia zmarszczyła b rw i i da le j opow ia
dała.

— Przechodziłam z koleżanką główną ulicą  
,naszego m iasta i  zauważyłam  już  z daleka 
zbiegowisko. Podeszłyśmy bliżej. W bram ie  
jednego domu stał na podwyższeniu  — w y 
obraźcie sobie — czarodziej 
P raw dziw y czarodziej. O- 
k ry ty  b y ł czarnym płasz
czem, na k tó rym  wyszyte 
b y ły  złociste gw iazdy i sre
brne księżyce. Na głow ie  
m ia ł szpiczastą czapkę, a 
na n ie j w idz ia łam  raka, wa 
gę...

...ł z pewnością inne f i 
gury Zodiaku, — w trą c i
łem, — k tó ry m i daw n i a- 
strologowie lu b il i się p rzy
stra jać dla zamaskowania 
swej n iew iedzy

— Proszę m i nie prze
szkadzać — denerwowała  
się Dziunia. — Czarodziej 
ten m ia ł w  ręku pustą, l i 
trow ą butelkę, na k tó re j też 
by ły  nalepione księżyce 
M ów ił, że to luneta, przez 
którą  patrzy w ieczoram i na 
gwiazdy, gdzie odczytuje 
przeszłość, przyszłość i te 
raźniejszość.

— No i  ten czarodziej
sprzedawał k a r tk i zupełnie czyste, nie zapisa
ne. Kazał je przykładać ludziom do czoła, by 
nabra ły  mocy.

Spo jrze liśm y na siebie porozumiewawczo, 
lecz nie przeszkadzaliśmy Dziuni.

— Potem z w ija ł je  w  ru lo n ik  i  wsadzał do 
flaczki. Po k ilk u  m inutach oddawał je lu 
dziom ju ż  z w yd rukow anym  horoskopem. 
Niesam owite  — m ówię wam. Ja w  czary 
■ przepowiednie nie w ierzę, czasem ty lk o  u 
cyganki sobie wróżę, ale lo tedy, wiecie... Coś 
m i pow iedziało weź!, tam twoja przyszłość! 
Wzięłam więc ka rtkę  lewą ręką, to dum pa l
ce — tak mnie cyganka uczyła. Koleżanka 
też kup iła  kartkę. Oddałam ją  czarodziejo
w i i  czekałam zaciekawiona. Po c h w ili o trz y 
m ałam  drukow any horoskop z bu te lk i. N a 
prawdę drukow any, praw dziw a czarna ma
gia, czy też ta wasza alchemia. Czuć go było  
ty lk o  trochę ja kb y  zgn iłym i ja jka m i, lecz za
w ie ra ł on moją przyszłość. I  w iecie wszystko 
się sprawdziło, co tam  było  wydrukowane.
A więc byłam  chora, o trzym ałam  Ust od zna
jom ej, pokłóciłam  się, mam zaciętego wroga. 
Oh! m ój szef! Stale m ów i, że nie pracuję, 
lecz za jm uję się g łupstw am i.

Jedna rzecz mnie ty lk o  zastanoioiła i d la- 
fego podejrzewam, że to było jednak  oszu
stwo.

— Co takiego? — pytano.
— Horoskop zaczynał się od zdania: „U ro 

dziłeś się pod znakiem..." To „ urodziłeś się"  
nie podobało m i się, bo przecież pow inno  
być: „urodziłaś się". Choć urodziłyśm y się w 
różnych miesiącach, w  obydwóch horosko
pach było: „U rodziłeś  sią pod znakiem b a- 
r a  n a "  To też było podejrzane.

— Innego znaku dla tych, k tórzy  w ró ży li 
sobie z bu te lk i być nie mogło — dodałem  
złośliw ie.

Dziunia oniem iała. P iorunujące b łysk i z je) 
oczu padały na mnie. O diaróciła  się i szybko 
odeszła. Odgłos je j kroków  zmieszał się z na
szym śmiechem.

— Powiedzcie profesorze — zwrócono się 
do m nie  — co to za „cza ry " pokazyw ał ów 
astrolog.

— Bardzo chętnie  — odparłem  — s łucha j
cie. Zauważyliście z pewnością, te Dziunia  
powiedziała, jakoby je j d rukow any horoskop 
c'zuć by to zgn iłym i ja jka m i. .To zdanie roz
w iązuje całą zagadkę. Zapach ten pochodził 
od siarkowodoru, gazu bezbarwnego, silnie  
trującego, posiadającego n iem iły  zapach 
zgniłych ja j. Ściśle mówiąc, zgniłe ja jk a  czuć 
siarkowodorem . W ydziela się on przy roz
kładzie białka. W iele substancji, zaw ie ra ją 
cych w  sobie siarkę przy gn ic iu  wydziela ten 
n iem iły  gaz.

S iarkowodór jest połączeniem s ia rk i i w o
doru Posiada oznaczenie chemiczne, czyli 
v:zór'Chem iczny; H.¿S ,,Ś" ozno,cza tu siarkę, 
a „H "  wodór. Ma on ciekawą własność tw o 
rzenia osadów o różnych kolorach z różny
m i solami. Z soli o łow iu  i m iedzi wytrąca  
czarny osad, z soli kadmu kana.rkowo-żółty 
z salami antymonu pomarańczowy. Osady tę 
są rów n ież solami, lecz zaw iera ją w  sobie

ju t  siarkę, k tó ra  przeszła do n ich z s ia rko
wodoru. Nazywam y je siarczkam i. Będziemy 
Więc m ie li czarny siarczek ołow iu, żó łty  s ia r
czek kadmu itd .

S iarkowodór reaguje te t  bezpośrednio z 
n iek tó rym i m etalam i. Np. ze srebrem daje 
czarny siarczek srebra. Dlatego srebrne 
przedm ioty po pewnym  czasie czernieją, bo 
siarkowodór często zna jdu je  się w pow ietrzu  
w m ałych ilościach. Srebrne łyżeczki, które  
używ am y przy jedzeniu ja jek , zawsze są po
k ry te  ciem nym  nalotem.

— To pod działaniem  
siarkow odoru otrzym aliśm y  
z jedne j soli, najczęściej bez 
barw nej, inną sól zabar
wioną? — p y ta ł Tadek. — 
W tym  w ypadku s ia rkow o
dór chyba też dokonał ja 
kie jś zmiany?

— Tak, masz rację. Tu 
zaszło rów nież pewne, od
dzia ływ anie chemiczne, czy 
^  tzw ’ r  e a k c ) a c h e- 
m  i c z n a, zwana w na

? s l 1 szym loypadku w y m i a 
n ą  s k ł a d n i k ó w  
Lep ie j jednak zrozumiecie 
to przy pomocy r ó w n a 
n i a  c h e m i c z n e g o .

— O, ty lk o  bez rów nań! 
— zaczęto się bronić.

— Nie bójcie się, nie ta 
kie to straszne — rzekłem.

W ziąłem kaw ałek papieru  
l przedstaw iłem  poprzedni 
przyk ład w ytrącan ia  z soli 

jednego m etalu przez inny  metal.

Siarczan m iedzi -f żelazo 
za +  miedź.

• siarczan te la -

— To jest ten p rzyk ład  z tańczącą parą 
przypom inacie  sobie? Strza łka skierowana w  
dół oznacza wyrzuconego partnera, czy li w y 
trącony osad.

— To nie takie  trudne  — pow iedzia ł ktoś 
— A  ja k  w ygląda p rzyk ład  z s ia rkowodo
rem?

— Podobnie. Zobaczcie teraz równanie  
chemiczne, przedstaw iające reakcję s ia rko 
wodoru z octanem ołow iu.

— Octan ołow iu, to będzie chyba taka sól 
S. która tw orzy się przez roztworzenie o łow iu

w occie?
— Tak, doskonale Chemicy m ów ią ty lko  

zamiast skróconej nazwy „oce t" — „kwas  
octowy", ale to jest to samo.

Napisałem znów rów nanie:

Octan o łow iu  +  s ia rko-w odór “  siarczek 
o łow iu  +  kwas octowy (octan i wodór).

Powstał tu  z ootanu o łow iu i siarkowodoru  
czarny osad siarczku ołow iu, oraz połącze
nie części: „oc tan " i  „w odó r", czy li kwas 
octowy.

— O, to już  chyba trochę trudnie jsze  
powiedziała jedna z przedstaw icie lek p łc i 
pięknej. — To sk ładn ik i w ym ien ia ją  się pod
wójnie. To tak ja kby  tańczyły dw ie paro 
które po zb liżen iu się w ym ien iłyb y  swych 
tancerzy. D a le j tańczyłyby dw ie pary, lecz 
') innym  składzie.

— Doskonale to koleżanka przedstaw iła  
ucieszyłem się. — Widzę, że nie jest to jed 
nak zbyt trudne dla was. W obydwóch w y 
padkach m ie liśm y do czynienia z pewnym  
typem rea kc ji chemicznej, zwanym, wymiano 
składników . P ierwszy przyk ład prosty o dno 
st się do tzw. p o j e d y n c z e j  w y  
m i a n y składn ików , d rug i zaś, w ięcej zło 
zony, do tzw. p o d w ó j n e j  w  y m i  a- 
a y slcładników.

— Chcesz z nas zrobić chem ików, ale my 
jeszcze nie w iem y co to było  z tym  horosko 
pem z bu te lk i — powiedział Wacek

— No, teraz to już  zrozumiecie bez trud. 
ąości. K a r tk i by ły  pieczętowane roztworem  
bezbarwnej soli, np octanem ołow iu. Nu 
więc na nich nie było widać. W próżnej bu
telce b y ł bezbarwny gaz, siarkowodór 
który...

...który, — przerw ała nasza towarzyszka - 
dzięki rea kc ji podw ójnej w ym iany składni 
:<ów, w y trą c ił czarny osad siarczku o łow iu  
w mte.iscach zadrukowanych.

B raw o! Tak było w rzeczywiśstości 
Chodźmy więc. Po drodze opowiem wart 

o „kam eleonie chem icznym " , tj. piśm ie kt.ó 
re raz po jaw ia się, raz znika, a przy tym  
zmienia swą barwę. A może być też używ a
ne jako... barom etr.

JERZY STOBIŃSK1
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,Jes tem  po z ło d z ie js k i! 
w y c in a n y 64

'Jak ju ż  zauważyliście, rub rykę  „C zyte ln icy  piszą" redagują  
Has i korespondenci i  czyteln icy. W dzisiejszej rubryce zabiera 
glos n iezw ykła  osobistość — las. N orm alny liśc iasty las, k tó ry  
każdy z nas może zobaczyć na 9 -tym  kilom etrze za Sandomie
rzem, jadąc w  stronę Opatowa.

A le  oddajm y głos — lasowi:

„Jestem  m łodym , p ięknym  
akacjow ym  lasem. Dzieje m i się 
w ie lka  krzywda, a nie wiem, 
gdzie szukać pomocy. W czasie 
w o jny  dużo ucierp ia łem  M yśla
łem, że teraz odżyję i  wyrosnę 
ja k  praw dz iw y las. Jakoś m i to 
nie idzie. Dokąd byłem  pod opie
ką pracow ników  PGR Rożki, to 
jeszcze wszystko było w  po
rządku, ale obok PGR Rożki 
jest gromada Rożki i sam nie 
w iem  ja k  to  się stało, że obec
nie „op ie ku ją “  się mną chłopi, 
właśnie z grom ady Rożki.

N iezw ykła  to opieka. Nocą, 
gdy w y  jesteście już  w  łóżkach, 
przyjeżdżają do mnie chłop i z 
Rożek i... w ycina ją  moje drze
wa, zaopatru jąc się w  opał na 
zimę. Smutno m i trochę, to nic 
przyjem nego być tak  po zło- 
dzie jsku wycinanym , a z d rug ie j 
strony  — sądziłem, że w y ludzie 
znacie się trochę na gatunkach  
drewna i  moją akację zużyjecie 
na bardzie j pożyteczny 'cel.

N ie tłumaczcie się przypad
kiem , że to ty lko  chłop i z g ro
m ady Rożki nie wiedzą o tym , 
że jestem zbyt kosztownym  
drzewem, by mnie przeznaczać 
na opał. Sąsiaduję z dużym, o 
pow ierzchn i 90 ha, mieszanym, 
lasem liściastym , k tó ry  z kolei 
bezlitośnie w ycinany jest przez 
chłopów z gromad Wilczyce i 
Dacharzowo. Ch łop i z \V ilczyc 
i  Dacharzowa nie ty lko  w y c i
na ją  nasze drzewa, ale razem z

chłopam i z grom ady Zagrody  
niszczą pobliski, zaledwie od ry
wający się od ziemi zagajnik, 
pasąc w  n im  swoje krow y, k tó 
re w ydeptu ją  młode drzewka.

N iektórzy chłopi z W ilczyc 
próbow ali walczyć ze szkodni
kam i i z łodzie jam i, ale nie od
niosło to żadnego skutku. Z w ra 
cali się nawet do nadleśniczego 
w Sandomierzu, ob P io tro io - 
skiegą, ale ten nie zechciał za
opiekować się nam i Może więc, 
w y zajm iecie się nam i i dacie 
dobrego opiekuna, bo jeś li tak i 
stan rzeczy po trw a dale j, to my, 
stare drzewa, zostaniemy w y 
cięte, a młode zaga jn ik i zniszczą 
krow y“ .

Tyle napisałby las.
Zgodność tego lis tu  z prawdą 

poświadczył nasz korespondent 
ko i. Stanisław  Socha z Dacha
rzowa, pow. Sandomierz. Ch ło
pi z W ilczyc rzeczywiście zw ra
cali się w te j spraw ie do nad
leśniczego w  Sandomierzu, ob. 
P iotrowskiego, k tó ry  a larm ow a
ny  o w ycinan iu  lasu i k radz ie
ży drzewa nie przedsięwziął 
żadnych kroków , uważając sie
bie za niekompetentnego w  te j 
sprawie.

Wobec powyższego prosim y 
— n iew ą tp liw ie  bardzie j kom 
petentną Okręgową D yrekcję  
Lasów Państwowych w  K ie l
cach o udzielenie in fo rm a c ji 
nadleśniczemu w  Sandomierzu, 
co należy do jego obowiązków.

W Łodzi odbył się zjazd przodujących chłopów pow ia tu  
łódzkiego, na k tó rym  postanowiono wzmóc jeszcze bardzie j 
w ys iłek  w  m ob ilizac ji całego chłopstwa do pełnego w yp e ł
n ien ia  zobowiązań wobec państwa.
W  czasie zjazdu wręczono w ie lu  m ało- i  średnioro lnym  chło

pom, spółdzielniom  produkcy jnym  oraz gromadom dyp lom y  
uznania ea pełną i  te rm inow ą realizację zobowiązań.

Na zdjęciu : członek spółdzie ln i p rodukcy jne j K a lin o  
to pow. łódzkim , Tadeusz B ik , o trzym uje  dyp lom  uznania dla 
spółdzielców za ponadplanową odstawę zboża dla państwa.

C AF  —  foto. Szarfhare

„N a u czy łe m  m o ją  m am ę
C E f i f S Ć  i pisać®*—

pisze Michaś Kozłowski z Białegostoku
Do B iu ra  Pełnom ocnika Rządu do W a lk i z A nalfabetyzm em

na p ływ a ją  lis ty  od nauczycie li społecznych, k tó rzy  przyczyn i»  
się do z likw id ow a n ia  analfabetyzm u w  sw o je j miejscowości. 
Poniżej zamieszczamy lis t  ucznia I I I  k lasy szkoły podstawo
w e j w  B ia łym stoku ko l. M icha ła  Kozłowskiego, k tó ry  nauczył
czytać i  pisać swoją m atkę.

„M o ja  m amusia jest woźną 
w  W ZK W  przy u lic y  Chorosz- 
ezyńskie j w  B ia łym stoku , a ja  
uczę się iv I I I  klasie szkoły n r 
7. Mam a m oja nie um ia ła  czytać 
an i pisać

Pewnego razu kierowniczka  
szkoły na apelu prosiła  starsze 
dzieci, żeby pomagały uczyć 
analfabetów. Pomyślałem, że je 
stem za m a ły  i  dlatego nie zgło
siłem  się. Postanow iłem  jednak  
uczyć m oją mamę, bo mama tak  
lu b i słuchać, k iedy czytam je j 
książki. Powiedziałem  sobie, że 
to będzie moje zobowiązanie.

Zacząłem mamę uczyć.
M am usia by ła  dobrą uczenni

cą, s taw iałem  je j p ią tk i. Pewne
go razu przyn iosłem  m am y ze
szyt do szkoły i  pokazałem  
chłopcom ja k  m oja  mama pisze. 
Chłopcy zaraz pokazali naszej 
nauczycielce, a ona wzię ła ze
szyt, pokiw a ła  głową  i  zaniosła 
do k ie row n iczk i szkoły. K ie ro w 
niczka wezwała m nie do kan-

/S O  f  o
(C zwartek)

Program  I  — na fa li 1322 m.

5.10 Koncert, 6.05 Wszechnica Ra
diowa, 6.25 Aud. dla wsi, 6.35 Muzyka 

dudowa, 7.20 Muzyka rozrywkowa, 8.00 
Koncert u tw orów  komp. rosyjskich, 
8.55 Aud dia k i. V I, 9.15 Muzyka dla 
wszystkich, 10.10 „S iedem  sop li“  — 
opow. Bodo Uhse z tomu pt. „L u s tro “  
lu.20 Muzyka, 11.00 Język rosyjski 
11.45 Głos m ają kobiety, 12.15 M uzy
ka, 12.30 Aud. dla w si, 12.45 Na swój 
ską nutę, 13.15 Inform acje, 15.30 Aud. 
dla św ie tlic  dziecięcych, 16.20 Muzyka 
17.00 Kwadrans m uzyki tanecznej, 17.15 
Wszechnica Radiowa, 17.30 Komp. Ty
godnia J. S. Bach, 18.00 Z k ra ju  1 ze 
¿wiata, 18.20 Polskie u tw ory fo rtep ia 
nowe, 18.45 Aud. dla wsi. 19.00 Język 
rosyjski, 19.20 Aud. dla młodzieży,
20.30 Pieśni w wyk. Chóru P.R. p.d. W1 
Bukowieckiego, 20.45 „D z ie je  polone
za“  — aud. sł.-m uz. 21.30 „N a  fa li hu
m oru 1 sa ty ry “  21.45 S talin w  Muzyce 
Komp. Radzieckich, 22.25 Koncert.

P rogram  I I  — na fa li 367 m

6.15 Pleśni o pracy i pokoju, 6.50 
Koncert, 13.30 Aud. dla k l. I i I I ,  13.55 
Aud. dla kl. IV , 14.15 Melodie sło
wackie. 14.50 Koncert rozryw kow y 15.30 
Aud. dla dzieci. 16.00 Wszechnica Ra
diowa, 16.2J Dziennik warszawski, 
16.35 Muzyka, 16.45 Gramy w  szachy, 
17.05 Odpowiedzi „F a li 49“ , 17.15 Pie
śni ludowe narodów radzieckich, 17.30 
D la każdego coś m iłego, 18.30 Wszech
nica Radiowa, 18.50 Radiowy Express 
W ieczorny, 19.10 Muzyka klasyczna,
19.30 Muzyka 1 aktualności. 20.00 „S ta 
lin  w pieśni narodów“ , 20.20 K orcert 
m uzyki polskie j, w w ykonaniu Ork. p. 
d. A. Rezlera. 21.30 Muzyka, 21.50 Aud. 
o książce P. Pawlenkl p t. „Szczęście“ , 
22.10 Polska muzyka symf., 22.50 Mu-
w * » .

celarii, podziękowała za pracę,
prosiła, abym  da le j uczył 

25 kw ie tn ia  1951 roku  mama 
złożyła w  szkole egzamin. S ły 
szałem, ja k  k ie row niczka m ów i
ła, że mama jest przodownicą. 
Ja też byłem  na egzaminie i  
słuchałem. Potem m oja mama 
dostała w  nagrodę książkę. Na 
te j uroczystości byłem  także. 
Wszyscy cieszyli się i  k la ska li“ . 

M ich a ł K oz łow sk i 
uczeń I I I  k lasy szkoły nr t 

w  B ia łym stoku

i  IíOLE2Afcífía z KOlEDZ¥¿
Masie I ich pelcie o przyjaźni i miłości

/

OC ZYW IŚC IE  nie  ub ió r decydu
je  o człow ieku. Zwalczajm y 
„b ik in ia rs tw o “ , ale bądźmy 
czu jn i i  wśród ludzi o nor
m alnym  wyglądzie. 

C huligańskim  „kum p lom “ 
m usim y zzczególnie ostro przeciwstaw ić 
naszą przyjaźń.

C huligani p raw ie  zawsze „ż rą  się" ze 
sobą. Najlepsi nawet „p rzy jac ie le “  po tra 
fią się k ro ić  nożami o byle  blachostkę przy 
akompaniamencie ogłuszających wyzwisk. 
Natom iast na zewnątrz, w  stosunku do 
„obcych“ , nie należących do ich szajki są 
solidarni. P rzejaw ia sie to zazwyczaj we 
wspólnym  udzie laniu „w yc isku “ nie nale
żącemu do k l ik i  osobnikow i. Jeżeli któryś 
z nich zaw ini i  grożą mu konsekwencje, 
wówczas cała banda kręc i się ja k  może 
i „ k ry je “  w inowajcę. Jest to oczywiście 
powiązane z całym  szeregiem kłam stw a 
i krzywoprzysięstw a — wszystko aby ukryć  
popełniony błąd, aby się wym igać od od
powiedzialności, Taka jest „p rzy ja źń " chu
liganów.

Trzeba tu ta j również wspomnieć o sy
tua c ji często spotykane j w  szkołach, k ie 
dy dobrana paczka „k ry ją c  się", nawza
jem  udziela sobie „pom ocy", w postaci 
ściągaczek i fałszowania podpisów opie
k i dom owej na uspraw ied liw ien iach n ie 
obecności.

P R ZYJAŹŃ , m oim  zdaniem, m usi się 
opierać na trw a łych  podstawach p raw d jł 
i  szczerości. P raw dz iw i przyjacie le  poma
gają sobie w  pracy, wspiera ją jeden d ru 
giego w  trudnych sytuacjach, ale zawsze 
szczerze i  o tw arc ie  k ry ty k u ją  błędy. Jeże-

;

l i  p rzy jac ie l zaw in ił, nie należy mu po
magać un iknąć konsekwencji, ale prze
ciw n ie  — nakłaniać go do uznania błędu, 
do złożenia sam okrytyk i, pomagać w  zro
zum ieniu is to ty  błędu. Nasza przyjaźń 
m usi być bezkompromisowa i bez
względna w tak ich  wypadkach. M usi być 
konsekwentna i  odważna!

Z zagadnieniem tym  wiąże się także ści
śle sprawa stosunku pomiędzy chłopcem, 
a dziewczyną.

Zblazowany bł  t in ia rz  uważa, że dziew 
czyna nadaje sj^; jedyn ie  do tańca i ro 
mansu.

O brzyd liw e h is to ry jk i o „kob itach ". 
przechwalanie-Tię „zw yc ięstw am i“  na polu 
erotycznym  n jieżą  m iędzy bażantam i do 
najczęstszyeh^em atów rozmów. Dochodzą
ca jeszcze do tego pornograficzna lite ra tu 
ra stwarzają wśród nich ob rzyd liw ą atm o
sferę cynizrrfti.

Nie trzeba chyba udawadniać, ja k  
podłe jest tak ie  stanowisko m łodocianych 
cyn ików , ja k  niezdrowa, jest atmosfera 
tych w ie lb ic ie li „k u ltu ry ' zachodniej“ .

W D Z IE W C ZY N IE  C H ŁO P A K  P O W I
N IE N  W ID Z IE Ć  PRZEDE W S ZY S TK IM  
C Z ŁO W IE K A  — TO W A R ZY S ZA  I  
W SPÓ ŁPR AC O W N IKA.
B ik in ia rze  uparcie lansują teory jkę , że 

nie może istnieć przyjaźń pomiędzy chłop
cem a dziewczyną.

To fałsz!
Takie  przyjaźn ie is tn ie ją  i  są bardzo

wartościowe.
T y lko  nie należy, ja k  to czynią b ik in ia 

rze, uważać osoby p ici odm iennej jedyn ie 
za przedm iot „uciech".

P raw dziw a miłość, to rzecz naprawdę 
w ie lka  i piękna! Nie może być o n ie j m o
w y bez szczerej, p raw dziw e j przyjaźn i 
To jest uczucie, które zdobywa się w p ra
cy i k tó re  nie może być nigdy oderwane 
od życia, od ko lektyw u. Przeciwnie, po
w inno pomagać, dodawać sił i energii 
Praca razem z kochanym  człow iekiem  jest 
piękniejsza niż wszelkie księżycowe „e le 
gie", n iż na jbardz ie j górnolotne frazesy!

T y iko  tak pojmowana, prawdziwa m i
łość. może moim zdaniem dać szczęście, 
być trw a łą  i wierną...

Można bowiem ła tw o zapomnieć o sło
wach, spotkaniach i spacerach, ale- pracy 
wspólnie w ykonanej i  trudu  nie zapomi
na się nigdy!

Tak pojm owana m iłość przynosi r^iele 
dobra i może stać się poważnym czynni
k iem  w  wychowaniu młodego człowieka.

Chcę dodać, że ci, k tó rzy  mnie znają, 
będą napewno chcie li przypomnieć m i. że 
kiedyś tw ie rdz iłem  inaczej.

Tym  odpowiem, że swego czasu zrozu
m iałem  to wszystko dzięki pewnej m ądrej 
dziewczynie.

W iele przykładów  socjalistycznej, rados
ne j i twórczej przy jaźn i i m iłości możemy 
znaleźć w  sztuce i  lite ra tu rze  radzieckiej.
Takie postacie, ja k  Korczagin i Ryta U sti- 
nowicz. z powieści Ostrowskiego „Jak  ha r
towała się sta l“ , A leksy Kowszow i Żenią 
Kozłowa, Beridze i Tania Wasiłczenko 
z „Da leko od M oskw y“  Ażajew a; ich 
p rzy jaźń  i  m iłość —  w a rto  naśladować!

K R ZY S ZTO F N A U M IE N K O  
Warszawa

OD REDAKCJI
K O LE D ZY !
W ie lu  z Was, przysyła jąc swe w ypow iedzi w  dyskusji, 

prosi także o odpowiedź na lis t  i  wyrażenie o n im  op in ii.
N ie odpisujem y — gdyż w  większości w ypadków  odpo

w iada ją  W am  przecież Koledzy, k tó rych  w ypow iedzi za
mieszczamy.

K ie dy  redakcja  podsumuje dyskusję, dowiecie się, ja k ie  
jest nasze stanowisko w  te j sprawie.

I  jeszcze jedno —  w ie lu  z Was liczy, że wszystkie nade
słane do redakc ji wypow iedzi, w  dyskusji będą w yd ruko 
wane. W yjaśniam y, że jest to techniczną niemożliwością, 
gdyż o trzym u jem y codziennie setki lis tów  i  zamieszczamy 
ty lk o  najciekawsze wypow iedzi przedstaw icie li różnych po
glądów na sprawy chu ligaństw a i  b ik in ia rs tw a , zwłaszcza 
zaś te, k tó re  poparte są argum entacją i p rzyk ładam i uza
sadnia jącym i stanowisko ich autora. Równocześnie prosi 
m y Was, abyście na kopertach obok adresu R edakcji dop i
syw a li — „głos w  dyskus ji“ .

Razem 
z naszym i 

korespondentami 
p y ta m y

. . .  w  hrubieszow skich i  
lube lsk ich  „Dom ach K siąż
k i"  n ie  można kup ić  tak ich  
książek ja k : „Ż yc ie  M ik o ła 
ja  O strowskiego" oraz 
„G w a rd ia  Rodu Korczag i- 
nów “ , m imo, iż na te książ
k i jest duży popyt?

W g koresp.
Józefa Iwanow icza 

H rubieszów

. . . In te r n a t  Szkoły Ogól
nokształcącej st. licealnego 
w  K on in ie , m im o że posia
da ca łkow itą  insta lac ję  ra 
diową, n ie  został do te j po
ry  połączony z siecią?

W g koresp.
Jonego Pakulskiego 

K o n in

I  oczekujem y odpowiedzi 
na te pytan ia  od:

W ojew ódzkie j Ekspozy
tu ry  „Dom u K s ią żk i“  w  
Lub lin ie .

W ojewódzkiego K om ite tu  
R adio fcn izacji K ra ju  w  
Poznaniu.

Jak po,stawa kierow nika internatu 
i 1P ZMP w Świętochłowicach 

sprzyja rozwojowi chuligaństwa w  DMG
przy kopalni „Polska66

N aw et nienajgorsze są w
gruncie rzeczy te ch łopaki z 
DM G  przy kopa ln i „P olska“  — 
tak ie  przekonanie panuje pow 
szechnie w  Świętochłow icach. 
Jest tam  wpraw dzie U tek, Otto 
K le in e rt, Wacek O lszewski i 
pa ru  innych  gnanych „ob ibru- 
ków “  — ale gdzież tak ich  nie 
ma. Trzeba ich po prostu p i l
nować, żeby im  „coś głupiego 
nie s trze liło  do g łow y“  i koniec.

K ie ro w n ik  in te rna tu  Ochocki 
— łub iany zresztą przez swych 

w ychowanków  — ma masę waż 
nych obowiązków. A  w ięc skru 
pu la tn ie  no tu je  w  dzienniku 
absencji ilość bumelek, ale na 
rozm owy z bum elantam i czasu 
nie  starcza. Zagania kogo może 
do sprzątania śmieci na k o ry ta 
rzach. Z łości się, że gazety ze 
św ie tlicy  są-zamieniane na.efek 
towne chodn ik i pod łóżkam i, na 
obrusy, że służą do ow ijan ia  
Chleba na dn ió w k i — ale o  w ła 
ściwym  przeznaczeniu gazety 
m ów ić nie ma czasu. Zresztą — 
za czytaniem .pism niech a g itu 
je św ietlicow y.
1 Ś w ie tlicow y ko l. Syrek uw a
ża natom iast, że u nich jest 
znacznie lep ie j n iż  w  innych 
DMG. Choćby gazety — w  in 
nych św ietlicach leżą tygodnia
m i. A  przy kop. „P o lska“  nie 
można chłopakom  pism  nastar- 
czyć. Co położysz — nie ma. 
W  razie k o n tro li można s tw ie r
dzić, że chłopcy po przeczyta, 
n iu  stare gazety niszczą. No bo 
co? W  ra m k i m ają oprawić? 
Zresztą —  od czego jes t samo
rząd...

9-osobowy samorząd «pędza
czas nie  ty le  pożytecznie, ile  
przyjem nie. Specjalnością np. 
kol. K łodzińskiego są d ług ie  i 
wesołe f l i r t y  z kucharkam i. Kol. 
W dówka, re fe ren t gospodarczy,

un ika ja k  może DM G  i szuka 
sobie zajęć na mieście.

Jest jeszcze oczywiście kol. 
Sylwester Doba, odpowiedzialny 
za in te rna t z ram ienia Zarządu 
Zakładowego ZM P. Z a jm u je  sie 
on codziennym sprawdzaniem 
ks iążk i „bum elek“  i  składaniem 
tam swego podpisu, pytaniem  
„co na obiad“  i  „k ie d y  potań
cówka“ .

T ak więc —  św ie tlica  jest — 
ładna, przestronna, wyposażona 
w sprzęt, ins trum en ty  muzycz 
ne, gazety, książki. T y lko  w 
św ie tlicy  nic się nie dzieje. Kol, 
K ow alew ski np. chcia łby po
słuchać pogadanek o ZSRR. Kol. 
G łow acki m arzy o nauce ję zy 
ka rosyjskiego. Ale... św ie tlico
w y  „n ie  ma czasu“ , k ie row n ik  
„m a za dużo roboty“ , samorząd 
„m a inne zadania“ .

K iedy  po po łudniu większość 
chłopców wyjedża na powierzeb 
nię, k ie ro w n ik  i  św ietlicow y od 
dawna są ju ż  w  domu. poza 
obrębem DMG. Co rob i samo
rząd pow iedzieliśm y wyżej. Cóż, 
w tedy w łaśnie K le in e rto w i i  O l. 
szewskiemu najczęściej „coś 
głupiego strzela do g łow y“ . In n i 
chętnie b iorą udzia ł w  w yp ra 
wach na miasto, awanturach, 
zaczepianiu ludzi. Jednego dnia 
n ie  zjechało na dn iówkę 20 o- 
sób, innego 30. czasem 40.

Pewnego dn ia naczelny d y 
rek to r kopa ln i „P olska“  tow. 
W ąsik p rzy jecha ł do DMG. K i l 
ka godzin trw a ła  szczera, ser
deczna rozmowa. O bumelkach, 
o hand lu fasowanym i butam i, 
o w ykręcan iu  się od roboty 
kłam stwem . Chłopcy obiecali 
nawet poprawę. A le  w  in te rna 
cie, stołówce, św ie tlicy  i  samo
rządzie n ic się n ie  zmieniło. 
A le kopaln iana organizacja ze- 
tempowska da le j nte mogła tra-

fić  do DMG. No i  oczywiście
K le in e rt i  O lszewski — miesz
kańcy 10 sali m usie li „coś wy-
m.yśłeć“ .

Postanow ili „nastraszyć“  w ra 
cających o godz. 22-ej w spó ł
mieszkańców Renca i  Z ió łkow 
skiego. Tuż przed swoim  zjaz- 
zdem na nocną szychtę, usta
w i l i  p iiam idę  z trzech tabore
tów aż pod stuświecową .ża
rówkę. Na taboretach u łoży li 
ubrania Renca i  Z iółkowskiego, 
okryw ając je in te rna tow ym  
prześcieradłem. Z a p a lili św iatło  
i czekali. — Oczywiście ubrania  
z a tlily  się pod w p ływ em  wyso
k ie j tem peratury. W tedy zgasili 
św ia tło  i  zjecha li na dół.

K iedy  płom ień ogarnął krze
sła, chopcy z sąsiednich sal 
w pad li do pokoju. Pożor groz ił 
całemu in te rna tow i.

K le in e rt i  O lszewski czekają 
w  w lęz len łii na rozprawę sądo
wą. Przewodniczący Zarządu 
Kopalnianego ZM P kol. S u lkow 
ski sporządził m eldunek do ZM. 
ZM  przesłał m eldunek do ZW.

A  w  DM G przy kop. „Polska“ 
n ic się nie zm ieniło. W arto przy
pomnieć, że choroba chu ligań
stwa przypom ina pożar — roz
przestrzenia się bardzo szybko.

N ie chu liganów  i bum elantów 
ma obowiązek wychowyw ać o r
ganizacja ZMP-owska, a zdro
wych m ora ln ie  i  kochających 
pracę ludzi.

N ie chu ligan i i  bumelanci 
potrzebni są kopa ln i „Polska“ , a 
o fia rn i, pe łn i entuzjazm u m ło 
dzi górnicy.

Dlatego też czekamy na od
powiedź: CO ZW  ZM P  W  K A 
TO W IC A C H  I  D YR EKCJA
KO P. „P O L S K A " W  ŚW IĘTO 
C H ŁO W IC A C H  ZR O B IĄ , BY 
N A P R A W IĆ  SYTUACJĘ W
DMG,

I. G U R AN O W SKA

IM P tm  zMPKS-1
wybrali mm Zarząd Scala nr 2

Po d ług ie j dyskusji nad referatem  sprawozdawczo - w yb o r
czym na zebraniu wyborczym  koła ZM P n r 2 p rzy w a rsz ta 
tach M IE JS K IE G O  PRZE D S IĘ B IO R S TW * K O M U N IK A C J I SA
MOCHODOW EJ W W ARSZAW IE  omówione zostały kandyda
tu ry  na członków nowego Zarządu. Każdy ze zgłoszonych kan 
dydatów składał życiorys. 43 członków obecnych na zebraniu 
przysłuch iwało się uważnie. Potem zadawano im  pytania. T rze
ba było przecież wybrać spośród siebie najlepszych. Takich, k tó 
rzy rzeczywiście po tra fią  kierować organizacją i dać przykład 
innym.

W w yn iku  tajnego głosowania zostali w yb ran i do nowego Za
rządu Kola tow. tow. Adam Zaręba. Irena Rudoś, M ichał Lubak, 
Stefan Piechota, A lic ja  Budzyńska, Longin Z iarkow sk i, Bole
sław Piekarski.

Po ukonstytuow aniu się nowego Zarządu przewodniczącym zo
stał...

T o u j . Adam Zaręba
Tow. Zaręba j ts l  monterem siln ikow ym . W 

zakładach MPKS l pracuje już 3 lata. Tutaj też 
zdobył swól zawód

Do ZMP w stąpił w 1949 roku.

W 1950 roku Zaręba wyjechał z tom usową 
''b rygadą  SP do Nowej Huty Był tam jednym 

z przodujących Junaków Pracował przy budo
wle kanału, osMgająi 270 proc normy PcłnU 
również funkcję pizewo4n*czącego Zar7 ądu Ko
ła ZMP w p lu ton ie  A gdv w rócił do fabryki, 
zaczął zastanawiać się jak ulepszyć «woją pra
cę. W rezultacie skrócił czas trw ania  naprawy 
s iln ików  o 60 roboczogodzin.

Nic więc dziwnego, że tow  Adama Zarębę — 
przodownika pracy, dobrego aktyw istę organiza

cyjnego m łodzież darzy zaufaniem.

K ie row n ik iem  organ izacyjnym  
Zarządu Kola...

Toiu. Irena Rudoś
Tow. Rudoś. córka marynarza, pracuje w w ar

sztatach M PKS-I jako referent p lanowania 1
statystyki.

Do organ izacji w stąp iła  w 1948 roku, Jako 
uczennica Średniej Szkoły Handlowej n r 8 Tam 
też pełn iła  Już funkcję k ierownika organ izacyj
nego Zarządu Koła

W kole ZMP przy warsztatach M PKS-I była
aktywnym  agitatorem  zetempnwsklm W yja
śniała m łodzieży trudne zagadnienia. Przeprowa 
dzała często p^a^ówkl

W w yniku wzorowej pracy został« ostatnio 
przekazana przez koło ZMP do szeregów Pol
skiej Zjednoczonej P artii Robotniczej.

á lfÉ k
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K ie r. ag it.-p rop. Zarządu K o ła—

T chu. M icha ł Łubak
Tow. Lubak pracuje w rozdzieln i technicznej. 

W 1946 roku rozpoczął on pracę jako pomoc 
techniczna. Po długie* uporczywej nauce został 
w ykw alifikow anym  technikiem. Ale Lubak uczy 
się dalej. Uczęszcza do wieczorowej szkoły. Pra
gnie on zostać Inżynierem.

Do ZMP w stąpił w 1948 roku. M łodzież po
znała go |ako aktywnego agita tora I dobrego 
towarzysza. O Michale Lubaku towarzysze mó
w ią : „O n  uczy nas, jak mamy postępować. — 
On jest dla nas przykładem robotnika, który sta
le kroczy naprzód“ .

S karbn ik iem  K o ła .„

Toiu. Stefan Piechota
Tow. Piechota, m onter s iln ikow y, urodził się 

w 1930 roku jako syn robotnika. W 1948 roku 
zgłasza się do MPKS-u. Zostaje przyję ty do pra
cy w charakterze ucznia. Po roku Stefan Pie
chota zostaje w ykw alifikow anym  robotnikiem . O 
przodowniku pracy tow. Piechocie mówią wszy
scy robotnicy. W listopadzie br. osiąga 224 proc. 
normy. O trzym uje zaszczytny ty tu ł przodownika 
pracy.

Jest również aktywnym  f wzorowym  członkiem
organizacji. Regularnie uczęszcza na zebrania. 
Bierze aktywny udział w  pracach organizacji. 
Jest koleżeński 1 służy zawsze radą tow arzy
szom.

Młodzież cen! go Jako dobrego fachowe« 1 to 
warzysza pracy.

Sekretarzem Zarządu Koła—

Toiu. A lic ja  Budzyńska
Tow. Budzyńska Jest łubiana przez m łodzież, 

Bierze ona czynny udział w balecie św ietlicow ym , 
prowadzi zespół dramatyczny i cieszy się dużym 
zaufaniem młodzieży. A życiorys je j Jest tak i: 
„...P racow ałam , jako robotnicą przy budowie 
Centralnego Domu Partyjnego. 2 lata temu zo
stałam przyjęta do zakładów M PKS-I. Za trud
niono mnie yt taplcernl. Po pewnym czasie a- 
wansowałam. Obecnie pracuję w wydziale p la
nowań a. Będę p lan is tą “ .

Do ZMP tow. Budzyńska należy od 1948 roku. 
M łodzież w ybra ła  ją  na sekretarkę Zarządu, bo 
Jak się w yraża ją  „A lln k a  dużo zrob i“

W yw iązała się gorąca dyskusja,
w  k tó re j każda strona b ro n iła  swo
ich argum entów. Można by ło  sądzić, 
że w ieczór up łyn ie  na ja łow ym  spo
rze, gdy o głos poprosił profesor 
Czandrasekar, k tó ry  przys łuch iw a ł 
się dotąd obradom w  m ilczeniu.

—  Przyszedłem tu  z pew nym  po
m ysłem  — pow iedzia ł — k tó ry , być 
może, rzuci trochę św ia tła  na oma
w ia n y  problem . Przestudiowałem  
dokładnie zeznania naocznych 
św iadków  upadku m eteoru tungus
kiego. Wszyscy oni zauważyli, że w  
czasie po jaw ienia się m eteoru w idać 
by ło  na Z iem i cienie tak ich  przedmio 
tów , ja k  drzewa i domy, a cienie te 
poruszały się w  stronę przeciwną do 
k ie ru n ku  jego lotu. Z tego w yn ika , że 
raport, p rzyna jm n ie j w  swej części 
końcowej, nie został spisany przez 
is to ty  żywe.

Tw ierdzen ie to zdum ia ło obecnych 
w najw yższym  stopniu: w p a try 
w a li się w  m atem atyka, k tó ry  pod
szedłszy do tab licy , wyszukał w ię k 
szy kaw ałek kredy i  od razu przy
s tąp ił do obliczeń. Dowód jego szedł 
taką drogą: w  c h w ili upadku pa
nowała słoneczna pogoda, a więc, 
jeże li p rzedm io ty rzuca ły  w  św ie
tle  m eteoru cienie na m iejscach 
słonecznych to blask meteoru b y ł na 
pewno s iln ie jszy od słonecznego. 
Oczywiście i  jego tem peratura m u
siała być wyższa od słonecznej. Zna
jąc  czas przebyw ania m eteoru w  
obrębie atm osfery ziem skiej, p ro fe 
sor ob liczył, że niezależnie od tego, 
jaka by ła  grubość pow łok i statku, 
w  jego w nętrzu m usiała panować 
ciepłota nie niższa od sześciuset 
stopni. T ak ich  w arunków  nie  mo
głaby, oczywiście, znieść żadna is to
ta żywa. A  jednak rap o rt prowadzo
n y  b y ł przez ca ły czas lo tu  aż do 
c h w ili ka tastro fy . A  więc, albo no
tow a ły  go przyrządy autom atycz
ne 1 w  rak iec ie  w  ogóle nie by ło

Skrót powieści naukcwo-fantastyczneS o podróży na planeto Wenns
nikogo, albo też nieznane is to ty  po
siadają us tró j zbudowany inaczej 
n iż organ izm y zw ierząt lu b  roślin .

B io logow ie w ys łucha li Czandra- 
sekara z nadzwyczajną uwagą i  u -  
znawszy.dowód za przekonujący, po
s tanow ili zapoznać z n im  naza ju trz  
zgromadzenie ogólne K o m is ji T łu 
maczy. G dy jednak z ja w ili się rano 
w  M a łe j Sali Ins ty tu tu , zaproszono 
ich, ja k  wszystkich zresztą uczo-

nych, do W ie lk ie j Sali K o lum now e j 
na nadzwyczajne posiedzenie z ta j
nym  porządkiem  dziennym . W zbu
dziło to powszechne zdziw ienie, gdyż 
dotąd K om is ja  nie stosowała ta 
k ich  rygorpw . Posiedzenie odbywa-1 
ło się przy  drzw iach zam kniętych 
i  bez zapraszanych zazwyczaj gości. 
Profesor Ramon y  C arra l z In s t i
tu to  Nacional del A stronom ia w  
Vera Cruz, k tó ry  w  dn iu  tym  prze-

w odn iczy ł obradom, oświadczył, te 
trzecia sekcja od k ry ła  w  czasie 
swych prac fa k t n iezm iernie do
niosły, którego natychm iastowe zba
danie jest sprawą najwyższej w a
gi, ja ko  że mogą od tego zależeć 
losy całego św iata. Następnie oddał 
głos pro fesorow i Lao Czu. F izyk 
ch ińsk i przem aw ia ł do m ik ro fo nu  
nie  ze swego m iejsca, ja k  to  zw y
k le  czyniono, lecz wszedł na podium  
prezydia lne zapewne dlatego, że 
chcia ł w idzieć wszystkich, do k tó 
rych  m ów ił.

Głosem niezbyt donośnym, lecz 
słyszalnym  w  całej sali powiedział, 
że został upoważniony przez trzecią 
sekcję do przedstaw ienia szanow
nem u zgromadzeniu odkryc ia  n ie
zw yk łe j m ia ry , którego doniosłości 
n ik t  n ie  p o tra fi jeszcze docenić.

O ile  w ie lk ie  słowa, k tó ry m i prze
wodniczący poprzedził w yk ład , n i
kogo szczególnie n ie  zadziw iły, a l
bow iem  stary astronom m eksykań
sk i znany b y ł ze swego po łudn io
wego tem peram entu, ■ to  pierwsze 
zdanie fizyka zelektryzow ało całą 
salę, gdyż Lao Czu b y ł jednym  z 
na jtrzeźw iejszych i na jbardzie j k ry 
tycznych um ysłów  K o m is ji T łum a
czy.

W  dalszym ciągu swego przemó
w ien ia  Lao Czu opow iedzia ł o no
w e j metodzie odczytywania rapor
tu , k tó rą  zastosowała trzecia sek
cja. Polegała ona na fo tografow aniu 
p rom ien iam i Roentgena tych części 
d ru tu , k tó rych  namagnesowanie 
p leg ło zatarciu. Na zakończenie Lao 
Czu podał dosłowny tekst ustępu, 
ja k i udało się odczytać tą  meto
dą. B rzm ia ł on:

„P o d rug im  elemencie obroto
w ym  przystąp i się do naprom ie
n iow ania  p lanety. K iedy  stężenie 
jon izacyjne opadnie do połowy, roz
pocznie się W ie lk i Ruch“ .

(d. e. n.)

Członkiem  Zarządu K o ła ..

T o u j . Long in  Z ia rkow sk i
Tow. Ziarkow ski pracuje w  M PKS-l od 1648 

roku. W tym  też roku jako 16-letn! chłopiec 
w stąp ił do ZMP.

Przeciętnie osiąga on Jako m onter » łln lkow y
188,5 proc. normy. Pracuje razem z ob. M aria
nem Świątkowskim . Niedawno skróc ili oni czas 
rem ontu »Uników „M a vag “  o 85 roboczego- 
dżin.

ZMP-owcy z M P K S -l szczycą sfę pięknymi 
c ią g n ię c ia m i tow. Ziarkowskłego. Wybierając 
go do Zarządu są pewni, że tak samo. jak dob
rze pracuje zawodowo, będzie aktyw nie praco
w ał jako członek Zarządu Koła.
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..następujące lite ry : A, A  
A, A, A, A , A, A , A , A . D

O dpow iedzialnym  za pracę św ie tlicow ą«

Tow. Bolesław P iekarski
Tow. Piekarski — m onter s iln ikow y — to zdol

ny I pracow ity robotnik. Osiąga on przeciętnie 
222 proc. normy. Jesi wzorem dla Innych Tak 
mówią wszyscy o Piekarskim. Jest on również 
aktywnym  członkiem organizacji. należy do 
ORMO. bierze czynny udział w  pracach św ie tli
cowych.

W „s ta ry m " Zarządzie pe łn ił on funkcję se
kretarza. Ze swoich obowiązków w yw iązywał się 
należycie. Toteż m łodzież pow tórnie w ybrała go 
do Zarządu.

D, I, I ,  J, J, K , K , K , K ,
Ł , Ł  M, M, N, N, N, N, O, 
O, O. O, R, R, R, R, Z w p i
sać do podanej f ig u ry  w  
ten sposób, aby powstało 5 
wyrazów  o poniższych zna
czeniach, k tóre można czy
tać jednakowo poziomo i 
pionowo.

Znaczenie w yrazów : 1)
Gatunek m otyla, 2> Stopień 
oficerski, 3) La rw a płazów 
bezogonowych, 4) D o lny 
brzeg kapelusza, 5) Ogólne 
znieczulenie, uśpienie.

(„E M -O “  — Bulow ice)
Rozwiązania nadsyłać na 

leży w  term inie 10-dnio- 
wym  od daty ukazania się 
num eru pod adresem re 
dakcji z dopiskiem na ko
percie „Czy potrafisz?“ . Za 
dobre rozw iązanie przyzna
nych zostanie

8 nagród książkowych.

1



R A Z E M  Z G E S T A P O  — P R Z E C I W  P O L S C E
Ostatni dzień przewodu sądowego przeciw kierownictwu EOS „Start“
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Pam iętam y okupacyjne noce. Pam ięta
m y przeraźliw y, m rożący k re w  w  żyłach 
sygnał gestapowskiej „b u d y “ . Pam iętam y 
ciemność u licy , rozdartą re flek to rem  ge
stapowskiego samochodu. Pam iętam y kop
nięcie buta w  nasze d rzw i i straszliwe 
„aufm achen“ . Z niepokojem  rozglądaliśm y 
się w-tedy po najb liższych. Każdym  ude
rzeniem serca, spojrzeniem —  żegnaliśmy 
się na za'wsze. W  tak ie  noce w yryw ano  
nam z domu najdroższych — ojca, brata, 
matkę, siostrę, męża, dziecko. A  potem 
przychodziła straszliwa w  swej zwięzłości 
i prawdzie wiadomość — „vers to rben“  — 
zmarł. Nasi n a jb liżs i n ie  w ra ca li ju ż  n i
gdy.

0  tak ich  nocach 1 tak ich  rozstaniach 
opow iadali przez łzy  w  osta tn im  dn iu 
przexvodu sądowego przeciw  k ie row n ic tw u  
zbrodniczej organizacji EUS — „S ta rt"  
św iadkow ie — żony i dzieci działaczy n ie 
podległościowych, zam ordowanych przez 
gestapo, według lis ty  dostarczonej mu 
przez „S ta rt“ .

— K tó ry  z n ich zam ordował mego mę
ża za to, że pracując w  biurze ew idencji 
Zarządu M ie jskiego w  Warszawie, poma
gał ratow ać przed kaźnią gestapowską, 
ludzi, k tó rych  tro p ił faszystowski oku
pant?

Na to rozpaczliwe pytan ie  żony zamor
dowanego działacza lewicowego Jaskółki, 
dał odpowiedź przewód sądowy. Zam or
dowali go gestapowcy, bo in fo rm a c ji o je 
go pa trio tyczne j działa lności dostarczyli 
do gestapo szpicle ze „S ta rtu “ .

— Dziś w iem  już, k to  zam ordował me
go ojca, — powiedziała przed sądem córka 
zamordowanego działacza PPR-owskie- 
go — Janina W ojciechowska. —' W iem 
także za co go zab ili — za to, że w a lczy ł 
i pracował dla Polski.-

Tak, ja k  ta m łoda robotnica, rozum ie 
juz  dziś każdy uczciwy człow iek w  na
szym k ra ju , przeciw  kom u w a lczy li w  la 
tach faszystowskiej okupac ji polscy faszy
ści, _ precyzyjn ie  w ykonu jący  polecenia 
swoich mocodawców z londyńskiego rzą
du, am erykańskiego i b ry ty jsk iego  w y w ia 
du i  swego sojusznika, k tó ry  b y ł pod rę
ką — gestapo.

Faszystowskie podziemie w idz ia ło  w ro 
ga w  każdym  Polaku, k tó ry  w a lczy ł o w o l
ność Polski przeciw  okupantow i. I  d la 
tego ze szczególną „wściekłością, p rzy  uży
ciu na jbardzie j w yra finow anych  i  zbrod
niczych metod, reakcja polska rob iła  
wszystko, by zdław ić siłę k ie row n ic tw a  
ruchu wyzwoleńczego naszego narodu — 
Polską P artię  Robotniczą i  je j zbro jne od
działy. B a li się w zrasta jących w p ływ ó w  
PPR i  GL, b a li się ideolog ii P a rtii,  je j 
w p ływ u  na masy naszego narodu. B a li 
się praw dy, k tó rą  pa rtia  głosiła, a k tó ra  
poryw ała masy do zbro jne j w a lk i z faszy
zmem i  demaskowała w  oczach narodu, 
w  te j liczb ie  i  w  oczach w ie lu  szerego
wych żołn ierzy fo rm a c ji londyńskich , 
zdradziecką p o litykę  rządu londyńskiego.

Strach przed tą  zwyciężającą w  masach 
narodu siłą m ora lną i po lityczną PPR, 
podyktow ał szajce zdra jców  drogę osz
czerstw i zbrodni.

„K ażd y  Polak  —  robo tn ik , chłop czy 
in te ligen t, k tó ry  ulega propagandzie ko
m unistycznej, k tó ry  współpracuje w  n a j
m niejszej m ierze z kom unistam i — staje 
się dziś zdrajcą, tak im  samym, ja k im i są 
Volksdeutsche“  — p lu ł londyńsk i szmatła
w iec „B iu le ty n  In fo rm a cy jn y “  (z dn ia 
23.IX.1943 r.).

1 dlatego do w a lk i z PPR i  G l, do w a lk i 
z wszystk im i, k tó rym  P artia  wskazywała 
drogę w a lk i o wyzw olen ie O jczyzny — 
organ izow ali zbrodnicze urzędy śledcze, 
grupy obserwacyjne i  zorganizowane ban
dy m orderców, paktow a li z gestapo.

Jedną z tak ich  ekspozytur po lskie j 
rea kc ji b y ł EUS —  „S ta r t“ .

*
O pracy „S ta rtu “  zeznawał przed sądem 

k ie ro w n ik  „U rzędu Śledczego“  PK B , k tó 
rego ekspozyturą b y ł „S ta rt“  — W łodzi
m ierz Lechowicz. D ługo le tn i p racow nik  sa
nacyjny „d w ó jk i“ , rozm ienia jący się na 
drobne w  różnych faszystowskich organ i
zacjach w  okresie okupacji, Lechowicz b y ł 
in ic ja to rem  utworzen ia „S ta rtu “ , jako 
organizacji m ającej na celu „rozpracow y
wanie“  i m ordowanie działaczy lew ico
wych. Pod jego kie row n ictw em , jako k ie 
row n ika  „U rzędu Śledczego“  PKB, grupy 
likw id a cy jn e  „S ta rt“  m ordow a ły dziesiąt
k i PPR-owców, sym patyków  PPR i  tych 
żołnierzy A K , k tó rzy  przejrzawszy zdradę 
londyńskiego rządu, przechodzili do w a l
czących szeregów GL. Pod jego k ie row n ic 
tw em  i  poprzez jego osobiste kon tak ty  z 
gestapowcem Sjftelkerem , dziesią tk i na - * 
zw isk działaczy lew icow ych szło do ge
stapo.

O te j zbrodniczej działa lności „S ta rtu “ , 
wym ierzonej przeciw  lew icowem u ruchow i 
wyzwoleńczemu, Lechowicz składał przy 
każdym spotkaniu, przeciętn ie co dwa ty 
godnie, sprawozdania M ariano w i Spychal
skiemu, k tó ry  pe łn ił wówczas fun kc ję  
szefa w ydz ia łu  in fo rm a c ji GL.

Tak więc M arian  Spychalski ju ż  w  okre 
sie okupac ji po in fo rm ow any b y ł o zbrod
niczej działa lności Lechowicza . I  dlatego 
w a rto  tu  przypom nieć słowa M ariana Spy
chalskiego na I I I  P lenum K C  PZPR w  l i 
stopadzie 1949 roku, k iedy  m ów ił o grupie 
Lechowicza: „W cisnę li się przeze mnie, 
przez m ój b rak czujności, przez p rzy jm o
wanie za dobrą monetę ich oświadczeń, że 
pracow ali j  pracują dla nas“ .

Spychalski k łam a ł, k ie d y  m ó w ił te  sło
wa, bo w iedzia ł o pracy Lechowicza w  
„S ta rc ie “ , w iedzia ł co to jest „S ta r t“  ze 
sprawozdań Lechowicza.

Pacyfikac ja . Pam iętam y, co znaczyło to 
słowo — caie wsie otoczone ż-andarmerią, 
płonące nocą domy, setki ludz i gnanych do 
po licy jnych  ąut kolbam i, pod karabinem . 
K rz y k  odryw anych od m atek dzieci. S trza ł 
w  ty ł  g łow y do bezbronnych starców.

Takie noce i  dn i p rzeżyw ały w  1943 ro 
ku, w  czasie pacy fikac ji, wsie pow ia tu lu 
bartowskiego ziem i lube lsk ie j —  Jamy, 
Rudka Stara, Rudka Nowa. Ich m ieszkań
cy g inę li w  Oświęcim iu, m a rn ie li na n ie 
w olniczej pracy w  Rzeszy.

„S iln ie  w zrosły  w  tzw. Generalnej G u- 
be rn ii nastro je bojowe, a ich dalsze przed
wczesne natężenie jest z punk tu  w idzenia  
interesów polskich n iekorzystne“  — pisał 
w m arcu 1943 roku  „B iu le ty n  In fo rm a 
cy jn y .“

N iekorzystna dla rządu londyńskiego 
i  jego D elegatury w  k ra ju  była  każda 
akcja zbrojna, każdy wzrost nastro jów  
bojowych mas ludowych naszego narodu. 
N iekorzystny b y ł też dla Delegatury 
wzrost nastro jów  bo jowych wśród miesz
kańców  ziem i luba rtow sk ie j. I  dlatego 
7 lu tego 1943 roku  szef w yw iadu  Delega
tu ry  w ys ła ł do gestapo specja lny memo
ria ł, zaopatrzony w  7 szczegółowych za
łączników. W m em oria le tym , opracowa
nym  na podstawie in fo rm a c ji swoich ko
m órek w yw iadow czych i  innych an tyko
m unistycznych w yw iadów , szef w yw iadu  
Delegatury udowadnia gestapo, że m oto
rem  w zrostu oporu przeciw  okupantow i 
na ziem i lube lsk ie j jes t PPR i  GL, orga
nizacje, k tó re  m ają w  powiecie lu ba rto w 
sk im  poważne w p ływ y.

Na m em oria le tym  gestapo przyłożyło  
stempel — „Geheim e Reichssache“  — „ ta j
ne, o wadze państwowej“ .

„Rozpracowany“  przez w yw iad  Delega
tu ry  pow ia t lu ba rto w sk i został przez ge
stapo bestialsko spacyfikowany.

Taka jest praw da o ro l i Delegatury 
w  trage d ii tysięcy m ieszkańców ziem i lu 
ba rtow sk ie j. Taka jest prawda o w spół
pracy centralnego w yw iadu  Delegatury 
z gestapo.

N ic też dziwnego, że ja k  zeznał szef 
w ydz ia łu  in fo rm a c ji po lityczne j w  cen tra l
nym  w yw iadz ie  D e legatury Jan Z borow 
ski —  „Gestapo pozytywnie oceniało p ra 
cę w yw iad u  D elegatury“ . Praca w yw iadu  
D elegatury była  dla okupanta faszystow
skiego rzeczywiście pozytywna. Praca w y 
w iadu D elegatury szła przecież, ja k  w y n i
ka z fa k tó w  u jaw n ionych  na procesie, 
w  ty m  samym k ie ru n ku  co i  praca ge
stapo. Sięgając do in fo rm a c ji wszystkich 
m ożliw ych w yw iadów  antykom unistycz
nych, a w ięc w yw iadu  NSZ, kon trw yw ia du  
K om endy G łów nej A K , in fo rm a c ji P K B  
i  KW C, w yw iad  D elegatury założył spe
cja lną, w ed ług w zorów  nadesłanych przez 
rząd londyński, karto tekę działaczy le w i
cowych. Zadaniem  te j k a rto te k i było  
zew idencjonowanie działaczy lew icowych 
dla w ykorzystan ia  in fo rm a c ji o n ich  w  
momencie objęcia w ładzy przez Delegatu
rę, po w o jn ie . In fo rm ac je  o tych dzia ła
czach lew icow ych przekazyw ał w yw iad  
Delegatury gestapowcowi S p ie lkerow i już  
w  1942 roku. Za cenę 100 nazw isk dzia
łaczy lew icowych, dostarczonych przez 
szefa w yw iadu  D elegatury do gestapo 
zw oln iony został z w ięzienia M yś lińsk i 
p ierwszy szef w yw iadu  tejże Delegatury.

T ak w ięc współpraca w yw iadu  Dele
ga tu ry  i  gestapo k w itła . Bo jeden b y ł ich 
cel —  zniszczyć ruch lew icow y, PPR, zła
mać ruch wyzwoleńczy narodu polskiego.

Za cenę życia i  pon iew ie rk i tysięcy Po
laków  ziem i luba rtow sk ie j, za cenę setek 
działaczy lew icow ych oddanych w  ręce 
gestapo, za cenę zbrodn i dokonanych przez 
bandycką bandę „S ta rtu “ , próbowała po l
ska reakcja  oczyścić sobie drogę do obję
cia w ładzy w  Polsce, w  k tó re j zaprowa
dzić m ogłaby swoje porządki — założyć 
obozy koncentracyjne (komendanta już  
nawet naznaczyli —  m ia ł n im  być M arian  
K ow a lsk i z PKB), wprowadzić te rro r 
granatowej p o lic ji i  praktykow ane już 
przez n ią  w  la tach Sanacji pacyfikacje, 
tak ie  same, ja k ie  przy je j współudziale 
przeprowadzało gestapo.

W spółpracą z gestapo, w spó lnym i z ge
stapowcam i —  w  jednej w spólnej grupie 
lik w id a c y jn e j dokonyw anym i m ordam i 
na członkach PPR, rea lizowała polska 
reakcja wytyczne w yw iadu  b ry ty jsk iego  
i  swoich p rzy jac ió ł z USA, k tórzy, ja k  
zeznał świadek Zborowski, naciskali, by 
w  w iększym  n iż dotąd stopniu wzmóc na
silenie w a lk i przeciw  kom unistom .

Wzmóc w a lkę  przeciw  po lsk im  kom un i
stom, przeciw  walce zbro jne j z okupan
tem —  w o ła li ich przy jac ie le  z USA w  
momencie, gdy na z iem i po lsk ie j szalały 
ho rdy  h itle row sk ie . N ie jest waszym w ro 
giem okupant h itle ro w sk i, n ie  przeciw  
niem u k ie ru jc ie  swą broń —  w o ła li — 
ale przeciw  po lsk ie j lew icy, bo ona staje 
w  poprzek w  zdobyciu przez was w ładzy 
po w o jn ie .

T ak ie  in s tru kc je  o trzym ał Lechowicz 
w  pierwszych dniach w o jn y  od swych 
b ry ty js k ic h  mocodawców. Takie  wytyczne 
działania dawał rea kc ji po lsk ie j je j ame
rykań sk i mocodawca w  chw ili, k iedy cio
sy zadawane h itle row com  przez A rm ię  
Radziecką decydowały o losach w o jny  
i  wolności naszej O jczyzny.

K R Y S T Y N A  OBORSKA

Dnia. 18 bm., w  czw artym  dn iu  procesu zdra jców  narodu 
polskiego, k ie row n ikó w  zbrodn iczej o rgan izacji pod nazwą 
„Ekspozytura  Urzędu Śledczego“  — k ryp to n im  „S ta rt“ , z łoży li 
zeznania ostatn i św iadkow ie po czym Sąd zam knął postępowa
n ie  dowodowe.

| dowców. S tronnictw a te ściśle 
i współpracowały z PKB.

W  toku dalszych zeznań świa- 
| dek oświadcza, że po zakońcże- 
| h iu  działań wojennych znalazł

_  , ...................  .  . v>- obozie w  Niemczech, skąd i skim .
I f l lS lO f d l f W l i i  ic h ,  l i o  H O f C iy l  © W6IE30ŚC P o ls k i  j na polecenie „rządu em igracyj

| nego“  został wezwany do Lon- 
zeznanie [ czasie odkopano arch iw um  X IV  | dynu. Tam przedstawiono mu

spraw wewnętrznych, bodajże I nych barkach. Nasi p rzy jac ie - 
nazw iskiem  Berezowski, następ- j ie z USA naciskaja byśmy w a l
nie z iego sekretarzem kpt. Soj- kę przeciwko komunistom, nie-
ką i dyrekto rem  departamentu 
dla spraw k ra ju  — K isielew-

Pierwsza złożyła
świadek Jadw iga Żembrzuska 
wdow-a po Józefie Fału,

Świadek Jadw iga Jachura, 
robotnica fa b ry k i Schichta, m ó
w i rów nież o swym  mężu, Ja
nie  Jachurze, działaczu KPP 
ł  PPR.

Świadek Janina Jaskółka,
wdowa po działaczu lew icowym , 
aresztowanym i zam ordowanym 
przez gestapo, jest głęboko 
wzruszona, gdy m ów i o o fia r
nej działalności swego męża 
i  okolicznościach jego areszto
wania.

Nazwisko Jaskó łk i w idn ie je  
obok nazwiska Józefa Fala i  Ja
na Jachury na liście kom uni
stów, przekazanej do gestapo 
przez PKB.

Świadek Janina W ojciechow
ska jest córką zamordowanego 
przez h itle row ców  lewicowego 
działacza Jana W ojciechow
skiego. Opisuje aresztowanie 
ojca i  m ów i: „Po tygodniu do
w iedzie liśm y się w  a l . . Szucha, 
że ojciec n ie  żyje. M ó j ojciec 
b y l człow iekiem , k tó ry  praco
w a ł dla P o lsk i“ .

Z ko le i zeznaje świadek Józef 
Garas, k tó ry  w  1948 r. pracował 
w  B iu rze H isto rycznym  W ojska 
Polskiego. Swoją-, fu n kc ję  prze
ją ł św iadek po oskarżonym N ie- 
na łtow skim , k tó ry  na jesieni 
1948 r. przeszedł do M in is te r
stwa Ziem  Odzyskanych. W  tym

kom isaria tu  Państwowego K o r-  j propozycję podjęcia pracy kons- 
I pusu Bezpieczeństwa przy ul. i p iracy jne i w  k ra ju . 

Poznańskiej. Do pomocy w  o d -| P rok.: Św iadek tam  przepro 
kopyw aniu  a rch iw um  zgłosił j w adził jakieś rozmowy? 
się psk. N iena łtow śki, pomimo j Św iadek: Owszem, przepro 

i że znajdował się wówczas na 
| urlopie. Znaleziono trzy  puszki j 
| i  N iena łtow śk i zaczął go rliw ie  j 

krzątać się p rzy ich wydobyciu,
I odtrącając Garasa.

Następnie świadek us iłow ał 
| odebrać od N ienałtowskiego

Prok.: Św iadek przedstaw ił 
im  metody działania organiza
c ji podległych tzw. rządow i lo n 
dyńskiem u na odcinku zwalcza
nia lewicy?

Świadek: Z okresu konspira
cyjnego — podałem im  te ma-

wadzilem  rozm owy z m in is trem  I te ria ły .

Zadarciem ©parali wywiadowczega delegatury -  
walka s ruchem ławicowym

Św. Jan Zborowski składa 
owe puszki, lecz ten w y - I zeznania na tem at działalności 
korzvstu jąc starszeństwo stop- j KW C i  PKjB. K ie row n ic tw o  
nia wojskowego, po lecił św iad- | W a lk i C yw ilne j, zorganizowa- 
kow i zgłosić się po ich od- j ne, w  1942 r., było  o fic ja ln ie  
b ió r następnego dnia i zabrał i skierowane przeciwko elemen- 
je  do siebie do domu. Świadek j  t ° m przestępczym. Jednak by l j celu 
Garas o trzym ał puszki dopiero j to _ ty lk o  szyld zewnętrzny, za 
następnego dnia. Po otw arc iu  ; k tó rym  k ry la  się działalność.

skierowana przeciw  lew icy, 
zgrupowanej w  PPR i  w  orga
nizacjach je j pokrewnych.
G łów nym  k ie row n ik iem  KW C 
by ł Stefan K orboński, wystę
pu jący pod pseudonimem „Z ie 
liń s k i“ .

Działalność swą rozpoczął 
świadek w  listopadzie 1939 r. 
w  ramach ONR, dawnej Fa lan
gi. W 1942 r. wprowadzony zo
stał do delegatury, gdzie poru- 
czono m u stanowisko k ie row n i-

puszek — świadek znalazł w e
w nątrz  m eldunk i sytuacyjne z 
okresu powstania, gazetki, pa
k ie t lis tó w  m iłosnych, zbutw ia łe 
fo tog ra fie  i jakieś wiersze.

Na pytan ie  prokura to ra  skie
rowane do N ienałtowskiego o- 
skarżony w yjaśnia, że zabrał 
a rch iw um , by zorientować się 
w  jego zawartości i  wspólnie 
z P lucińskim , zastępcą Lecho
wicza w  P K B  —  usunąć doku
m enty, kom prom itu jące ich 
działalność w  czasie okupacji.
P luc ińsk i b y ł ow ym  osobnikiem, i tra ln ym  delegatury, a następnie | żące, opracowywane przez 
k tó ry  towarzyszył N ie n a łto w -; szefa in fo rm ac ji po litycznej | świadka, b y ły  przesyłane z

zostały agendy w yw iadu  cen
tralnego delegatury pod k ry p 
tonim em  „Stożek“ . Ten szero
ko rozbudowany aparat w yw ia 
dowczy, w  myśl dyrektyw , k tó 
re p łynę ły  z Londynu, m ia ł na 

w a lkę z lewicą, zgru
powaną w  PPR i  zw iąza
nych z nią organizacjach. W y
w iad de legatury nawiązał 
ścisły kon takt z w y w ia 
dem antykom unistycznym  NSZ. 
z ram ienia którego wydelego
wany został do w yw iadu cen
tralnego jeden z k ie row n ikó w — 
A n ton i Szperłich. Ponadto cen
tra ln y  w yw iad  de legatury u- 
trz junyw a ł ścisły kon ta k t z 
kon trw yw iadem  kom endy głó
wnej A K  również dla w ym iany 
m ateria łów  in fo rm acy jnych, do
tyczących organizacji iew ico-

ka re fe ra tu  w  wyw iadzie  cen- j wych. Każdorazow-o rap o rty  bie

skiemu przy 
chiwum .

odkopyw aniu ar-

Lechewicz składał Spychalskiemu sprawozdania
z działalności „S tarta11

w yw iad  i centralnego delega
tu ry . *

M ów iąc o cen tra lnym  w yw ia 
dzie delegatury, świadek s tw ie r
dza: „Jeszcze w  ostatnich m ie
siącach 1942 r. zorganizowane

Świadek W łodzim ierz L e 
chowicz rozpoznaje na ław ie  
oskarżonych W ito lda  Pajora, 
Zygm unta O j rzymskiego, Sta
n is ław a N ienałtowskiego i  A n 
drzeja Czystowskiego, ja ko  k ie 
row n ikó w  organ izacji „S ta rt“ . 
Św iadek stw ierdza, że Pajora 
zna od 1934 r., N iena łtow skie
go od 1929 r. —  z un iw ersyte
tu , a pozostałych oskarżonych 
z czasów okupacji.

Na pytan ia  p rokura to ra  św ia
dek w yjaśn ia , że od początku 
1943 r. do c h w ili w ybuchu pow
stania, a nawet przez 
powstania, pe łn ił fun kc ję  na
czelnika „U rzędu Śledczego 
P K B “ .

P rok.: K to  po lecił na stano
w isko  zastępcy naczelnika „U - 
rzędu Śledczego“  osk. Pajora?

Sw.: Oskarżony P a jor , został 
zaangażowany na to stanowisko 
z m oje j rekom endacji.

P rok.: Ż k im  św iadek uzgad
n ia ł kandydaturę oskarżone- j 
go Pajora?

Sw.: Z kom endantem  P K B  
na W arszawę :— Chajęckim .

P rok.: Z k im  jeszcze by ła  ta j 
kandydatura  omawiana?

Sw.: Jeżeli dobrze pamiętam, 
z Kon trym em , szefem cen tra li 
służby śledczej w  Komendzie j 
G łów nej PKB.

Świadek Lechowicz ośw iad
cza, że również N iena łtow śki j 
otrzym ał stanowisko zastępcy j 
P ajora z jego rekom endacji i  j 
kandydatura  ta uzgadniana b y - , 
ła  także z Chajęckim .

W  toku  dalszych zeznań św ia- I 
dek Lechowicz podaje swoje ; 
pseudonimy organizacyjne, j 
„M ó j pseudonim w  P K B  — 
zeznaje św iadek — b y ł „Tom a
szewski“ , a w  K W P  —  „M o r
sk i“ ..

Na pytan ie  p rokura to ra  św. 
Lechowicz w y jaśn ia  następnie, 
że „S ta rt“  powstał w  drug ie j i 
po łow ie 1943 r. oraz podaje oso- j 
by, k tó re  b ra ły  udzia ł w  jego j 
utworzeniu, „ In ic ja ty w a  s tw o
rzenia „S ta rtu “  — oświadcza 
świadek — wyszła od K o n try -  j 
ma. k tó ry  przez cały czas b ra ł 
udzia ł w  fo rm ow an iu  te j orga
n izacji, Chajęckiego, jako  ko- ; 
mendanta m iasta i ode mnie. 1 
Ta tró jk a  b ra ła  udzia ł w  fo r 
m ow aniu „S ta rtu “

| w yw iadu  delegatury do Stefana 
Korbońskiego. K orbońsk i o- 
trzym yw a ł rów nież miesięczne 
sprawozdania, obejm ujące ca
łokszta łt działalności organiza
c ji lew icowych.

O m awiając na pytan ie  p ro ku 
ra to ra  s truk tu rę  „U rzędu Śled
czego“ , świadek stw ierdza, że 
posiadał on trz y  w ydzia ły , m ia 
now icie  „w yd z ia ł organ izacyj
no -  personalny, w ydz ia ł śled
czy oraz arch iw um  i  kancela
r ię “ . W  dalszym ciągu zeznań , , . . . , , .
św iadek m ów i o s truk tu rze  ! p r f z cen tra lny w j'w !ad dele'  
organizacyjne j P K B  na teren ie ! ?a^ r L grUZ ° ^ a- ® . S L - Y _ . aI '

Wywiad delegatury
nawiązał kontakt z gestapo w 1942 r.

Prok. W  ja k i sposób b y ły  w y 
korzystywane m ateria ły , do ty
czące rozpracować lewicy? 

Świadek. M a te ria ły  zbierane

Warszawy. Kom enda miasta 
P K B  dzie liła  się na szereg w y 
działów, a w  teren ie na 4 obwo
dy, k tó re  z ko le i dz ie liły  się na 

, podobwody oraz na kom isaria - 
okres j ty , analogicznie do 

| p o lic ji sanacyjnej.
| P rok.: A  jaka  by ła  s tru k tu ra  
! „S ta rtu “ ?

Świadek: S tru k tu ra  „S ta rtu “
by ła  przystosowana do s tru k tu 
ry  PKB, t. zn. każdemu obwo
dow i P K B  w  W arszawie odpo-

ch iw um  antykom unistycznym . 
Zna jdow ały  się tam  dane per
sonalne działaczy lew icowych, 
wprowadzone na k a rto te k i we
dług wzorów, nadesłanych przez 

. .. .ośrodki dyspozycyjne, a m iano-
orgam zacji | w j cj e przez I-ZąCi em igracyjny w

Londynie. Na specjalne k a rto 
te k i wprowadzone b y ły  poszczę 
gólne organizacje, współdzia ła
jące z PPR. .Jak m i w y jaśn ił 
w  jednej z rozm ów w  1944 r. 
szef w ydz ia łu  bezpieczeństwa 

I Tadeusz M iklaszew ski, ka rto te -
w iada ła placówka „S ta rtu “ , tak, j ka m ia ła  posłużyć d la  un ie- 
że k ie row n icy  placówek „S ta r - j szkod liw ien ia  czołowych dzia- 
tu “  m ogli u trzym yw ać kon tak t | łączy tych organ izacji w  mo- 
i  współpracować z kom endan- j m encie," gdy władzę prze jm ie 
tam i obwodów PKB. „S ta r t“  rząd em igracy jny z Londynu, 
posiadał jedno lite  k ie row n ic tw o  I Poza tym  w yw iad  po lityczny 
dla całej Warszawy. K ie ro w n i-  | delegatury przekazywał m ateria 
k iem  b y ł Pajor, k tó ry  m ia ł z a - i ły , dotyczące lew icy, do gesta- 
stępców . i sztab fu n k c jo n a riu - | po warszawskiego, na ręce kp t. 
szy dla całej W arszawy. P o d le - ! Spielkera. K o n ta k t w yw iadu  
ga li mu 4 k ie row n icy  placówek delegatury z warszawskim  ge

stapo został naw iązany już  w  
1942 r „  k iedy  to jeden z p ra 
cow ników  tego w yw iadu  — 
W ięckowski naw iązał kon tak t 
z agentem gestapo Skosowskim. 
W ięckowski przekazywał gęsta - 

mate-

terenowych.
P rok.: Jak często świadek 

b y ł in fo rm ow any o działalności
„S ta rtu “ ?

Świadek: Na konferencjach
z Pajorem, k tó re  odbyw ały s ię ,
stosownie do potrzeby —  śred- i powcow i Skosowskiemu 
nio  raz na tydzień lu b  raz na 1 r ia ły  dotyczące lew icy.
2 tygodnie. I W  m a ju  1943 r. kpt. Spielker

. -K-nmn i wszedł w  kon tak t z wyw iadem  j fa w ydzia łu  bezpieczeństwa de-
porządkowany? ”  y  P°  '  delegatury. Nastąpiło to w  ten I legatury oraz w ładz departa-

Swiadek- Ja sDrawowałem  sP°sób’ ze po aresztowaniu sze- mentu spraw wewnętrznych, a
nadzór sprawowalem  f a w yw iadu  centralnego dele- j także w ładz centra lnych dele-

P rok .:°  A  zatem świadek po- ~  M yślińskiego, następ- » gatury.

fa“ Ućd!stertuZ‘?lność za dzia- ;w  oparciu © memoriał delegatury do gestapo -
św iadek: Tak jest.

1 ca jego na tym  stanowisku — 
G iterm an zw róc ił się do gesta
powca Skosowskiego z prośbą, 
aby ten ostatn i u ła tw ił mu na
wiązanie bezpośredniego kon
tak tu  z gestapo. Skosowski 
skontaktow ał G iterm ana ze
Steigertem, jednym  z b lisk ich  
współpracow ników  Spielkera. 
Za pośrednictwem Steigerta, G i
term an skontaktow ał się ze
Spielkerem.

Prok.: Jak się skończyła spra
wa M yślińskiego?

Świadek: M y ś liń sk i/ areszto
w any w  m aju 1943 r., został 
zwolniony przez gestapo w  paź
dziern iku 1943 r. Z w oln iony zo
stał na skutek tego, że nawiąza
ny  b y ł kon ta k t m iędzy w yw ia 
dem delegatury a gestapo w a r
szawskim. Zwolnienie M y ś liń 
skiego nastąpiło za cenę złoże
nia  przez niego nieznanych m i 
zobowiązań oraz za cenę lis ty  
100 działaczy lew icowych, zło
żonej przez szefa w yw iadu  cen
tralnego delegatury — Euge
niusza G iterm ana na ręce kpt. 
Spielkera.

P rok.: Z czyjego upoważnie
nia  przeprowadzał G iterm an 
rozm owy ze Spielkerem?

Świadek: G iterm an występo
w a ł wobec gestapo jako  szef 
w yw iadu  de legatury i  dzia ła ł 
na zlecenie swoich władz, w  
szczególności na zlecenie Ta
deusza M iklaszewskiego —  sze-

Sw. Lechowicz zeznaje na
stępnie, że sprawozdania z dzia
ła lności „S ta rtu “  składa ł Cha- 
jcckiem u, jako  kom endantow i

W oparciu o
przeprowadzona została zbrodnicza pacyfikacja 

w lubartowskim
Stosunek gestapo 'do w y w ia -

Jeśli ch o d z i! ^ora 1 p .ai ° r  składa ł łączne spra 
o prace organizacyjne — to p ra - woz(fan ie  z bieżących p rac“ , 
ce te w yko nyw a ł „R óżyck i“ . ! P rok.: A  kom u jeszfcze, poza 

M ów iąc o podziale fu n k c ji w  I w ym ien ionym i osobami, św ia- 
„S ta rc ie “ , św iadek stw ierdza, i - ek składał sprawozdania o

P K B  dla W arszawy i  szefowi du de legatury b y ł pozytywny 
cen tra li służby śledczej w  K o _ < Dowodem tego jest zmiana w  
mendzie G łów nej P K B  —  K on - nastaw ieniu okupanta, jes l. i -  
trym ow i. „Częstokroć razem z i dzlf  °  Pacyfikację I.ubelszczy- 
K on trym em  odw iedzaliśm y Pa- 1 zny‘

że O jrzyńsk i b y ł pierwszym  
zastępcą P ajora ja ko  k ie ro w 
n ika  „S ta rtu “ , zaś N iena łtow śki 
drug im  zastępcą.

P rok.: Na czyj wniosek
O jrzyńsk i został m ianowany 
pierwszym  zastępcą?

Świadek: Na -wniosek 1 z in i
c ja tyw y  K on trym a, k tó ry  uwa
żał k w a lif ik a c je  O jrzyńskiego:

działa lności „S ta rtu “ ?
Świadek: Po l in i i  P K B  ty lk o  

tym  osobom.
P rok.: A  po in ne j lin ii?
Świadek: Po in ne j l in i i  sk ła 

dałem Spychalskiemu.
P rok.: A  ja k  często świadek 

składa ł sprawozdania Spychal
skiemu?

Początkowo pacyfikac je  te u- 
derzal.y w  całość społeczeństwa 
lubelskiego. We wrześniu 1943 r. 
G iterm an, zebrawszy m ateria ły  
z departam entu in fo rm a c ji i 
propagandy, od w łasnej s ia tk i 
in fo rm acy jn e j, działa jącej na 
terenie Lubelszczyzny, z k o n tr
w yw iadu  A K  ł  z NSZ, opraco
w a ł szeroki m em oriał, w  k tó 
rym  dowodził, że odpowiedzial
ność za w ystąp ienia przeciwko 
okupantow i na terenie Lube l
szczyzny ponosi PPR, G L i  in-

przekazany przez G iterm ana 
kp t. Spie lkerow i. Spielker. za
poznawszy się z tym  m ateria 
lem, obiecał G iterm anow i, że u- 
czyni wszystko, by zm ienić tę 
sytuację.

bezpieczeństwu kom unistyczne
mu, p row adzili znacznie ostrzej 
niż dotąd“ .

Wywiad MSZ 
współpracował 

z centralnym wywiadem 
delegatury

Z ko le i zeznania składał św ia
dek A n ton i Szperłich. Zeznaje 
on, że przed w o jną b y ł jednym  
z redaktorów  dziennika „A B C
— N ow iny codzienne“  i  należał 
do „O rgan izacji P o lsk ie j“  i  do 
ONR.

Świadek zeznaje następnie, że 
w  okresie okupacji byi szefem 
kom órk i w yw iadu N SZ-tu; roz
pracowującego organizacje le 
wicowe.

„Celem  te j kom ó rk i —  kon 
tynuu je  swe zeznania świadek
— k tó re j ja  byłem  k ie ro w n i
kiem , było rozpracowywanie 
organizacji lew icowych, to zna
czy Polskie j P a rtii Robotniczej, 
G w ard ii Ludowej, A rm ii Ludo
wej i częściowo RPPS“ .

„O rgan izacja Polska“  — m ów i 
dalej świadek — dążyła do ob
jęcia w ładzy w  Polsce. Jedyną 
faktyczną silą, z k tó rą  m usia
ła się liczyć w dążeniu do ob ję- 

j cia w ładzy, była  lew ica — P o l- 
j ska P artia  Robotnicza i je j o r- 
j ganizacje wojskowe: G w ard ia  
I Ludowa i  A rm ia  Ludowa. Ze 
! względu na to g łów nym  zada
niem, g łów nym  celem całego 
w yw iadu  NSZ była in tensyw na 
w a lka  z organizacjam i lew ico
w y m i“ .

Na podstawie dostarczonych 
przez jego kom órkę m ateria 
łów  została wydana in s tru kc ja  
szefa oddziału I I  Kom endy 
G łównej NSZ „H u be rta “  i jego 
współpracowników . In s tru kc ja  
ta, tzw. in s tru kc ja  „ K “  m ów iła  
szczegółowo o metodach i  spo
sobach rozpracowywania orga
n izac ji lew icowych.

Prok.: Czy kom órka, na k tó 
re j czele stał świadek, współ
pracowała z in n y m i organiza
cjam i na odcinku w a lk i z le 
wicą?

Świadek: W spółpracowała i  
cen tra lnym  wyw iadem  delega
tu ry  w  osobach szefów tego 
w yw iadu.

Prok.: W  ja k i sposób b y ły  
w ykorzystyw ane m a te ria ły  z 
odcinka antylewicowego?

Świadek: M a te ria ły  te b y ły  
w ykorzystyw ane w  ten sposób, 
że przeprowadzano likw id a c ję  
działaczy lew icowych we w ła 
snym zakresie przez grupy l i 
kw idacy jne  NSZ lub  przekazy
wano te m ate ria ły  do gestapo, 
bądź też przeprowadzano te l i 
kw idac je  wspólnie, tzn. przez 
NSZ wspólnie z gestapo.

Prok.: Jak to wspólnie z ge
stapo?

Świadek: W iem  o i  „H u be rta “  
o wypadkach, w  k tó rych  obok 
naszych grup likw id acy in ych  w  
a k c ji skierowanej przeciwko 
działaczom lew icowym , wzglę
dnie nawet sym patykom , b ra li 
udzia ł rów nież gestapowcy.

Prok.: To znaczy, że porozu
m ienie było całkowite?

Świadek: Porozumienie było  
całkow ite.

Świadek zeźnaje dalej, że „H u . 
be rt“  posiadał osobisty kon tak t 
z gestapo.

Wymoczyli już nawet 
k o m e n d a n t a  o k a z ó w  

koncentracyjnych 
dia działaczy lewicowych

Następny św iadek M arian  
K ow a lsk i zeznaje, że w  czasie 
okupac ji należał początkowo do 
bata lionu A K  „K ry b a r“ , a na
stępnie w  1943 r. do PKB.

| „W  P K B  pełn iłem  fun kc ję  ko- 
| mendanta obozów odosobnienia“
I — stwierdza z całym cynizmem 
! Kowalski.

Prok.: Do czego m ia ły  służyć 
te obozy?

W  następstwie tego już  w  paź. Świadek: Obozy m ia ły  być 
dz iern iku  1943 r. nastąpiła zmia. przeznaczone do umieszczania w  
na na stanowisku szefa bezpie- j n ,I t b  Przede wszystkim  kom uni- 
czeństwa dys tryk tu  lubelskiego, j stow* " i i i  przygotowywane na 
G lobotschnik został odwołany, m om ent wyzw olenia i  po w y- 
a na jego miejsce skierowano 
oficera gestapo z Warszawy, spe- 
c ja lis tę  od w a lk i z organizacja-

e . . .  I ne organizacje * współdziałające
św iadek: P rzy każdym  p ra - j z n im i. W skazał on wówczas,

Lud Egiptu tworzy „Bataliony Wolności'

. . .  ‘  f i  l l . u t l i «  w  o  /.-cex  w v V V W i u O f
zawodowe wykształcenie p ra w - w ie spotkaniu. Spotkania odby- ' że lasv parczewskie są głównym  
mcze i  funkcję , k tó rą  pe łn ił on : w a ły  się średnio 2 razy w  m ie- 
przed w o jną  — za istotne dla | siącu, m n ie j w ięcej co 2 tygod- 
tego stanowiska. i nie.

KWP powołane zostało przez delegaturę 
do walki z riishesn lewicowym

m i kom unistycznym i. Ten no
w y  szef, zaopatrzony w  m ateria 
ły  przekazane mu od w yw ia 
du delegatury, pokierow ał ak 
ę ją  pacyfikacy jna w  ten spo
sób, że spacyfikowane zostały 
ośrodki, wykazane w  in fo rm a
cjach w yw iadu delegatury, jako 
opanowane przez PPR i  GL. 
Wówczas to zniszczona została 
i wym ordowana ludność i znisz-

Sw. A lfre d  Kurczew ski b y ł !
] w  okresie okupac ji szefem „w y - 
j dzia łu obserwacyjno - lik w id a 
cyjnego K W P “ .

Na pytan ie  Sądu, cha rakte ry- 
: żuje on cele i zadania „K ie ró w - i 
n ic tw a W a lk i Podziem nej“  i 

! „K ie ro w n ic tw o  W alk i Podziem
n e j“  — m ów i świadek — zosta- i

lik w id a c y jn y  K W P  od Lecho
wicza, o trzym ał część m ate ria 
łów  z opracowanym i przez „sąd 
de legatury w arszaw skie j“  w y 
rokam i.

Prok.: Co się m ia ło  stać z 
ludźm i, k tó rych  do tyczyły te
w yrok i?

ośrodkiem w ypadow ym  G w ar
d ii Ludow ej przeciwko okupan
tow i,

P rok.: Jak ie  b y ły  losy tego czone wsie Jam y, Rudka Stara 
m em oriału? 1 i Rudka Nowa w  pow. lubartow-

Świadek: M em oria ł ten wraa j skim , ja k  również k ilk a  wsi w 
z załączonymi dowodami został i pow. janow skim .

Wzmóc walkę przeciwko komunistom -  
naciskali „przyjaciele z USA*1

W  tym  m iejscu na wniosek 
prokura to ra Sad odczytuje frag 
m enty z dokumentu, pochodzą 
cego z arch iw um  gestapo i  za-

Swiadek: Ci ludzie b y li ska- : wierającego m ateria ły  dostarczo
ło powołane przez „de legaturę“  ; zani na karę śm ierci i  w  na- ne gestapo przez kierowniczą
w  k ra ju  na polecenie rządu 
londyńskiego. To b y ł aparat, 

) k tó ry  swoje w y s iłk i sk ie row ał 
na odcinek kom unistyczny, na 

| odcinek lew icy

stępstw ie m ia ły  być przepro- ! osobę w yw iadu delegatury.
: wadzone egzekucje, k tóre istot- 
I nie m ia ły  miejsce w  późnie j- 
j szym czasie.

Świadek określa następnie
Prok.: A  w  ja k i sposób K W P -; Lechowicza jako „szarą emi- 

| rea lizow ało swoje zadania w a l-  j nencję“ , k tóra odgryw ała g lów -

W strefie kanału SFueskiego w ogniu starć m iędzy im peria lis tycznym i w o jskam i angielskim i 
a walczącym o swą wolność narodem Egiptu, tworzą się oddziały partyzanckie, tzw . „ Bata liony

W olności"

k i z lewicą?
Świadek: Przez rozpoznanie 

1 następnie przez likw id ac ję  
pewnych osób z tego odcinka.

Na dalsze pytan ia  p roku ra to 
ra świadek zeznaje, że poprzed
n ik iem  jego na stanow isku sze
fa „w yd z ia łu  obserw acyjno-li- 
kw idacyjnego“  b y l Lechowicz.

Świadek stwierdza, źe p rze j- 
ftiu jąc  w ydz ia ł obserwacyjno-

ną ro lę w „S ta rc ie “ .
Na dalsze pytan ie  p roku ra to 

ra świadek w yjaśnia, że znane 
mu są liczne w ypadk i m ordo
wania działaczy kom unistycz
nych przez kom órkę likw id a cy j 
ną KW P.

Do współpracy z P K B  — zo
sta ły włączone organizacje p o li
tyczne de legatury: S tronnictw a 
Narodowego, socjalistów  i  lu-

Nagłówek dokum entu w  prze
k ładzie na iezvk eo lski ma 
treść następującą:

„K om endant P o lic ji Bezpie. 
czeństwa i SD w Generalnej Gu- 
bernii. IVa. służba specjalna D 
N r 11/43 g. Ta jne — sprawa w a
gi państwowej.

„M ąż zaufania, agent ko 
mendanta W arszawy oddziału 
I I I  służby specjalnej SD. k tóre 
go można nazwać znawca ko
m unizm u w  Polsce, został za- 
werbowany pęzez p o ls k i dele 
gaturę rządu jako je j członek 
i  współpracownik. Jego działa! 
ność w  polskie j delegaturze rzą.

du jest przez nas kierowana. W 
szczególności podał on co nastę
puje...:“

„D n ia  16.X .1942 r. z polece 
nia rządu polskiego w  Londy 
nie, tamtejszego M in isterstw a 
Spraw W ewnętrznych, względ 
nie szefa tamtejszego wydziału 
bezpieczeństwa/ powstała Pań 
stwowa Służba Bezpieczeństwa.“

„Jako  organ pomocniczy zo
stanie stworzony P olsk i Korpus 
Bezpieczeństwa“ . 1

„A n tykom unistyczne nastawie 
nie tego nowego tw oru  jest o 
w iele silniejsze niż antyniem iec- 
kie. W ynika to z tego. że jak 
to s form ułow a ł U m iński, „z 
N iemcami rozpraw ia się nasi 
sprzymierzeńcy, dla nas pozosta 
ną tu ta j resztki, z k tó rym i da 
m y sobie radę, ale walkę z boi 
szew ikam i będziem - na jpew n ie j 
m usie li sami wynieść na włas-

zwołeniu.
Świadek przyznaje, że opra

cował dla tych obozów koncen
tracy jn ych  in s tru kc je  i szkice 
sytuacyjne, k tó re  przedstaw ił 
władzom PKB. „U cieszyli się z 
tego“  — m ów i świadek.

Świadek s tyka ł się z urzędem 
śledczym i „S ta rtem “ jako og
n iw am i P K B  i  kon taktow a ł się 
z Lechowiczem.

lastrakcja „ l i “
Po przesłuchaniu św iadków 

Sąd na wniosek prokura to ra  
odczytał znajdującą się w  ak
tach sprawy tzw. ins trukc ję  

k tó re j do tyczyły zeznania 
części świadków.

In s tru kc ja  „ K “  oznaczona ja 
ko „ściśle ta jna “  określa m a
f ijn ą  s tru k tu rę  w yw iadu  a n ty 
lewicowego oraz zaw iera ob
szerne i szczegółowe w ytycz
ne, ja k im i w inn i k ierować się 
agenci w yw iadu  w swej szpie
gowskie j działalności.

Jeden z punktów  in s tru kc ji 
zaleca m. in. „w ciskan ie  swo
ich ludzi do organizacji lew ico
wych, gdzie ty lk o  zaistnieją 
szanse powodzenia“ . ,

Szpicel, k tórem u uda się 
wejść do organizacji lew icowej 
w in ien w  myśl in s tru k c ji zacho
wać ściśle zakonspirowaną łącz
ność ze swym  zw ierzchn ik iem  i 
„pozornie iść na robotę dla 
„ K “ , aby dojść ja k  na jw yże j w  
h ie ra rch ii p a rty jn e j“ .

Ins trukc ja  zaleca również 
szerokie stosowanie prow okacji 
w stosunku do działaczy lewico 
wych.

Po rozpatrzeniu szeregu w n io 
sków stron, Sąd zamkną! prze
wód sądowy i  odroczył rozpra
wę do dnia następnego.
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